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Rezolucja ONZ w sprawie embargo 
na dostawy towarów do Chin 

jest pozbawiona mocy prawnej
Oświadczenie delegacji polskiej

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
W zw iązku z uchw alen iem  przez 
Większość Zgrom adzenia Ogól - 
hego ONZ rezo luc ji am erykań­
skiej w  spraw ie wprowadzenia 
enabargo na dostawy tow a rów  
c-la Chin, delegat po lski d r 
Juliusz Suchy wystosował do 
Eekre ta ria tu  O NZ notę nastę­
pującej treści:
. Delegacja polska w  O NZ po­
tw ierdza odb iór depeszy sekre­
ta ria tu  z dnia 21 m aja 1951 r 
1 w  odpowiedzi na zawarta w 
hiej prośbę przekazania do 
Wiadomości Rządu Rzeczypo - 
spolite j Polsk ie j tekstu rezo lu­
c ji Zgrom adzenia Ogólnego z 
unia 18 maja. ma zaszczyt za­
kom unikow ać co następuje:

Podczas debaty nad wspo - 
Plnianą rezolucją w K om is ji 
P o lityczne j i  na sesji p lenarne j 
Zgromadzenia Ogólnego w 
* i i u  18 m aja 1951 r. przedsta­
w ic ie l P o lsk i odm ów i! udzia łu 
w obradach i w  głosowaniu 
P rzedstaw icie l P o lsk i oparł swą 
uecyzję na fakcie, że Z grom a­
dzenie Ogólne nie ma prawa 
Wszczynać akc ji należącej do 
kom petencji Rady Bezpieczeń­

stwa. K a r ta  N Z  stw ierdza 
w yraźn ie  w  a rty k u le  11, że ak ­
cja taka nie  należy do kom  -  
pe tencji Zgrom adzenia Ogól - 
nego.

P rzedstaw ic ie l P o lsk i w ska­
zał, że wspom niana rezolucja 
narzucana jes t O NZ w brew  
rozdzia łow i V I I  K a r ty  przez 
Stany Zjednoczone i  agresyw -  
ny b lok w O NZ w  celu roz­
szerzenia w o jny  i  zapobieże - 
nia pokojowem u rozw iązaniu 
problem u koreańskiego. P rzed­
staw ic ie l Polski po dkre ś lił da­
le j, że pow o ływ an ie  się auto - 
rów  te j rezo luc ji na haniebny 
i n ie lega lny plan Achesona, nie 
u sp raw ied liw ia  proponow anej 
akc ji, lecz zwiększa je dyn ie  je j 
bezprawność. S taje się ona tym  
bardzie j n ielegalna w łaśnie w o ­
bec je j oparcia na nie lega l - 
nych zaleceniach planu Ache­
sona. P rzedstaw ic ie l Polski 
wskazał wreszcie, że z w y m ie ­
nionych powodów uważać bę­
dzie rezo lucję  za pozbawioną 
mocy praw nej.

Z tych względów delegacja 
polska nie może przekazać Rzą­
dow i Polskiem u n ie lega lne j re ­
zo luc ji z dn ia  18 m a ja  1951 r.

Kolejarze inicjują współzawodnictwo 
o zwiększenie ciężaru brutto 

pociągów towarowych
Na naradzie przodujących 

Maszynistów parow ozow ych o- 
r az p rzedstaw ic ie li służb: m e­
chanicznej, ruchu, drogowej 
?. e lek tro techn iczne j z D O K P  
Katow ice, Łódź i Gdańsk, om a­
miano sprawę upowszechnienia 
Metod ko le ja rzy  radzieckich 
m zwiększeniu ciężaru b ru tto  
ś c ią g ó w  tow arow ych.

Zebrani postanow ili, w yko  - 
M ystu jąc m ożliwości parowozu 
Zwiększyć masę przewożonych 
tow arów  przez m aksym alne za­
ładow yw anie wagonów i po­
większanie ich, liczby w  sk ła ­
dzie pociągu. Uczestnicy n a ra ­
da postanow ili przystąp ić  do 
_ysr>ótza w odn ic tw a w  te j dzie­
l n i e .

Ka naradzie przedyskutow a - 
t,° Szczegółowo wszystkie nrn- 

;erPy, związane z um asow ie- 
mem te j doniosłe j in ic ja ty w y  
wsrod m aszynistów . Zasadni - 
ezym w a run k iem  powodzenia 
te j akc ji jest ścisła w spó łp ra - 
Ca wszystkich służb, um o ż liw ia ­
jąca zorganizowanie tzw . „z ie - 
t°ne j d ro g i“ . t j.  szczególnie 
"Prawnego przebiegu pociągów 
Mzez stacje dla ciężkozałado - 
wanych pociągów.

Upowszechnienie te j m etody 
m ko le jn ic tw ie  po lsk im  p tzy  - 
Mesie w ie lom ilionow e  oszczęd - 
M>ści pa liw a, m ate ria łów , sprzę 
,u i równocześnie uspraw ni 
Mansport tow a row y  na PKP.

Obrady zakończono podpisa- 
Mem umowy, w które j przed- 
tawiciele trzech D y re k c ji O krę 

«owych P K P  zobowiązali się 
«Powszechnie tę metodę na 
mym terenie i od 15 czerwca 

"Prowadzić ją na „szlaku wę­

g low ym ". Celem zapoznania 
ja k  na jw iększe j liczby ko le ją  - 
rzy z nową metodą zostanie u - 
ruchom iony specja lny pociąg 
ćw iczebny o ciężarze b ru tto  
2.500 ton, k tó ry  będzie ku rso ­
w a ł na tras ie  T arnow sk ie  Gó­
ry  — Gdańsk.

V/ w y n ik u  obrad załoga pa­
row ozow ni Bydgoszcz-W schód 
wystosowała do ko le ja rzy  przo­
du jącej parow ozow ni K iz y ł — 
Orda w  Kazachstan ie lis t  z 
serdecznymi pozdrow ieniam i, w 
k tó ry m  zaw iadam ia tow a rzy ­
szy radzieckich o w prow adze­
n iu  nowej fo rm y  współzawod­
n ic tw a  o zwiększenie ciężaru 
pociągów tow arow ych.

P ierw szy sukces w  te j nowej 
fo rm ie  w spółzaw odnictw a od­
n ieśli m aszyniści S tefan Czar­
necki i  R om uald Szczęsnowicz, 
oraz pom ocnicy — Ryszard W il­
czyński i K lem ens M usia ł.

W  dn iu  17 m aja  parow óz p ro ­
wadzony przez n ich  przew iózł 
pociąg o ciężarze b ru tto  2.500 
ton, przekraczając o 300 ton do­
tychczasowy m aksym a lny c ię­
żar b ru tto  pociągów tow a ro ­
wych.

W  dn. 30 m aja m aszynista 
Czarnecki poprow adził z B ydgo­
szczy do Gdańska pociąg w ę­
g low y o ciężarze b ru tto  2.764 
tony. Pociąg przebył trasę bez 
żadnych trudności, skraca jąc na 
w et o 4 m in. czas podróży.

Drogę z Bydgoszczy do G dań­
ska pociąg przeby ł w  4 godz. 
56 m in .. Szybkość ta osiągnięta 
została dz ięk i dobre j o rgan izac ji 
służby ruchu, k tó ra  u ła tw iła  po 
ciągow i jazdę bez postojów , 
stw arza jąc tzw. „z ie loną drogę".

1 0 - 1 7  czerwca -  Tydzień Zdrowia
U) P ro te k to ra t nad trzecim  dniach od 10 do 17 czerwca b r , 

JM ln ok ra jow ym  „Tygodn iem  ob ją ł Prezes Rady M in is tró w  
jj« r °w ia “ , organ izow anym  przez tow. Józef Cyrankiew icz.

0Jski Czerwony K rzyż  w

powrocie z ZSRR zespół „Mazowsze 
wystąpi w Warszawie

t ru  Polskiego o godz. 17 ip a ń s tw o w y  zespół ludow y 
esni j  tańca ,,M azowsze" po 

, k ro c ie  z ZSRR w ystąp: d w u - 
° tn ie  w  dn. 4 bm. w  sali Tea-

W ystępy organ izu je  warszaws 
de legatura „A rto su ".

Zacięte walki w Korei
Olbrzymie slraty wojsk brytyjskich

„  (f> P E K IN  '(PAP). W ogłoszo- 
, jfM  1 czerwca w  Phenjanie ko - 
UJMikacie dowództwo naczel- 
Cj0 koreańskie j a rm ii ludow ej. 
v  n°si, że oddzia ły a rm ii ludo - 
2 J w  ścis łym  w spó łdz ia łan iu  

ochotn ikam i ch ińsk im i skute- 
r ^ * e odp iera ją  na północ od 33 
k jjO o le ż n ik a  k o n tra ta k i am ery- 

M k o -b ry ty js k ic h  w o jsk  in -  
jf !  'Vency jn y c h  zadając im
Sn Czne s tra ty  w  ludziach i rzęcie,
t iic1 Walkach pow ie trznych lo t-  
hoinu0 a rm h ludow e j s trąc iło  

M ow iec am erykański typu
w  70“ .

, „ E k IN  (PAP). Korespondenta§e:

fro n tu  koreańskiego, że w  osta t­
n im  czasie X X IX  brygada 
w o jsk  b ry ty js k ic h  poniosła w  
K o re i o lb rzym ie  s tra ty . S tra ty  
te j b rygady w  zabitych, ra n ­
nych i w zię tych do n iew o li w y ­
noszą przeszło 4 tysiące żo łn ie ­
rzy  i oficerów .

Dow ództw o am erykańskie  
w ys ia ło  oddzia ły b ry ty js k ie  na 
na jb a rdz ie j zagrożony odcinek 
i kazało im  osłaniać odw ró t 
w o jsk  am erykańskich.

W idząc, że sytuacja jes t roz­
paczliw a i n ie  chcąc um ierać 
za swych „so juszn ików " am ery­
kańskich, żołnierze zaczęli się

ń c ji Nowych C h in  donosi z masowo poddawać.

Olbrzymi wzrost 
ludności ZSRR w 

od ostatniej
M o s k w a  (p a p ), i  czerw -

dojpMinęly 3 miesiące od c h w ili 
' i nania w Z w iązku  Radzie-ckim

$ie czw arte j z ko le i w  okre - 
artv P°W ojennym zniżk i cen na 

y k u j-y  żywnościowe i  tow a-«/ «-,7 vv u u

W:aZrternys}owe-
aornosci nap ływ ające z 

k ra ju  świadczą, że siła 
Miesi'Vcza ludności w  ub iegłych 

T a k Cacłi poważnie wzrosła, 
sie fC nP- w  M oskw ie w  ok rę ­
ty rv.aFzec ■ kw iec ień  sprzedano 
cże^ JM wnaniu z okresem s ty - 
te j t ł  U*y '3r- 0 28.8 proc. w ię - 

Uszczów o 32.2 proc. w ie -

sity nabywczej 
ciągu 3 miesięcy 
obniżki cen

cej w y ro bó w  m asarskich i o 19 
proc. w ięcej mięsa i  cukru . W 
po rów nan iu  ze styczniem  i lu ­
tym  br. sprzedano w  okresie 
marzec - kw iec ień  o 35 proc. 
w ięcej tka n in  baw e łn ianych, o 
55,1 proc. w ięcej w yrobów  k o n ­
fekcy jn ych .

C harakte rystycznym  jest ró w ­
nież fa k t, że w  m iesiącach m a­
rzec - m a j rob o tn icy  i  ko łcho­
źn icy uk ra ińscy  zaku p ili dla 
osobistego uży tku  3 -k ro tn ie  
w ięcej samochodów osobowych 
n iż  w  s tyczn iu  i  lu ty m

Miasta i wsie całej Polski uczciły Międzynarodowy 
Dzień Dziecka tysiącami radosnych obchodów i imprez

pod hasłem wałki o pokój
W  dniu święta dziecięcego otw arto liczne 
nowe żłobki, przedszkola, punkty opieki 

nad m atką i dzieckiem
Cały k ra j uroczyście obchodził M iędzynarodowy Dzień 

Dziecka. W  wielu szkołach odbyły się uroczyste akademie, 
a w  godzinach popołudniowych dzieci brały udział w  licz­
nych, specjalnie dla nich zorganizowanych imprezach roz­
rywkowych. Do miast przybyły liczne wycieczki dzieci w ie j­
skich, serdecznie goszczone przez młodzież szkolną. W  Dniu  
Dziecka otwarto szereg nowych punktów opieki nad m atką  
i dzieckiem, nowe żłobki, przedszkola i szkoły. W  gadzinach 
porannych dziatwa szkolna wysłuchała przemówienia m i­
nistra oświaty tow. W itolda Jarosińskiego. (Streszczenie 
przemówienia podajemy na str. 2.)

Odznaczenia wychowawców i nauczycieli
(f) W  uznaniu  zasług po ło ­

żonych nad w ychow an iem  
m łodego poko len ia  P rezyden t 
R zeczypospolite j P o lsk ie j z o- 
k a z ji M iędzynarodow ego D n ia  
D ziecka odznaczył 17 w ych o ­
w aw ców  i  nauczycie li s re b r­
n y m i i  b rą zo w ym i k rzyża m i 
zasługi.

S rebrne krzyże zasług i o- 
trz y m a li k ie ro w n icy  D om ów  
D ziecka: M a ria  Palester, Ro­
mana Rusewicz, H a lin a  Sapo 
cińska, Helena S tank iew icz , 
B e rn a rd  W ajsbrod; k ie ro w n i­
cy przedszko li: —  M a ria  D y - 
m el, H en ryka  Jaśkiew icz, H e­
lena W aszul; k ie ro w n ic y  P ań-

W cały
N ie zw yk le  a tra k c y jn e  im ­

p rezy artystyczne i  zabaw y 
I dziecięce zorgan izow ał d la  
I dzieci śląskich Z w iązek  Za­

w odow y G ó rn ikó w  w  K a to ­
w icach. W  św ie tlicach  kopa lń  
o d b y ły  się w ieczorn ice a r ty ­
styczne, na k tó ry c h  w ystępo­
w a ły  górnicze zespoły ś w ie t li­
cowe ze specja ln ie  d la  dzieci 
dostosowanym  program em . 
M . in . w ie lka  zabawa odbyła  
się w  przedszko lu  kop. „ K le ­
ofas“  i w  kop. „K ośc iuszko “ . 
M łodzież szkolna Będzina 
w zię ła  udz ia ł w  zorgan izow a­
ne j przez Z M P  w ie lk ie j w y ­
cieczce leśnej.

We W ro c ła w iu  ponad 3 tys.

s tw ow ych  D om ów  M łodz ieży : 
—  W aw rzyn iec K u lesza i  Ha 
lin a  W o łonk iew icz  oraz nau ­
czycie lka szkoły podstaw ow ej 
N a ta lia  K a rp ińska.

Uroczystego a k tu  w ręczen ia  
odznaczeń dokonał w  d n iu  1 
bm. M in is te r O św ia ty  tow . 
W ito ld  Jarosiński w  obecno­
ści k ie ro w n ik a  W ydz ia łu  O - 
św ia ty  K C  PZPR tow . Józefa 
K ow a lczyka , przew odniczące­
go Żarz.' G ł. ZM P tow . W ła ­
dys ław a M a tw in a  i  w iceprze  
wodmczącego Żarz. G łów nego 
Zw . Zaw. N auczycie lstw a Pol 
skiego tow . Szczepana Steca.

m kra ju
harcerzy po złożeniu p rzy rze ­
czenia, o trzym a ło  odznaki 
harcerskie . K ilkanaśc ie  h a r­
cersk ich  zespołów a rtys tycz ­
nych  w y jecha ło  na wieś.

W  szkole TP D  we W rzesz­
czu o tw a rto  w ystaw ę rysu n ­
kó w  dzieci o tem atyce poko­
jo w e j oraz poda rków  d la  u - 
czestn ików  Z lo tu  m łodych 
b o jo w n ik ó w  o pokó j w  B e r l i­
nie.

W  O lsztyn ie  ponad 5 tys. 
harcerzy z łożyło  przyrzecze­
nie. W  domach dziecka oraz 
w  licznych  grom adach, spół­
dz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych  i 
PG R -ach w o jew ódz tw a  od­
b y ły  się im p rezy  artystyczne.

W  k ry te j p ły w a ln i Pozna­
n ia  rozpoczęły się m iędzy­
szkolne m is trzos tw a  p ływ a c ­
kie. W  k inach  Poznan ia  w y ­
św ie tlane  są d la  m łodzieży 
znakom ite  f i lm y  radz ieck ie , a 
T ea tr M łodego W idza  da je  k i l  
ka przedstaw ień dzienn ie .

D zieci ze ś w ie tlic y  m iędzy­
szkolnej n r  6 w  Ł o d z i w y je ­
cha ły do spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j w  Jackow icach, gdzie 
sw o im i w ystępam i u rozm a ic i 
ły  część a rtys tyczną  akadem ii 
dziecięcej, w  czasie k tó re j ob 
d a ro w a ły  swoich w ie js k ic h  
ró w ie śn ikó w  ks iążkam i, s ło­
dyczam i i  zabaw kam i.

—  M iędzyna rodow y D zień  
D ziecka p rzyn iós ł dzieciom  
łó d zk im  nowe o ś ro d k i zd ro ­
w ia . P rzy  P ańs tw ow ym  D o­
m u M a łych  D ziec i w  Ło d z i 
oddano do u ży tku  zak ład  pro 
fila k ty c z n y . Nowa s tac ja  opie 
k i  nad m atką  i  dz ieck iem  zo­
sta ła u ruchom iona  w  łódz­
k ie j' D O K P.

W  592 przedszkolach m iast 
i  w s i w o j. k rakow sk iego  roz­
poczęły się zabawy, przedsta 
w ie n ia  i  w ycieczki.

Wycieczki dziecięce 
w Warszawie

D z ia tw a  szkół w a rszaw ­
skich  uroczyście obchodziła  
dzień swego św ię ta  w raz  z 
p rz y b y ły m i z całego k ra ju  l i ­
cznym i w yc ieczkam i dzieci, 
w yró żn io n ych  za dobre w y n i­
k i w  nauce i  p ra cy  społecznej.

L iczne g ru p y  roześm ianych 
dziew cząt i ch łopców  w  od­
św ię tnych  m undu rkach  szko l­
nych i o rgan izacy jnych  w s ia ­
da ły  do au toka rów  „O rb is u “ . 
W  czasie trzygodz inne j p rze­
jażdżk i po W arszaw ie, m ili  
goście zw ie d z ili m .in. M D M , 
Trasę W — Z i  S tare  M iasto.

N a ró d  w ło s k i g ło s o w a ł za p o k o je m  
p rz e c iw  p a k to w i a t la n ty c k ie m u

Dzieci w gościnie u Prem iera  
Józefa C yrank iew icza

W  M iędzynarodow ym  D n iu  
Dziecka — 1 czerwca b r. P re ­
m ie r Rządu RP Józef C y ra n k ie ­
w icz gościł w  P ałacu W ila n o w ­
sk im  500 dziewczynek i  ch łop­
ców przodu jących w  nauce i  pra 
cy społecznej.

Dzieci g ó rn ikó w  śląskich, 
w łó k n ia re k  łódzkich , dzieci 
z Z iem  Zachodnich i B ia łos toc­
czyzny, z p ięknych gór po lsk ich 
i  z W ybrzeża, z po lsk ich  m iast 
i  wsi, burzą żyw io łow ych  o k la ­
sków  i  śpiewem w ita ją  P rem ie­
ra, k tó ry  w  im ie n iu  Rządu i 
w łasnym  serdecznie pozdraw ia 
swoich m iłych  gości.

P rem ier zaprasza następnie 
dzieci na spacer do P a rku  W ila ­
nowskiego.

S ta ry  p iękny  p a rk  wypełn ia  
się radosnym  gwarem . M a li go ­
ście P rem iera otaczają go ja k  
rów n ież obecnych na p rz y ję ­
c iu  p rzedstaw ic ie li na jwyższych 
w ładz państw ow ych i czołowych 
działaczy po litycznych  i  spo­
łecznych. Dzieci z zapałem opo­
w iada ją  o sw ym  życiu i nauce, 
w  k tó re j osiągają tak  dobre po­
stępy.

Ogólne zainteresowanie budzi 
zespół akordeonistów  z O rzego- 
wa na Śląsku, k tó ry  za trzym aw ­
szy się p rzy  jedne j z a le i p rzy ­
g ryw a skoczne m elodie ludowe. 
P rzyg ląda ją  sie im  dziewczęta 
i  chłopcy w  ba rw nych  strojach, 
reg ionalnych, w  bluzach Z M P - 
ow skich i m undurkach  ha rce r­
skich oraz kadeci —  „w a lte ro w - 
cy“ .

Na polance dzieci re c y tu ją  u- 
tw o ry  współczesnych poetow 
polskich. D ek lam acji tych  słu­
cha ją w raz z dziećm i ich u lu ­
b ien i autorzy: Ewa Sze lburg- 
Zarem bina, Jan Brzechwa. Ja­
n ina B roniewska i in n i. W ie le  
hum oru i radości wnosi H e n ry k  
Ładosz sw o im i recytac jam i.

Po podw ieczorku do zm roku 
trw a  wesoła zabawa, k tó rą  u - 
rozm aicają w ystępy zespołu p ie ­
śni i tańca W ojska, Polskiego, 
w ystępy a rtys tów  cyrkow ych  o - 
raz dziecięcych am atorsk ich  ze­
społów tanecznych i w okalnych.

O bdarowana upom inkam i dzia 
tw a  opuszcza pod opieka swoich 
w ychow aw ców  P ark  W ila n o w ­
ski. dzieląc się boga iym i,rw rażc- 
n ia m i dnia, k tó ry  r.a d ługo po­
zostanie w  ich  pam ięci.

N o w y  s k a n d a l i c z n y  a n t y p o l s k i  w y b r y k  w i n d  z f r a n c u s k i c h

Bezprawne, brutalne aresztowanie  
polskiego działacza sportowego w P a n ż u

INota ambasady RP w Paryżu do francuskiego Ministerstwa
Spraw Zagranicznych

Wyniki wyborów samorządowych we Włoszech Północnych 
świadczą o klęsce chadecji i prawicowych socjalistów

(f) R Z Y M  (PAP). W yniki wyborów samorządowych 
w miejscowościach, liczących m niej niż 10 tys. mieszkańców, 
nie zostały dotąd ogłoszone. Dotychczasowe obliczenia —  jeśli 
chodzi o rady miejskie i gminne, opierają się na danych, 
obejmujących 4.300 iys. głosów, podczas gdy łącznie oddano 
przeszło 9 m ilionów głosów. W  związku z tym  „U nita“ p i­
sze: „W ybory odbyły się 100 godzin temu. M im o to M in i­
sterstwo Spraw Wewnętrznych nie ogłosiło jeszcze wyników  
z miejscowości liczących mniej niż 10 tys. mieszkańców. O p i­
nia publiczna pragnie wiedzieć, ile głosów zdobyły poszcze­
gólne partie podczas wyborów komunalnych i rząd musi jak  
najszybciej ogłosić pełne w yn ik i“.

W  dn iu  wczorajszym  grupa se­
na to rów  kom unistycznych i so­
c ja lis tycznych  złożyła w  senacie 
in te rpe lac ję  na ręce prem iera, 
dom agając się opub likow ania  
pełnego w y n ik u  wyborów.

U s iłu ją c  zm niejszyć rozm iar 
sw ej k lęsk i, w łosk ie  pa rtie  rzą­
dowe nie  mogą się zdecydować 
na opub liko w a n ie  pełnych w y ­
n ik ó w  w yborów  i  równocześnie 
s ta ra ją  się rozpętać kam panię 
w zw iązku z tym , że w  w y n ik u  
oszukańczej o rd yna c ji w yb o r­
czej chrześcijańska dem okracja 
i  je j sojusznicy opanowali sze­
reg rad gm innych. Jednakże 
m im o  antydem okra tyczne j o r­
d yn a c ji wyborcze j, pa rtie  le w i­
cowe zdobyły większość w  za­
rządach m ie jsk ich  sto lic  p ięciu 
p ro w in c ji a m ianow ic ie  w  B o­
lo n ii,  w  Sawonie. w Pesaro, w  
M a n tu i i Rovigo. Nadto pa rtie  
lew icow e zdobyły rów nież w ięk  
szość m andatów  w siedm iu in ­
nych m iastach, liczących prze­
szło 30 tysięcy m ieszkańców.

„Paese“  w  kom entarzu na te ­
m at w yborów  stw ierdza, że par 
t ie  lew icow e odniosły w  w yb o ­
rach kom una lnych n ie w ą tp liw ie  
w ie lk i sukces. W y n ik , w yborów  
ma znaczenie m iędzynarodowe. 
L u d  w iosk i w  wyborach potę­
p ił p o lity k ę  a tlan tycką , p o lity ­
kę w o jny , p o litykę  podporząd­
kow an ia  W łoch Stanom Z jed no­
czonym. W yn ik  w yborów  — to 
cios w ym ierzony w  pa rtie  ame­
rykań sk ie  we Włoszech.

Wzrost głosów lewicy 
w wyborach do rad 

prowincjonalnych
Ogłoszono w y n ik i w yborów  

Jo rad  p row inc jona lnych , k tó re  
odby ły  się jednocześnie z w y ­
bo ram i do rad m ie jsk ich  i 
gm innych.

Chrześcijańska dem okracja  o- 
trzym a ła  3,478.000 t j.  41,1 proc. 
głosów, pa rtie  lew icow e — 
3,072.000 t j .  36,3 proc., saraga- 
tow cy  — 880.000 t j .  10,5 proc., 
rep u b lika n ie  —  277.000 t i .  3.3

Proc., lib e ra ło w ie  — 267.000 t j.  
3.2 proc., neofaszyści, m onar­
chiści i  inne sk ra jn ie  reakcy jne  
ugrupow an ia  — 403.000 t j .  4,7 
proc.

Pozostałe głosy otrzym ali tzw. 
kandydaci „niezależni“ .

A na liza  tych  w yborów  dow o­
dzi, że pa rtie  rządzące, a z w ła ­
szcza chadecja, zm nie jszy ły  swe 
w p ły w y , podczas gdy pa rtie  le ­
w icow e o trzym a ły  w iększą ilość 
głosów — w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  1948.

W  k w ie tn iu  1948 r. cała obec­
na ko a lic ja  rządowa o trzym a ła  
łącznie 62,7 proc głosów. K oa­
lic ja  ta o trzym a ła  obecnie 58,6 
proc. głosów. Chrześcijańska de­
m okra c ja  o trzym ała  w  r. 1948 
4,631.000 głosów (49.3 proc.), a 
obecnie — 3,478.000 głosów (41,1 
proc.), tracąc 1.153.000 głosów. 
P a rtie  lew icow e uzyska ły  w  194.3 
ro ku  30,8 proc. głosów, a obec­
nie  36,3 proc.

Braterstwo sił
postępowych — źródłem 

sukcesu
W  Rzym ie odbyło  się zebra­

nie k ie ro w n ic tw a  W łosk ie j P a r­
t i i  Socja lis tycznej, na k tó ry m  o- 
m ów iono dotychczasowe w y n ik i 
w yb o ró w  kom una lnych we W ło ­
szech północnych. Ogłoszono 
k o m u n ik a t s tw ie rdza jący, że 
przyczyną sukcesu s ił ludow ych 
by ło  b ra te rstw o, k tó re  łączyło 
w  walce kom un is tów , soc ja li­
stów  i s iły  postępowe, n iezorga- 
n izowane w  partiach .

Korespondencja dziennika 
„Prawda“

M O S K W A  (PAP). — D zien­
n ik  „P ra w d a “  w  koresponden­
c ji z Rzym u stw ierdza, że chrze 
ścijańska dem okracja  używa 
wszelkich sposobów, by zdobyć 
zwycięstwo. De Gasperi cynicz­
nie ośw iadczył, że n ie  żałuje, iż 
..poradził swej p a r ti i,  by spró­
bowała współpracować z fa ­
szyzmem“ . Prasa rządowa, ra ­
dio. k ino . kośció ł —  wszystko

było zm obilizow ane do roznie­
cania w  k ra ju  psychozy w o jen­
nej. K le r  bezcerem onialnie mie 
szał się do ka m p an ii wyborczej. 
P artie  reakcy jne  puśc iły  w  ruch 
nie ty lk o  maszynę propagando­
wą, lecz rów nież bezpośredni 
przymus, system fa łszerstw .

Lecz m im o know ań reakc ji, 
m im o an tydem okra tyczne j o r­
dyn ac ji w yborcze j, ju ż  dotych­
czasowe w y n ik i w yb o ró w  świad 
czą o klęsce chrześcijańskich 
dem okra tów  i  p raw icow ych  so­
cja lis tów .

*
P A R Y Ż (PAP). „H u m a n ité " 

pisze: Naród w łosk i, głosując 
przeciw  nędzy, p rzeciw ko p o li­
c ji Scelby, k tó ra  k rw a w o  d ław i 
w a lkę ' rob o tn ików  i  chłopów  o 
chleb — w yp ow ied z ia ł się prze­
c iw ko budżetow i wojennem u, 
przeciwko p a k to w i a tla n tyck ie ­
mu. G łosując za Chlebem, za po­
kojem  i wolnością, naród w łosk i 
w sposób zrozum ia ły  d la  wszy­
stk ich  rz u c ił donośny ok rzyk : 
„Precz z T rum an em !“ . Prze­
kupna prasa francuska  — pisze 
dale j „H u m a n ité “  — stara się 
wm aw iać sw ym  czyte ln ikom , 
js k o b y  „g łosy się n ie  lic z y ły 1. 
Oszuści re a k c y jn i we F ranc ji 
wiedzą, że głosy narodu w ło ­
skiego są rów n ież  przeciw ko 
n im  skierowane i  dlatego drżą 
ze strachu.

„Polityka planu Marshalla 
poniosła poważną p o ra ż k ę “  

— stwierdza dziennik 
amerykański

NO W Y JO R K  (PAP). -  Om a­
w ia jąc w y n ik i w yb o ró w  do 
w ładz sam orządowych we W ło­
szech P ółnocnych, dziennik 
„N ew  Y o rk  D a ily  News“  stw ie r 
dza z goryczą, że stanow ią one 
poważna porażkę p o lity k i S ta­
nów Zjednoczonych.

„W  w y n ik u  tych  w yborów  — 
pisze dz ienn ik — zim ne c ia rk i 
przeszły po c ele zw o lenn ików  
planu M a rsh a lla “  i s tw ierdza ze 
sm utkiem , że ogólna ilość g ło­
sów oddanych na pa rtię  chrze­
ścijańsko -  dem okra tyczną De 
Gasperi‘ego spadła, podczas gdy 
ilość głosów oddanych na pa r­
tie lew icowe znacznie wzrosła.

W  zakończeniu dz ien n ik  za­
znacza, że "ieza leżn ie  od p rzy ­
czyn fa k t pozostaje fak tem , że 
„p o lity k a  planu M arsh a lla  po­
niosła poważną porażkę w  w y ­
borach w łosk ich “ , m im o że w 
ciągu ostatn ich trzydz iestu  m ie ­
sięcy Stany Zjednoczone w yd a ły  
około m ilia rd a  do la rów , „żeby 
kup ić  na ród  w łoski...“  ,

(f) P rzeb yw a jący  w  Paryżu, 
na zaproszenie Francuskiego 
Z w iązku  Tenisowego, prezes 
Polskiego Z w ią zku  Tenisowego, 
inż. Je rzy O lszow ski został w  
dn iu  29 m a ja  br. bezpodstawnie 
aresztowany i  b ru ta ln ie  po b ity  
przez p o lic ję  francuską.

W  w y n ik u  na tychm iastow e j 
energicznej in te rw e n c ji am ba­
sady R. P. w  P aryżu inż. O l­
szowski zosta ł zw o ln iony  z a -  
resztu i w  d n iu  31 ub. mieś. 
po w ró c ił do k ra ju .

W  zw iązku  z b ru ta ln ym , 
sprzecznym z e lem en ta rnym i za 
sadami praw orządności postę­
powaniem  w ładz francusk ich  w  
stosunku do obyw a te la  po lsk ie ­
go i  w yb itne go  działacza spor­
towego — Am basada R. P. w  
Paryżu przesła ła  w  dn iu  1 bm. 
F rancuskiem u M in is te rs tw u  
Spraw Zagran icznych notę na­
stępującej treśc i;

„29 m aja  1951 r. oko ło 6 ra ­
no p. Jerzy O lszowski, prezes 
Polskiego Z w ią zku  Tenisowego, 
przebyw ający we F ra n c ji na za­
proszenie F rancuskiego Z w iąz­
ku Tenisowego w zw iązku z 
M iędzynarodow ym i M is trzostw a 
m i F ra n c ji, został aresztowany 
przez p o lic ję  francuską  na lo t­
n isku w  L e  B ourge t w  m om en­
cie, gdy siada ł do sam olotu, k tó ­
ry m  m ia ł w ró c ić  do P olski. P. 
Ols ow ski b y ł w ięz iony przez 
po lic ję  francu ską  do godz. 23.30 
i poddany w  ty m  czasie licznym  
i  b a rba rzyńsk im  aktom  prze- 
pomocy.

W yprow adzony przez po lic je  
z lo tn iska  został s iłą  wepchnię­
ty  do auta po licy jnego , a w  
czasie jazdy  do urzędu p o lic y j­
nego obrzucono go w yzw iskam i 
i grożono mu rew olw erem . Te­
go rodzaju tra k to w a n iu  podda­
ny b y ł przez ca ły czas areszto­
w ania.

W  urzędzie p o lic y jn y m  został 
po b ity  i przemocą rozebrany do 
naga. R ew iz ja  osobista oraz re ­
w iz ja  jego bagażu odbyła się 
ze szczególną bru ta lnością , p rzy  
czym  zniszczono jego rzeczy o- 
sobiste. K s iążkam i i przedm io­
tam i, k tó re  p rzyw ió z ł ze sobą 
ze S zw a jca rii, gdzie przebyw ał 
z o k a z ji spotkania Polska — 
Szw a jcaria , b ito  go po głow ie. 
Zaprowadzono go do oddzie lne­
go pomieszczenia. repetu jąc 
przy tym  rew o lw er, grożąc za­
b ic iem  i  krzycząc: „Zdechniesz 
ja k  pies, bo n ik t  nie w ie, gdzie 
się zna jdu jesz“ .

W  końcu pokazano mu s fa ł­
szowany fotom ontaż, przedsta­
w ia ją cy  rzekom o w yc inek  z pa 
ry s k ie j w ieczornej gazety.- W

w yc in ku  ty m  b y ło  zdjęcie p. 
Olszowskiego, a obok k ró tk i ar 
ty k u ! podający, że n ie  wraca on 
do P o lsk i i oddaje się pod opie­
kę w ładz francusk ich . Ponadto, 
powiedziano p. O lszowskiem u, 
że Ambasada Polska w  Paryżu 
zaw iadom iona o ty m  w ypadku 
m ia ła  rzekom o oświadczyć, że 
jego osoba n ic  ją  n ie  obchodzi.

P o lic janc i, k tó rzy  w  stosunku 
do p. O lszowskiego dopuśc ili się 
tych niesłychanych a k tó w  g w a ł 
tu  i sam owoli, m ających ja k o ­
by stanow ić „przes łuchan ie“ , o - 
św iadczy li mu, że w  czasie je ­
go pobytu  we F ra n c ji b y ł śle­
dzony przez agentów ta jn e j po­
l ic ji.  P o lic ja  francuska by ła  za 
tern doskonale po in form ow ana 
o tym , że p. O lszowski w  cza­
sie swego pobytu  we F ranc ji 
ca ły czas spędził bądź w  Am ba 
sadzie P o lsk ie j, w  k tó re j za­
m ieszkiw a ł, bądź na zawodach 
ten isow ych na ko rtach  R o land- 
Garros.

Zachowanie się p. O lszowskie 
go w  czasie jego pobytu w Pa­
ryżu nie m ogło w ięc dać n a j­
mniejszego pre tekstu  do aresz­
tow ania go i „p rze s łuch iw an ia ": 
fo rm a tych „p rze s łu ch iw a ć “  by 
ła ca łkow ic ie  sprzeczna z n a j­
bardzie j e lem en ta rnym i po ję­
ciam i o praworządności i me­
todam i s tosowanym i w  k ra jach  
cyw ilizow anych .

W  rzeczyw istości cel tych

*

prze s łu ch iw ać“  sprowadzał się 
do:

wydobycia  od p. O lszow skie­
go in fo rm a c ji dotyczących ży - 

I cia politycznego i apara tu w ła - 
| dzy państw ow ej w Polsce.

skłonienia go do pozostania 
| we F ra n c ji p rzy pomocy gróźb, 

przemocy, podstępu i us iłow ań 
przekup ien ia  go.

Ambasada RP pro testu je  ener 
gicznie przeciw ko w yże j op isa- 

i nemu postępowaniu w ładz fra n  
j cuskich w  stosunku do ob yw a - 
; te la polskiego Olszowskiego, a 
| w  szczególności przeciw ko 
1 w szystk im  aktom  sam owoli i  

gw a łtu , k tó ry c h  padł on ofia rą.
I Ambasada RP z ca łym  n a c i- 
| skiem  stw ierdza, że w ładze fra n  
I cuskie znęcały się w  barba rzyń  
j ski i b ru ta ln y  sposób nad o - 
j sobą, k tó ra  p rzyb y ła  do F ran­

c ji na zaproszenie o fic ja ln e j o r­
ganizacji sportu  francuskiego.

Ambasada RP domaga się od 
M in is te rs tw a  S praw  Zagranicz 
nych spowodowanie wszczęcia 
przez w łaściw e w ładze śledz­
tw a  w  celu uka ran ia  w innych  
aktów  sam owoli i ba rba rzyń ­
stwa w stosunku ćo p. O lszow­
skiego.

Ambasada RP zastrzega so­
bie prawo domagania się napra  
w ien ia szkód m ora lnych i matę 
H a lnych, poniesionych przez p. 
Olszowskiego na skutek ak tów  
gw a łtu  j sam owoli ze strony po 
l ic j i  fra n cu sk ie j“ . (PAP).

*  *
O hydne w  sw e j b ru ta lności 

postępowanie p o lic ji jra n c u s k ie j 
wobec polskiego działacza spor­
towego, inż. O lszowskiego, nie 
jes t w  gruncie  rzeczy niczym  
nowym . Pam iętam y przecież 
bardzo dobrze bru ta lne, wręcz  
gestapowskie m etody te j samej 
p o lic ji, stosowane wobec po l­
skich em igran tów  w  ub. roku  w  
czasie ich  skandalicznego wysie  
dlan ia. W szystkie te a k ty  — to 
niezbędny re k w iz y t a tla n tyc ­
k ie j, w o jenne j p o lity k i am ery­
kańskiego rządu F ranc ji.

1 p rzy jaźn i narodów  francusk ie - 
| go 1 polskiego. Naród francu sk i 
j da l w yraz sw ym  p ra w d z iw ym  
j uczuciom wobec narodu polskie  
! go w  czasie ostatniego Kongresu  
\Tow arzystw a P rz y ia in i F rancu- 
| sko-P o lsk ie j. N ie pomogą pro - 
; wokacje que.uilleoioskie j p o lic ji:  
oba narody, wspó7nie walczące
0 po kó j przeciw  im p e ria lis to m
1 ich  pachołkom , połączą się 
zgodnie w potępien iu  nowego 
przestępstwa rozwścieczonych  
swą bezsiłą obecnych w ładców  
F ranc ji.

Pajace, w  rękach am erykań ­
skich m ocodawców grające ro lę  
rządu, w  swej g o r liw e j s łuża l­
czości wobec podżegaczy w o je n ­
nych p o tra fią  stać się gestapow­
sk im i zb iram i. U s iłu ją  on i po­
derwać p rzy jaźń  m iędzy naro­
dem francu sk im  i  narodam i o- 
bozu poko ju , na rodam i tych  
k ra jó w , k tó rych  w ie lk ie  osią­
gnięcia po lityczne  i  gospodar­
cze w y w o łu ją  entuzjazm  najszer 
szych mas narodu francu sk ie ­
go.

Lecz m im o sw e j faszystow ­
sk ie j b ru ta lności pachołkow ie  
im p e ria lizm u  sa bezsiln i wobec

D Z I Ś  W  N U M E R Z E *
P O D  Z N A K IE M  Ś M IA Ł E J  

K R Y T Y K I  I  S A M O K R Y T Y ­
K I .  z c b ra d  a k ty w u  ?>ar- 
ty jn e ę o  w o j.  szcze c iń sk ie go .

| I .  F P S T E IN : ,,P o  co je s te ś ­
m y  w  K o re i? “

I A L IC J A  S O L S K A : B a n a s ik o ­
w ie : d z ia d e k , o jc ie c  i svn .

J. B O R O W S K A : A k c ja  p rz y ­
go to w a w cza  le tn ic h  w cza ­
sów  m ło d z ie ż o w y c h .

T y d z ie ń  na a re n ie  ś w ia ta .
j J E R Z Y  R A W IC Z : J a k  p re ­

m ie r , d w a j m in is tro w ie  i 
t r z e j  p re z y d e n c i m ias ta  
p rz e s z a c h ro w a li łó d z k a  e- 
le k t ro w n ię  (G d y  P o lską  
rz ą d z iła  b u rż u a z ja ).
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I 1 a k t y  i  w n io s k i

D roga hańby 
S F I O

TTe F ra n c ji toczy się kam pa­
n ia  przedwyborcza. R eakcy j­
ne p a rtie  b loku rządowego 
zaczęły p rzygo tow yw an ia  do 
w yb o ró w  pa rlam en ta rnych  od 
uchw a len ia  an tydem okra tycz­
ne j o rd yn a c ji w yborcze j, p rzy 
znającej w szystkie  m andaty w  
poszczególnych okręgach te j l i  
ście. k tó ra  otrzym a ponad 50 
proc. głesów.

W  ogrom nej w iększości o- 
k ręgów  zawiązane zostały koa 
lic.ie wyborcze, w  k tó rych  
S F IO  (pa rtia  socjalistyczna) 
idz ie  ręka  w  rękę z bu rżua - 
z y jn y m i pa rtia m i, z n a jg o r­
szym i w rogam i k lasy ro b o t­
n icze j. Jak  w iadom o, celem 
te j zm ow y jes t pozbawienie 
p rzedstaw ic ie ls tw a  p a r t i i k o ­
m un istyczne j. naw et w  tak ich  
okręgach, gdzie g losu je za nią 
b lisko  po łow a ludności. W  35 
okręgach w yborczych w  skład 
k o a lic ji wchodzą anon im ow i 
„n ieza leżn i“ , k tó rzy  w  rzeczy­
w istośc i są najczęściej znany­
m i faszystam i spod znaku de 
G au lle ‘a.

W  ten sposób soc ja lzd ra jcy 
francuscy, bezpośrednio p rz y ­
k ła d a ją  rękę do przeszm uglo- 
w an ia  dcg au llis tó w  w  ram ach 
w spó lnych  lis t;  zgodnie z w o ­
lą  W aszyngtonu, to ru ją  oni 
drogę faszystow skie j d y k ta tu ­
rze de G aulle 'a.

Te haniebne konszachty so- 
c ja ldem okraeznych p rzyw ód - 
ców  w y w o ly  o lb rzym ie  obu­
rzen ie we fra n cu sk ie j k lasie 
robo tn icze j, w  całe j dem okra­
tyczne j o p in ii F ra n c ji. W yw o­
ła ły  one rów nież silne w rze ­
n ie  w  sam ej SFIO , czego do­
wodem  są liczne pro testy  ze 
s tro n y  szeregowych członków  
i  fun kc jon a riu szy  p a rty jn y c h  
oraz organ izac ji terenow ych. 
M . in . na znak protestu w y ­
s tą p ili z p a r t i i sekretarz SFIO 
w  Pau, b. sekre tarz federac ji 
S F IO  w  departam encie A rd c - 
che, działacz SFIO  H oupert i  
w ie lu  innych .

M asy pracujące F ra n c ji je d ­
noczą się w  walce przeciw  
d yk to w an e j przez W aszyn­
gton, p row adzonej przez koa­
lic ję  rządową po lityce  nędzy i 
w o jn y . Głosem lu du  F ranc ji 
są słowa sekretarza fra n c u ­
s k ie j G eneralnej K on fede ­
ra c ji P racy (CGT) Frachona, 
że „k lasa  robotnicza w ys tąp i 
w  w yborach  broniąc zdecydo­
w an ie  praw a do chleba, w o l­
ności i  p o k o ju “ .

<*)

Z m yślą o W aszym szczęściu 
w a lczym y o pokó j i  ro z k w it O jczyzny

Streszczenie p rze m ó w ie n ia  m in is tra  o ś w ia ty  Ja ros ińsk iego  
z o k a z ji M ię d zyn a ro d o w e g o  D n ia  D z ie cka

M in . Ja ros ińsk i pozdraw ia jąc
na jserdecznie j w  im ie n iu  Rzą­
du Rzeczypospolite j i w łasnym  
dzieci i m łodzież ca łe j P o lsk i z 
okazji M iędzynarodow ego Dnia 
Dziecka po d kre ś lił na wstępie, 
że wszyscy uczc iw i ludz ie  łącza 
z m łodym  pokolen iem  n a jp ię k ­
niejsze swoje uczucia i nadzie­
je. Z m iłośc i do narodu i do 
Was — m ó w ił m in . Jaros ińsk i 
— czerpią on i swe s iły  do w y ­
trw a łe j i n ieus tęp liw e j w a lk i o 
szczęśliwą d la  Was przyszłość.
0  Was m yś le li rodzice Wasi, k ła  
dąc swe podpisy pod Ape lem  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  — o 
Was m yślą w yko n u ją c  w  co­
dziennym  trudz ie  p lan 6- le tn i.

Jakże różny jest los 'dziecka 
w  Polsce Ludow e j — od losu 
dziecka w  Polsce p rzedw o jen ­
nej — podkreśla mówca.

Dziś każde z Was ma zapew­
nioną naukę w  szkole, podczas 
gdy przed w o jn ą  m ilio n  dzieci 
nie zna jdow a ł m iejsca na ław ie  
szkolnej.

Pom yślcie ty lk o ! M ilio n  dzie­
ci, k tó re  z góry skazane b y ły  
na to, że n ie  nauczą się czytać
1 pisać, k tó re  pozbawione b y ły  
radości, ja k ie  da je p iękna, m ą­
d ra  i szlachetna książka. Dzie­
ci, dla k tó rych  m ia ły  na zaw­
sze pozostać ta je m n icą  w ie lk ie

.zdobycze w iedzy lu dzk ie j, k tó - 
ire n igdy nie m ogły przeżywać 
¡wzruszeń, ja k ie  rodzi poznanie 
¡życia, pracy i w a lk i w ie lk ich , 
¡postępowych bohaterów  naszego 
'narodu i ludzkości. M ilio n  dzie­
ci, k tó re  p rze k lę ty  us tró j k a p i­
ta lis tyczn y  od najwcześniejszych 
c h w il życia skazyw ał na c iem ­
notę, w yzysk i nędzę.

Dziś dla Was, dzieci, Rząd 
nasz przeznacza m ilion ow e  su­
m y na stypendia, budu je  in te r ­
na ty  i bursy, organ izu je  doży­
w ianie. W trosce o zdrow ie dzie 
ci Rząd P o lsk i Ludow e j zapew­
nia W am  opiekę lekarską, bu­
du je  sanatoria i prew entoria , 
p-zychodnie i poradnie, boiska 
i baseny p ływ ack ie . Państwo 
zapewnia W am także na leżyty 
w ypoczynek po pracy. Około 
m ilion a  dzieci szkolnych rok 
rocznie w yjeżdża na wczasy le t 
nie, ko lon ie  i  obozy. Wasze 
młodsze rodzeństw o w ychow u je  
się w  przedszkolach, k tó rych  
ilość wzrasta z roku  na rok.

Rząd P o lsk i LudoW ej coraz 
trosk liw szą  opieki., będzie . roz­
taczał nad dz iećm i i młodzieżą, 
w zo ru jąc się w  ty m  na wspanja 
łych  osiągnięciach Zw iązku 
Radzieckiego. N igdzie  bowiem  
na św iecie dziecko nie  jest o- 
toczone trosk liw szą  opieką, niż

w  Zw iązku Radzieckim , n igdzie
życie dziecka nie jes t tak  bo­
gate i radosne, ja k  w  k ra ju , w 
k tó rym  nie ma ju ż  wyzysku 
człow ieka przez człow ieka, w 
k tó rym  zw ycięży ł socjalizm .

We w szystkich k ra jach , gdzie 
rządzi lu d  pracu jący M iędzy­
narodow y Dzień Dziecka jest 
dniem  radości oraz skupienia 
s ił do w a lk i o dalszą poprawę 
by tu  dziecka. •

Inaczej jest w  k ra ja ch  k a p i­
ta lis tycznych i ko lon ia lnych . W 
kra jach  tych, np. w  Stanach 
Zjednoczonych, m ilio n y  dzieci 
nie chodzą do szkoły, dzieci 
m urzyńsk ie  są prześladowane i 
upokarzane. W kra jach  ko lo ­
n ia lnych o lb rzym ia  większość 
dzieci nie ma w  ogóle możności 
uczęszczania do szkoły.

Na ca łym  św iecie M iędzyna­
rodow y Dzień Dziecka jest 
dniem , w  k tó ry m  setk i m il io ­
nów lu dz i jednoczą się W żąda­
niu  i walce o na jw iększe dobro 
dziecka — o pokój.

Każdy, k to  p ragn ie  dobra 
swego dziecka, m usi walczyć z 
podżegaczami w o jen nym i, k tó ­
rzy  chc ie liby  znów u top ić  św iat 
we k rw i i  rozpętać nową pożo­
gę wojenną.

U czciw i ludzie  na ca łym  św ie­
cie nie chcą, aby w  ja k im k o l-

I w iek  k ra ju  p o w tó rzy ły  się o k ru - 
j cieństwa, ja k ie  zbrodniarze 
am erykańscy pope łn ia ją  na lu d ­
ności K ore i, m ordu jąc dzieci 
zab ija jąc m a tk i i o jców, paląc, 
domy, szkoły, szpitale, m iasta 
i wsie. »

M łodzież i  dzieci — m ów i da­
le j m in. Ja ros ińsk i — bron ią  
pokoju, w zm acnia ją  s iły  P o l­
ski Ludow e j i s iły  postępowego 
obozu na ca łym  św iecie rze te l­
na i sum ienną pracą w  szkole, 
udzia łem  w  pracach społecz­
nych, w  organ izacji ha rcersk ie j 
i Zw iązku M łodzieży Polskie j.

Rzetelna nauka, praca nad 
sobą, to obowiązek każdego 
dziecka kochającego swoją o j­
czyznę. Poczucie tego obo­
w iązku pow inn iśc ie  um ocnić w 
sobie dziś, w  M iędzynarodow ym  
Drriu Dziecka, w  dn iu , w  k tó ­
rym  cały Wasz k ra j zwraca się 
do Was z m iłością, troska i za­
ufaniem . Tego oczekuje od Was 
nasż naród, nasz Rząd, nasz P re­
zydent Bolesław  B ie ru t, p rz y ­
jac ie l i nauczyciel dzieci i m ło ­
dzieży.

Kończąc swe przem ów ien ie 
m in. Ja ros ińsk i zaapelował do 
dzieci, aby w  p racy i nauce 
b ra ły  p rzyk ła d  z najlepszych 
p rzedstaw ic ie li naszego narodu 
w  przeszłości i  w  te ra źn ie j­
szości.

W obronie szczęśliwego
młodego

Urorrysiośrl z nknzji Międzynarodowego Dnia Dziecka w krajach obozn pokojn i socjalizmu

dzieciństwa i przyszłości 
pokolenia

(f) M O S K W A  (PAP). Międzynarodowy Dzień Dziecka ob­
chodzony by ł we wszystkich krajach świata pod hasłem  
w alk i o pokój, przeciwko przygotowaniom do nowej w ojny, 
pod hasłem w a lk i o życie i zdrowie młodego pokolenia, o de­
mokratyzację jego wychowania i o zakaz propagowania w o j­
ny w  szkołach, w  prasie, w film ach i w  radiu.

W kilku zdaniach
S P R A W A  W Y S IE D L E N IA  

Z  IR A N U
K O R E S P O N D E N T A  R E U T E R A

M O S K W A  (P A P ). — A g e n c ja  
T A S S  d on o s i z T e h e ra n u : 

R ozg ło śn ia  te h e ra ń s k a  p od a ła , i i  
w ła d z e  ira ń s k ie  w e z w a ły  i sp ec ja ł - 
ń ego  ko re s p o n d e n ta  a g e n c ji R eu te ra  

N ich o lso n a  i k o re s p o n d e n ta  d z ie ń  
n ik a  lo n d y ń s k ie g o  ,,D a ily  E x p re ss ‘ ' 
—- S e fto n a  P c lm e ra  do opuszczen ia  
I r a n u  w  c ią g u  24 g od z in .

P rz y c z y n ą  d e c y z ji w ła d z  i r a ń ­
s k ic h  b y ł  fa k t ,  że N ic h o ls o n  c a łk o ­
w ic ie  w y p a c z y ł p rz e m ó w ie n ie  je d ­
n e g o  z d e p u to w a n y c h  M e d ż lis u , w y  
g ło szo n e  n a  p o s ie d ze n iu  w  d n iu  27 
m a ja .

S e fto n  D e lm e r  w  in fo rm a c j i,  k tó ­
rą  w y s ła ł do sw ego d z ie n n ik a , o b ra ­
z i ł  rzą d  ira ń s k i.

B E S T IA L S K IE  Z A M O R D O W A N IE  
P A S T O R A  M U R Z Y Ń S K IE G O

(f)  N O W Y  JO R K  (P A P ). — W  
m ie ś c ie  N o r fo lk  (s tan  W irg in ia )  p a d ł 
o f ia rą  m o rd e rs tw a  m ie js c o w y  pa­
s to r  m u rz y ń s k i Joseph M a n n . Z a ­
a ta k o w a li go d w a j ..n ie z n a n i s p ra w ­
c y “ , k tó r z y  o b le li go b e n zyn ą  i n a ­
s tę p n ie  p o d p a li l i  o św ia d c z a ją c , że 
„ m a ją  dość M u rz y n ó w , k tó r z y  p ró ­
b u ją  o s ie d lać  się w  d z ie ln ic a c h  p rze  
z n a c z o n y c h  d la  b ia ły c h “ .

P a s to r  M a n n  z m a r ł w s k u te k  Cięż­
k ic h  o pa rze ń .

T R U M A N  P O D P IS A Ł  
N O W E  K R E D Y T Y  W O J E N N E

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). — F re z y  - 
d e n t T ru m a n  p o d p is a ł p r o je k t  u s ta ­
w y  o  d o d a tk o w y c h  k re d y ta c h  na 
p rz y g o to w a n ia  w o je n n e  w  sum ie  
6.442.668 ty s ię c y  d o la ró w . W  ten  
sposób o g ó ln a  sum a k re d y tó w  na 
ce le  w o js k o w e  w  b ie ż ą c y m  ro k u  
b u d ż e to w y m  k o ń c z ą c y m  się 30 
c z e iw c a  o s ią g n ie  o f ic ja ln ie  48.201.500 
ty s ię c y  d o la ró w .

K A T A S T R O F A  
W  B R Y T Y J S K IE J  K O P A L N I 

W Ę G L A

L O N D Y N  (P A P ). — W  E a s in g to n
w  A n g l i i  p ó łn o c n o  -  w s c h o d n ie j n a ­
s tą p ił  w y b u c h  w  k o p a ln i w ęg la . 
W s k u te k  w y b u c h u  82 g ó rn ik ó w  zo­
s ta ło  ż y w c e m  z a syp a n ych  lu b  o d ­
c ię ty c h  od  w y jś ć  na p o w ie rz c h n ię . 
N ik o g o  n ie  zd o ła n o  u ra to w a ć .
Z W Y C IĘ S T W O  S T R A J K U J Ą C Y C H  

S ZO FE R Ó W  A N G IE L S K IC H

L O N D Y N  (P A P ). — P rze d  c z te re ­
m a  d n ia m i w y b u c h ł w  c a łe j A n g li i  
s t r a jk  szo fe rów ’ m ię d z y m ia s to w y c h  
sa m o ch o d ó w  tra n s p o r to w y c h . WT 
s t r a jk u  w z ię ło  u d z ia ł 13.500 k ie ­
ro w c ó w . R u ch  tra n s p o r to w y  m ię d z y  
m ia s ta m i a n g ie ls k im i zo s ta ł c a łk o ­
w ic ie  s p a ra liż o w a n y . W’ ładze  z m u ­
szone b y ły  do  p rz y ję c ia  żądań  szo­
fe ró w .

S T R A J K  N A U C Z Y C IE L I 
W  G W A T E M A L I

N O W Y  J O R K  (P A P ). — D z ie n n ik  
„ N e w  Y o rk  T im e s “  d on o s i, że w  
G w a te m a li t rw a  s t r a jk  6.000 n a u c z y ­
c ie l i ,  d o m a g a ją c y c h  się  w y p ła ty  za­
le g ły c h  p e n s ji.

N O W Y  T R A K T O R  R A D Z IE C K I

M O S K W A  (P A P ). In ż y n ie ro w ie  
ra d z ie c c y  s k o n s tru o w a li n o w y  ty p  
t r a k to ra ,  p rzezn a czo ne g o  do p ra c y  
n a  zboczach  o  d u ż e j p o c h y ło ś c i. 
T r a k to r  te n  z n a jd z ie  s z e ro k ie  za­
s to s o w a n ie  p rz y  sa dze n iu  lasów , 
p rz y  z a k ła d a n iu  og ro d ó w ’, w in n ic  i 
p la n ta c j i  h e rb a c ia n y c h .
N O W Y  R A D Z IE C K I P R E P A R A T

L E C Z N IC Z Y  „ D IB A Z O L “
M O S K W A  (P A P ). P ro fe s o ro w ie  

le n in g ra d z c y  B  P o ra j-K o s z y c , S 
Ś n ie ż k ó w  i  P. Ł a z a re w  w y n a le ź li  
n o w y  p re p a ra t s łu ż ą c y  do  leczen ia  
n ie k tó ry c h  c h o ró b  sys te m u  n e rw o ­
w e g o  i n a c z y ń  k rw io n o ś n y c h , a w  
szczegó lnośc i h y p e r to n ii.  N o w y  p re ­
p a ra t . k tó r y  n a zw a n o  „d ib a z o le m “ , 
o b n iża  c iś n ie n ie  k r  w7 i  i  po lepsza 
zn a c z n ie  sam opoczuc ie  c h o ry c h .

S U K C E S  P IA N IS T Ó W  
R A D Z IE C K IC H  W  P R A D Z E

P R A G A  (P A P ). — W  P radze  za­
k o ń c z y ł s ię  I I  M ię d z y n a ro d o w y  
K o n k u rs  P ia n is tó w  o n a g ro d ę  im . 
S m e ta n y . N a  k o n k u rs ie  ty m  w sp a ­
n ia ły  sukces o d n ie ś li p ia n iś c i ra  -  
d z ie ccy .

J u r y  k o n k u rs u  p rz y z n a ło  w s p ó ł -  
n ie  I  n a g ro d ę  p ia n is to m  ra d z ie c  -  
k im  — S le sa re w e j i A k s e l ro d o w i, 
I I  n a g ro d ę  — p ia n is tc e  ra d z ie c k ie j 
— F ie d o ro w e j i  p ia n iś c ie  czecho­
s ło w a c k ie m u  — P a n e n k o w i.

N a g ro d ę  za n a jle p sze  w y k o n a n ie  
u tw o ró w  S m e ta n y  p rz y z n a n o  p ia ­
n is tc e  ra d z ie c k ie j — S le s a re w e j i 
p ia n iś c ie  c z e c h o s ło w a c k ie m u  e* 
£ te n a n o v i "

Prasa radziecka poświęca a r- 
ty k u ły  wstępne i liczne m ate­
r ia ły  M iędzynarodow em u Dniu 
Dziecka. D z ienn ik i zamieszczają 
liczne a r ty k u ły , korespondencje 
i  reportaże odzw ie rc ied la jące 
szczęście dzieci w  k ra ju  radz ie ­
ckim , w  k ra jach  w yzw o lonych  
z pęt k a p ita łu  oraz op isu ją  t ra ­
giczną sytuację  dzieci w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych .

D zienn ik  „P ra w d a " w  a r ty ­
ku le  w stępnym  pisze: W  M ię ­
dzynarodow ym  D n iu  Dziecka 
m iłu ją c y  pokój ludzie  na ca­

ły m  św iecie m an ifes tu ją  raz 
jeszcze swą w o lę  obrony poko­
ju , pokrzyżow ania  zbrodniczych 
p lanów  am erykańsko -  . ang ie l­
skich podżegaczy w o jennych , 
ochrony dzieci całego św ia ta  
przed okropnościam i' w o jn y , 
wolę obrony p ra w  dziecka do 
dem okratycznego w ychow an ia  
i  szczęśliwego dzieciństwa.

P E K IN  (PAP). W  P ek in ie  i  w  
innych m iastach ch ińsk ich  od­
b y ły  się liczne akadem ie i  ze­
b ran ia  poświęcone M iędzynaro­
dowem u D n iu  Dziecka. W  szko­

łach urządzono zabaw y dla  dzie­
ci, a w  licznych  salach te a tra l­
nych i na w o lnym  pow ie trzu  
odbyły  się koncerty , na k tó rych  
w ystępow ały  m łodzieżowe ze­
społy artystyczne.

M O S K W A  (PAP). Jak  donosi
agencja TASS dzieci koreań­
skie obchodzą M iędzynarodow y 
Dzień Dziecka w  w arunkach 
bohaterskie j w a lk i prowadzonej 
przez naród koreański o w o l­
ność i  niepodległość swej o j­
czyzny. W  r. ub. m im o  ciężkich 
w a run ków  w o jennych  m łodzież 
kon tynuow a ła  swą naukę w  
szkołach. Obecnie trw a ją  prace 
przygotowawcze do nowego rb - 
ku szkolnego.

B U K A R E S Z T  (PAP). U roczy­
ście i radośnie obchodzili p io ­
n ierzy i  uczn iow ie R um uńskie j

R e pu b lik i Ludo w e j M iędzyna­
rodow y Dzień Dziecka. W  m ia ­
stach i  na w s i o tw a rto  liczne 
w ys taw y  obrazujące szczęśliwe 
życie dzieci w  Z w ią zku  Radzie­
ck im  i  w  k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow ej.

S O F IA  (PAP). Z o ka z ji M ię ­
dzynarodowego Dnia Dziecka 
w  licznych  m iastach i wsiach 
bu łgarsk ich  zorganizowano po­
ra n k i a rtys tyczno -lite ra ck ie , za­
w ody sportowe itp .

T IR A N A  (PAP) W  całe j A lb a ­
n i i odby ły  się akadem ie pośw ię­
cone M iędzynarodow em u D n iu  
Dziecka. W  w ie lu  m iastach i 
wsiach zorganizowano w ys taw y 
o życiu dzieci w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim . W  ośrodkach rob o t­
niczych z o ka z ji św ięta dzieci 
O tw arto nowe ż łobki, p rzed­
szkola i  dziecińce.

Rządy mocarstw zachodnich nie chcą dopuścić do omawiania 
sprawy paktu atlantyckiego i amerykańskich baz wojennych

Obrady zastępców ministrów spraw zagranicznych w Paryżu
(d) P A R Y Ż  (PAP). 31 m aja br. odbyło się 64 posiedzenie 

zastępców m inistrów spraw zagranicznych, na którym  prze­
wodniczył przedstawiciel Stanów Zjednoczonych Jessup.

Jessup p ie rw szy  zabrał głos, 
oświadczając, że o trzym a ł in ­
s trukc ję  od swego rządu prze­
kazania de legacji ZSRR noty 
rządu S tanów  Zjednoczonych 
do rządu Z w ią zku  Radzieckie­
go. JeSsup odczytał tekst noty, 
k tó ra  konstatu je , że na w stęp­
ne j kon fe ren c ji nie osiągnięto 
porozum ien ia  w  spraw ie moż­

liwego do p rzy jęc ia  dla wszyst­
k ich  porządku dziennego i p ro ­
ponuje zwołan ie w  dn iu  23 l ip -  
ca w  W aszyngtonie kon fe ren c ji 
m in is tró w  na podstaw ie jedne­
go z 3 w a ria n tó w  porządku 
dziennego przedstaw ionych 
przćz delegacje trzech m ocarstw  
2 m aja.

P rzedstaw ic ie l F ra n c ji P aro -

di i przedstaw ic ie l W. B ry ta n ii 
Davies ośw iadczyli, że posiada­
ją  in s tru kc je  od swych rządów 
przekazania de legacji radziec­
k ie j analogicznych not ich rzą ­
dów do rządu ZSRR.

G rom yko podkreś lił, że ju ż  po 
pobieżnym  zapoznaniu się z 
tekstem  not trzech m ocarstw  
w idać, iż zaw iera ją  one n ieści­
słości. N o ty wskazują, iż ucze­
s tn icy  kon fe renc ji osiągnęli rze­
kom o porozum ienie co do wszy­
s tk ich  innych p u n k tó w  porząd-

Naród francuski powinien w wyborach zadać 
decydujący cios obrońcom faszyzmu i wojny

Przemówienie przedwyborcze Jacques Duclos
(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak  poda- j W  w ie lu  departam entach —  

je  dz ienn ik  „H u m a n ite ", sekre- j kon tynuow a ł Duclos —  znani a-
ta rz K C  K om un is tyczne j P a r t ii 
F ra n c ji Jacques Duclos w y g ło ­
s ił na zebran iu p rze dw ybo r­
czym  w  St. Denis przem ów ien ie, 
w  k tó ry m  zdem askował zbrodn i 
czą działa lność re a k c ji fra n c u ­
skie j.

O p in ia  pub liczna —  s tw ie rd z ił 
Duclos —  z na jw yższym  oburzę 
niem  ustosunkowała się do a- 
ranżow anych przez reakc ję  b lo ­
ków  wyborczych, m ających na 
celu zjednoczenie w szystk ich  
s tro n n ikó w  p o lity k i p roam ery- 
kańsk ie j we F ranc ji.

genci de G aulle 'a w ystępu ją  nie 
jako  kandydac i RPF, a ja ko  
kandydaci tzw . „n ieza leżnych“ , 
tworząc b lok  z pa rtią  soc ja lis ty  
czną i M RP. W  ten sposób g ło ­
sy lu d z i pracy —  soc ja lis tów  i 
k a to lik ó w  m ają  zgodnie z p iana 
m i rea kc jo n is tów  przyczyn ić  się 
do w yb ra n ia  zam askowanych 
kandyda tów  de G au lle ‘a.

P racu jący —  socja liśc i i  ka to ­
licy  —  m ó w ił da le j Duclos — 
w in n i uśw iadom ić sobie, że g ło ­
sując na socja lis tów  lu b  też 
członków  M RP, g łosu ją on i na

zam askowanych kandyda tów  
RPF, k tó rych  de G au lle  upo­
w a żn ił do tw orzen ia  b lo ku  z so­
c ja lis ta m i i  k a to lik a m i. Coraz 
w yraźn ie j zarysow u je  się cel 
wspólne j a k c ji w szystk ich  re ­
akc jon is tów  od de G au l!e ‘a po­
cząwszy, a na socja listach skoń­
czywszy. W spółdzia łan ie  to jest 
spiskiem  przec iw ko  w o lności i 
poko jow i. Naród fra n cu sk i — za 
kończył Duclos —  pow in ien  w 
w yborach zadać decydu jący cios 
ty m  apologetom faszyzm u i  w o j­
ny.

Sukcesy vietnamskiej armii ludowej
(f) P E K IN  (PAP). V ie tn a m - 

ska A gencja In fo rm a c y jn a  po­
da je ko m u n ika t dowództwa na­
czelnego V ie tnam sk ie j A rm ii 
Ludow ej. K o m u n ika t stw ierdza, 
że w  dniach 28 i 29 m aja br. od­
d z ia ły  A r m i i .  Ludow e j rozpo­
częły ofensywę p rzeciw ko l i ­
n iom  obronnym  n iep rzy jac ie la  
w  re jon ie  N in -B in , na po łudn ie  
od d e lty  Rzeki Czerwonej. W 
ciągu dwóch dn i w a lk  zniszczo­
ne zosta ły w szystk ie  s iły  n ie ­
p rzy jac ie la  w  m ieście N in -B in . 
P os iłk i francusk ie  posuw ają­
ce się z N a m -D in  po rzece De, 
odrzucone zostały. ponosząc 
ciężkie s tra ty . Jeden o k rę t w o­
jenny  został uszkodzony.

Dnia 30 m aja  o św ic ie  oddzia­
ły  A rm ii Lu do w e j opanowa­
ły  ca łkow ic ie  m iasto N in -B in . 
Jednocześnie oddzia ły  A rm ii 
Ludow e j zniszczyły 9 fra n cu ­
skich pozyc ji obronnych w zd łuż 
rze k i De. 5 km  na po łudn iow y 
wschód od H ano i zniszczono 
s iln ie  wzmocnioną pozycję n ie ­
przy jac ie la . Na fronc ie  n in b iń - 
skim , 90 km  na po łu dn iow y za­
chód od H anoi, oddzia ły  A rm ii 
Ludow e j zniszczyły posterun­
k i n iep rzy jac ie lsk ie  Czua-Bak, 
K o-E n -W en, i inne. 30 żo łn ie­
rzy  i ofice rów  n iep rzy ja c ie l­
skich zostało zab itych. Z doby­
to poważną ilość sprzętu w o ­
jennego. Na jednym  z posterun­
ków  re k ru c i zabili swego fran­
cuskiego dowódcę 1 przyłączy­

l i  się do żo łn ie rzy A rm ii L u ­
dowej.

Oświadczenie prezydenta 
H o S z i-m in a

P E K IN  (PAP). Agencja in fo r ­
m acyjna Y ie tnam u podaje, że 
prezydent V ie tnam u Ho S zi- 
m in  na p rzy jęc iu  z okaz ji 61 
rocznicy swych u rodzin  udz ie li! 
prasie w yw iad u  na tem at zde- 
cj'dowanego sprzeciwu całego 
społeczeństwa vie tnam skiego

przeciw ko zaw arc iu  z Japonią 
separatystycznego traktatu po­
kojowego i re m ilita ry z a c ji Ja­
ponii.

M im o  w y s iłk ó w  im p e ria lizm u  
anglo -  am erykańskiego by roz­
pa lić  nową w o jnę św ia tow ą — 
ośw iadczył Ho S z i-m in , s iły  po­
k o ju  i dem okrac ji pod przew o­
dem Zw iązku Radzieckiego, ro ­
snące szybciej niż s iły  reakc ji, 
będą w  stanie pokrzyżow ać za­
kusy podżegaczy wo jennych.

Nowy umner pisma 
„0 trwały pokój, o demokrację ludowa! a

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). W  
Bukareszcie ukazał się ko le jn y , 
22 (134) num er czasopisma „O  
trw a ły  pokój, o dem okrację  lu ­
dow ą!“  — organu B iu ra  In fo r ­
m acyjnego p a r ti i kom un is tycz­
nych i robotniczych.

A r ty k u ł w stępny poświęcony 
jest now e j in te lig e n c ji k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j.

Czasopismo zamieszcza in fo r ­
m acje o przebiegu kam pan ii 
zbieran ia podpisów pod A pe­
lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  
spraw ie zawarcia P ak tu  P oko­
ju  m iędzy 5 w ie lk im i m ocar­
stwam i.

W  num erze zna jd u je m y ob­
szerny a r ty k u ł M. M itin a , po­
św ięcony X I I I  tom ow i D zie ł 
S ta lina .

Członek KC Komunistycznej

P a r t ii F ra n c ji Georges Cogniot 
dem askuje haniebną, zdradziec­
ką działa lność francusk ich  przy 
w.ódców praw icow o -  soc ja li­
stycznych.

Czasopismo p u b lik u je  ośw iad­
czenie P h jlippa  F rank fe lda  — 
k ie ro w n ika  o rgan izacji K o m u n i­
stycznej P a rtii USA stanu O - 
hio, złożone na posiedzeniu po­
łączonej ko m is ji izby reprezen­
ta n tó w  stanu O hio „d la  zbada­
nia  dzia ła lności w y w ro to w e j“ .

Ponadto w  bieżącym  numerze 
zna jdu jem y a r ty k u ł członka KC 
K om unistyczne j P a r t ii W łoch— 
L u ig i Am adesi o w yn ikach  
w yb o ró w  sam orządowych we 
Włoszech.

W  num erze zna jdu jem y ró w ­
nież kom entarze po lityczne Ja­
na M arka.

ku dziennego za w y ją tłd e m
pu n k tu  dotyczącego paktu  atlan  
tyckiego. Jednakże — pow ie ­
dzia ł G rom yko —  delegacja ra ­
dziecka w skazyw ała w  swych 
oświadczeniach, iż można uw a­
żać za uzgodnione inne p u n k ty  
porządku dziennego, zaw arte w  
w arianc ie  ,.B“  propozyc ji trzech 
m ocarstw  jedyn ie  w  tym  w y ­
padku, je ś li osiągnięte zostanie 
porozum ienie w  spraw ie p ro ­
pozyc ji radz ieck ie j dotyczącej 
paktu  a tlan tyck iego i am ery­
kańskich  baz wojennych.

G rom yko podkreś lił także, że 
podczas, gdy propozycja radz ie ­
cka p rze w id u je  w łączenie do 
porządku dziennego pu nk tu  w  
spraw ię pa k tu  a tlan tyck iego i 
am erykańskich  baz w o jennych 
w  szeregu k ra jó w  Europy i B l i ­
skiego W schodu — no ty trzech 
m ocarstw  ca łkow ic ie  p rze m il­
czają tę kwestię. Jeśli chodzi o 
m e ritu m  spraw y paktu  a tla n ­
tyckiego i am erykańskich  baz 
w o jennych  — dodał G rom yko 
— to stanow isko delegacji ra ­
dzieckie j jest dobrze znane. De­
legacja ZSRR n ie jednokro tn ie  
ju ż  w skazyw ała, że zawarcie 
pak tu  a tlan tyck iego  i tw orzenie 
am erykańskich  baz w o jennych 
w  szeregu k ra jó w  Europy i  B l i ­
skiego W schodu jest podstaw o­
wą przyczyną istniejącego na­
pięcia m iędzynarodowego w  Eu­
rop ie i  że dlatego sprawa ta 
w inna  być rozważona na sesji 
Rady M in is tró w  Spraw  Zagra­
nicznych.

G rom yko ośw iadczył, że no ty  
rządów St. Z jednoczonych, W. 
B ry ta n ii i F ra n c ji będą podane 
do w iadom ości rządu radzieć- 
kiego.

P rzedstaw ic ie l USA Jessup
zaproponował wyznaczenie na­
stępnego posiedzenia na dzień 
4 czerwca, br.

G rom yko wskazał, że delega­
cja ZSRR gotowa jest w  dow o l­
nym  czasie om aw iać sprawy, co 
do k tó rych  nie Osiągnięto je ­
szcze porozum ienia. Jeśli przed­
staw icie le m ocarstw  zachodnich 
nalegają, aby posiedzenie odro­
czyć do dnia 4 czerwca, to de­
legacja ZSRR nie sprzeciw ia 
sie temu.

Davies i P arod i po p a rli p ro ­
pozycję Jes~upa.

Następne posiedzenie w yzna­
czono na dzień 4 czerwca.

Strajk roboiników 
angielskiej fabryki 

silników czołgowych
(d) LO N D Y N  (PAP). — Jak 

donosi „T im es", w  B irm ingham  
zastra jkow a lo  2.500 rob o tn ików  
fa b ry k i s iln ik ó w  czołgowych, na 
leżącej do m in is te rs tw a  za­
opatrzenia. 28 m aja robotn icy  
te j fa b ry k i p rze rw a li pracę na 
3 godziny i w z n o s il i ją  dopie­
ro w tedy, gdy ad m in is tra c ja  zo 
bowiazala sie do na tychm iasto ­
wego podjęcia rozm ów w spra­
w ie  podw yżk i plac. G dy rozmo 
w y  te u leg ły  zerw aniu, ro b o tn i­
cy z a s tra jko w a li ponownie.

Kongres Towarzystwa Przyjaźni 
Francusko-Polskiej w Paryżu potępia 

politykę Queuille’a zmierzającą 
do pokłócenia obu narodów

(f) P A R Y Ż  (PAP). — W  P a ry ­
żu zakończyły się obrady K o n ­
gresu Tow arzystw a P rzy ja źn i 
F rancusko-P o lsk ie j. W  w y n ik u  
obrad uchw a lono rezolucje, k tó ­
re s tw ie rdza ją  m. in.:

Kongres stw ierdza, że T ow a­
rzys tw o  P rzy ja źn i F rancusko - 
P o lsk ie j w yraża  dzie lnem u na­
rodow i po lskiem u i  jego rządo­
w i en tuz jastyczny podziw  za 
skuteczny udz ia ł w  walce o po­
kó j, za w span ia łe  osiągnięcia 
gospodarcze i  k u ltu ra ln e , k tó re  
s taw ia ją  Polskę w  rzędzie w ie l­
k ich  narodów  św iata.

Kongres przypom ina, że w  
ciągu całej h is to r ii n igdy na ro ­
dy  francu sk i i po lsk i nie w a l­
czy ły  p rzeciw ko sobie, oraz potę 
pia ja k  na jenerg iczn ie j p o lity -  
kę, zm ierzającą do pokłócenia 
obu narodów.

Kongres T ow arzystw a P rz y ­

jaźn i Francusko -  P o lsk ie j pod­
kreśla raz jeszcze swą zdecydo­
waną w o lę  w a lk i przeciw ko 
w sze lk im  rodzajom  zbro jeń nie 
m ieckich.

Rezolucja poświęcona sprawie 
wzmożenia w ym iany  gospodar­
czej m iędzv F ranc ją  i Polską 
stw ierdza, że rozszerzenie te j 
w ym iany  może zapewnić prze­
m ys łow i francusk iem u poko jo­
w y  rozw ój, a w szczególności 
tym  gałęziom, k tó re  bo ryka ją  
się z trudnośc iam i i zw a ln ia ją  
robo tn ików .

Specja lna rezo lucją  pro testu­
je przeciw ko odm ow ie udzie le­
nia- przez rząd francusk i w izy  
w jazdow e j 16 po lskim  przedsta­
w ic ie lom  nauki, li te ra tu ry  i 
sztuki, k tó rzy  m ie li p rzybyć do 
Paryża na zaproszenie K om ite tu  
O rgam zacyjnego M iesiąca P rz y ­
ja źn i F rancusko -  Polsk ie j.

Dalsze obrady CGT
P A R Y Ż  (PAP). — W  Paryżu 

toczą się obrady 28 Z jazdu Po­
wszechnej K on fede rac ji P racy 
(CGT).

Sekre tarz CGT Raunaud, 
przedstaw ił kongresow i rezo lu ­
cję w  spraw ie płac, k tó ra  z o ­
stała p rzy ję ta  jednom yśln ie.

Delegat departam entu Is le  et

V ila in ć , G eoffroy, w im ien iu  
K o m is ji m andatow ej poda! na­
stępujące dane statystyczne: 
CGT obe jm u je  13.230 sekcji 
zw iązkow ych, Z czego 1.800 w 
te ry to ria ch  zam orskich, wobec 
12,884 sekcji zw iązkow ych w  o- 
kresie poprzedniego kongresu.

Szlakiem pokojonf i twórczej pracy 
narodu polskiego

Ruszają pierwsze piece obrotowe 
w cementowni „Odra“

(f) M a jesta tyczn ie  wznoszą 
się nad Opolem  ogrom ne k o m i­
ny  budu jące j się cem entow ni 
„O d ra “ . Szybko zbliża się dzień, 
w  k tó ry m  zakw itną  pióropusze 
dym u, da jąc znać, że do Poko­
jowego budow n ic tw a  Polski 
Ludo w e j w łączy ł się jeszcze je ­
den zakład — gigant.- 

W ie lk im  przeżyciem  dla  za­
łog i s ta ł się dzień, w  k tó ry m  u- 
ruchom iono jeden z g łów nych 
agregatów — piec ob ro tow y N r 
1. Za n im , w  odstępach k i lk u ty ­
godn iow ych ruszą następne. 
K ażdy ukończony c y k l p ro du k­
c j i  p rzynos i nowe, cenne do­
świadczenia. „P ie rw szy  piec 
m on tow a liśm y 8 tygodn i —  m ó­
w i członek ek ipy  m ontażowej, 
W ojc iech Bato la . —  D ru g i za­
kończym y w  6 tygodn i, p rzy 
trzec im  zaś skróc im y czas m on­
tażu do 3 tygodn i. Następne pój 
dą jeszcze szybciej. N ie damy 
się w yprzedzić  naszym  tow a­
rzyszom z h u t i fa b ry k , k tó rzy  
codziennie b iją  nowe re k o rd y 1 
—  dnHsje z zapałem.

Szybkie tem po budow y —  to 
w ogrom nej m ierze zasługa sze­
roko rpzw in ię te j in ic ja ty w y  za­
łogi, k tó ra  zm ierza do og ran i­
czenia w y s iłk u  fizycznego i w  
tym  celu w nosi liczne pom ysły 
rac jona liza to rsk ie . Do n ich na ­
leży m. in. pom ysł c ieś li — Ja­
na M ańka, k tó ry  skonstruow ał 
specjalną przenośną w indę  do 
ustaw ian ia  pieców, w  m iejsce 
kosztow nych rusztow ań, budo­
wanych nakładem  w ie lk iego  w y  
s iłku  fizycznego. P rzy  użyciu 
w in d y  6 ro b o tn ikó w  w  ciągu 8 
godzin s taw ia trz y  e lem enty 
piecowe, podczas k ie d y  daw n ie j 
tę Czynność w yko n yw a ło  36 ro ­
bo tn ików .

N ie m n ie jsze sukcesy odnosi 
załoga cem entow ni w  oszczęd­
nej gospodarce m ateria łow e j. 
M ó w i o ty m  kw o ta  ponad 1,5 
m ilion a  z ło tych, zaoszczędzona 
h a  surowcach i m ateria łach, 
k tó re  załoga w ydóby ła  z g ru -

Posierizenie 
sejmowej Komisji Przemysłowej

(f) D n ia  1 czerwca odbyło się 
posiedzenie sejm owej K o m is ji 
Przem ysłowej w  zw iązku z po­
ruszonym i na poprzednich po­
siedzeniach przez posłów  spra­
w am i, do tyczącym i sposobu kon 
trak tow a n ia  i  dostarczania do 
p u n k tó w  skupu w łók ie n  ln u  o-

raz sprawą p ro d u kc ji beczek na 
a rty k u ły  spożywcze —  solone. 
Obradom  przew odniczy ł tow . 
poseł Rapaczyński (PZPR).

W yjaśn ień u d z ie lili:  przedsta­
w ic ie l M in is te rs tw a  Przem ysłu 
Lekkiego T óruńczyk  oraz w ice­
prezes C. U. D. W. —  Dobrze­
niecki.

W trosce o warunki mieszkaniowe 
i rozbudowę urządzeń kulturalnych 

w hotelach robotniczych
(f) W ładza ludow a nieustan 

nie troszczy się o polepszenie 
w a ru n kó w  m ieszkaniow ych ro ­
b o tn ikó w  p rzybyw a jących  ze 
w s i do pracy w  przem yśle i b u ­
dow n ic tw ie .

M in is te rs tw o  P racy i  O piek i 
Społecznej w yda ło  osta tn io  za­
rządzenie, norm ujące w ielkość, 
wyposażenie i  zasady użytkow a
nia  ho te li robotniczych. W  m yśl 
tego zarządzenia we w szyst­
k ich  p lacówkach tego rodza ju  
przypadać w inno  na jednego 
m ieszkańca n ie  m n ie j n iż  4,5 
m etra  kw adra tow ego pow ie rz ­
chn i m ieszkalne j. S yp ia ln ie  na­
leży wyposażyć w  szafki, s to ły  
ł  inne sprzęty codziennego użyt 
ku. Ponadto w  .każdym  hotelu 
w in n y  być w ydzie lone pomiesz­
czenia przeznaczone na pranie

i suszenie b ie lizny , na suszenie 
przemoczonych ub rań  i obuw ia 
oraz u m yw a ln ie  z zim ną i  cie­
p łą  wodą bieżącą.

W hotelach zam ieszkałych 
przez ponad 50 rob o tn ików  w in ­
ny być prowadzone z rad io fo n i- 
zowane św ie tlice , zaopatrzone w  
czasopisma, g ry  tow arzysk ie  itp . 
oraz b ib lio te k i. Tam, gdzie 
m ieszka ponad 200 osób będzie 
prowadzona sto łówka, p ra ln ia  i 
kąp ie lisko .

Zarządzenie to  odnosi się nie 
ty lk o  do now obudow anych ho­
te li. W szystkie dotychczas is tn ie  
jące muszą być przeorganizow a­
ne lu b  przebudowane do dnia 
1 październ ika br. je ś li nie od­
pow iada ją  przepisom  zarządze-

Ofwarcie wystawy 
„1 Maja w Warszawic*

Dnia 1 bm. odbyło rię  *
M uzeum  H is to rycznym  m. «■ 
W arszaw y na R ynku Stareg 
M iasta o tw arc ie  w ystaw y P° 
nazwą „1 M a ja  w  W arszaw « ■ 

W  obecności liczn ie  zaproszo­
nych gości o tw arc ia  w y s ta w  
dokona! m in is te r K u ltu ry  i.Sz 
k i S. D ybow ski, om aw ia jąc J«J 
po lityczne i społeczne znacze '  
nie.

Przed polską 
prapremierą kmnedii 

firiliojedowa 
„Mądremu Iliada"

Na osta tn im  zebraniu K luW  
Sprawozdawców Teatralnych» 
d y re k to r Państwowego Teatru 
Polskiego B. Dąbrow ski udzie' 
li !  w y jaśn ień  o przygotowa - 
niach i pracach nad w ys taw i* ' 
niem  kom edii GribojedoW 
„M ądrem u biada“ , k tóra 
niedzielę wchodzi na scenę Te3'  
tru  Polskiego

W przedstaw ieniu biorą 
dzia ł czołow i artyśc i sceny poj' 
skie j. ja k : Barszczewska, C w i' 
k lińska . Kreczm arowa. K ręcz'  
m ar, K u rnakow icz. Dulęba, D °' 
m in iak . Bogucki. Hańcza. Ci® 
cierski. K ondra t i inn i. Dek0'  
racje p ro je k to w a ł O tto  Axer-

liist prznduiąrego 
murarza rumuńskiego 

do Mariana Czajki
(f) P rzodu jący m ura rz  rurnu^ ' 

ski Radu George przesłał ser­
deczny lis t do czołowego mur L  
rza M D M  — M ariana  Czajki- 
liśc ie tym  opisuje on w ie lką  
osiągnięcia przem ysłu budowla­
nego R um un ii, uzyskane dzi?  ̂
stosowaniu metod pracy_ n3J' 
w yb itn ie jszych  robo tn ików  h“ '  
dow lanych ZSRR. .

„Z da jąc  sobie sprawę —  Pf 
sze Radu George, — że m°J 
sukcesy są w kładem  w budoW 
podstaw socja lizm u w naszyP* 
k ra ju , w k ładem  w  sprawę u 
m ocnienia obozu poko ju  0 
czele k tórego stoi Zw iązek R 
dziecki i  Chorąży obozu 
— W ie lk i S ta lin  — nie P°Pr7\ .
staję na osiągniętych sukcesac 
lecz staram  się pracować córa 
lep ie j i  w y d a jn ie j" . *

P rzodu jący m ura rz  Rumun 
życzy Czajce i  jego towarzy 
szom pracy coraz większy 
sukcesów w  walce o wykona 
nie zadań P lanu 6-letniego.

Wizyla pnsln Węgiel 
n ministra 

Skrzeszewskiego
W  dn iu  1 czerwca br. noW®"

m ianow any Poseł Nadzwyczajny 
1 M in is te r Pełnom ocny W ęgie l' 
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j P *" 
La jos Drahos złożył wstęU1* 
w izy tę  M in is tro w i Spraw  ZaST̂ .  
n icznych, ob. dr. S tan is ław0'*,ł 
Skrzeszewskiemu.

Ponad 113 !>s. rzlnnkóH 
w kołarh TPP-R 

woj. szczecińskiego
(f) W  w o j. szczecińskim 

prowadzane sa w yb o ry  nowy 
w ładz TPP-R . Zebrania w? 
borcze odby ły  się ju ż  we WtyJ 
s tk ich  788 kołach w ie jsk ich  1  ̂
w iększości kó ł f a b r y c z n y c h ,  
m ie jsk ich . Ogółem w  ,wo:L p l i t ,  
dzia ła  obecnie 1900 kó ł TP” " 
zrzeszających ponad 113 **
członków.

Projekt rezolucji 
w obronie pokoju

w' parlamencie japońskiń*
__ JąK

a ria '
KO-

(d) P E K IN  (PAP), 
stw ierdza prasa, fra k c ja  P* 
m entarna Japońskie j Partii  ̂
m unistyczne j złożyła w  Pa 
mencie to k ijs k im  p ro je k t ^  
lu c ji w  spraw ie obrony 
F ra kc ja  p a r t i i libe ra ln e j na 
la na przekazanie pro jek tu  ^  
ko m is ji spraw  zagraniczny00‘ 
też nastapito. Pom im o 
w ie lo k ro tnych  żądań kom .j 
stycznego członka te j k°rn   ̂
Sunam y. przewodniczący g(
s ji lib e ra ł M orís im a sabotuje 
patrzenie tego pro jek tu . _„

Niezapomniane chwile
To b y ły  p iękne i niezapom ­

niane ch w ile  d la  500 dzieci ze 
szkół podstaw owych. Przedsta­
w ic ie le  w szystk ich  w o jew ództw , 
synow ie i  c ó rk i ś ląskich g ó rn i­
kó w  i  łódzk ich  w łókn ia re k , dzie 
ci ro b o tn ikó w  i  pracuj ącjTch 
ch łopów  zaproszeni zostali przez 
tow . C yrankiew icza z okaz ji 
M iędzynarodow ego Dnia Dziec­
ka na spotkanie z przedstaw i­
c ie lam i Rządu i P a rtii.

G w arem  i  śpiewem  w yp e łn ił 
się s ta ry  P a rk  W ilanow sk i.

Spacerując rozsłonecznionjrm i 
a le jam i pa rku, t ło czy ły  się dzie­
c ia k i w okó ł tow . P rem iera, w o­
kó ł p rzedstaw ic ie li P a r t i i i  Rzą­
du, k tó rych  dotychczas znały 
ty lk o  z fo to g ra fii i  opow iadań 
swych w ychow aw ców  i  rodz i­
ców. Każde chcia ło  być ja k  n a j­
b liże j, każde pragnęło pom ów ić 
z ty m i, k tó rzy  troszczą sie o ich 
szkoły, ich życie — o całą ich 
przyszłość, o u trw a le n ie  pokoju 
na świecie.

*
Barwny pochód dzieci, przy­

branych w  ludow e s tro je  Śląska, 
Łow icza i  Z iem i K ra ko w sk ie j 
odb ija  się -na t le  zie len i ja k  
w ie lk i, ko lo ro w y  kw ia t.

— A u  nas budu je  się przed­
szkole — opow iada 14-le tn i Jó­
zef A ndrze jczak, syn chłopa 
m ałorolnego z D usznik, w o j. 
łódzkie.

— U nas już dawno jest przed 
szkole — chwali się Jasio Kraw  
czyk, k tó ry  przyjechał tu  ze 
spółdzielni produkcyjnej „Po­

k ó j“ . — M am y też szkołę 7 -k ła - 
sową, św ietlicę , radio...

O pow iada ją  nie ty lk o  o Szko­
le. M ów ią  rów nież o swym  do­
mu, rodzeństw ie i pracy Swych 
o jców  i  m atek. 12-le tn i S tefek 
M akow sk i mieszka w  Zgierzu 
i opow iada w łaśnie P re ­
m ie row i o P aństw ow ym  Z a k ła ­
dzie Przem ysłu W ełnianego, w  
k tó ry m  zatrudn iona je s t ja ko  
robotn ica jego m atka.

— M ó j o jciec jest gó rn ik iem  
— m ów i Eugeniusz K w ia tk o w ­
ski. D w a j bracia  p racu ją  w. te j 
samej kopa ln i .i są p rzodow n i­
kam i pracy. W krótce  m a ją  iść 
do szkoły sztygarsk ie j. A  ja 
chc ia łbym  zostać inżynierem . I 
na pewno n im  będę. bo dziś w 
Polsce wszystkie szkoły stoją 
przed nam i o tworem .

%

W śród zaproszonych gości są 
rów nież nauczyciele, odznaczeni 
przez M in is tra  O św ia ty  Srebrny, 
m i i B rązow ym i K rz j-żam i Za­
sługi. 17 w ychow aw ców  zaszczy­
tn ie  w yróżn iono  w  D n iu  Dziec­
ka, któr-v jest św iętem  nie ty l ­
ko dzieci, ale rów nież ich op ie­
kunów  i v--chow aw eów .

Jest wśród nich H en ryka  Jaś­
kiew icz. w ychow aw czyn i przed­
szkola ze °zczecina, jest M aria  
S trum n ikow a  ze w s i' Budzyń 
pow. Chodzież, oo iekująca się 
dziećm i r o V  tn ik ó w  i chłopów. 
Za pracę snnłe-zną, za pomoc 
nauczycielem  w w ychow aniu  
m łodego pokolenia B rązow ym  
Krzyżem Zasługi odznaczony

został 22-le tn i S tan isław  
do, przew odnik drużyny  
cerskie j je dn e j ze szkół 
skich. a jednocześnie stu 
Wyższej Szkoły Ekonom ie*1̂ .  

Możem y być dum ni *
: osiągnięć — m ów i M ^szych osiągnięć — m ów i 

Palćster, k ie row n iczka
OoTa
Ok«'Dziecka „W arszaw a" na 

ciu, odznaczona Srebrnym _
żem Zasługi. — Weźmy jo9
m oją p' cówkę. Przesz*0 ^
dzieci w  w ieku  od 3 do 1 ¡e,  
znalazło w  naszym domu toy,
kę. Są to przeważnie sier0..,____  n;e
k tó re  dz ięk i trosce w ładzy jg, 
dowej, odzyskały radość ^.,,0 
A opieką tą otoczymy J e°jr)52 
w ięcej s:erot.. gdyż w ro lili udy' 
o trzym am y nowy, piękny 
nek dla  naszego Dom u—

*  lo *
Słońce ju ż  dawno ZBf,z c{,9 J*

-¡ ie c i wciąż jeszcze • ¿10'
chóru W ojska Polskiego
dzieci wciąż jeszcze 
chóru W ojska Polskie ,,- ^  
in o  ę k la s k ira  w s tę p y  tan^ i ! «  
swych rów ieśn ików . Za c^ \b d  
obejrzą w ystępy w cyrku.

— P iękn ie  spędziliśmy 
św ięto — zwierza sie s

rozb ił swój namiot w prar^gsZ®
swę

koledze D oro tka  Jan ik , .^ ¡e ' 
przyjechała z w o j. kato^ 1 
go w raz ze swoja harm °n ¡ ^ f  
Ód C7.ego zacząć, ja k  
do domu i szkoły... —

T y le  wrażeń i ty le  " ' 7tarc ^  
w ciągu lednege dnia. 
na d ług ie  dn i do opown 
w  rodzinnych wioskach > . ¿y' 
łach fabrycznego U rs u s a i ( 4
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od znakiem śmiałej krytyki i s
Z  o b r a d  a k t y w u  p a r t y j n e g o  wo j .  s z c z e c i ń s k i e g o

Pod znakiem  im  i a le j k ry ty k i 
1 Sam okrytyki przebiegały obra­
dy wojew ódzkiego a k tyw u  p a r­
tyjnego w  Szczecinie, zwołane­
go w m yśl uchw a ły  B iu ra  P o li­
tycznego KC  PZPR w  spraw ie 
im a n ia  l in i i  p a rty jn e j w  orga­
nizacji g ry f ic k ie j,  oraz obrady 
Powiatowego a k tyw u  w  G ry f i­
cach. W w ystąp ien iach niem al 
"'szyśtk ich tow arzyszy znać by­
ło s ilny, uzd raw ia jący  wstrząs 
8Powodowany uchw ałą B iu ra  
Politycznego K C  PZPR. I  to za­
decydowało o prze łom ow ym  
baczen iu  obrad . d la  dalszej 
Pracy i w a lk i szczecińskiej o r­
ganizacji p a rty jn e j:

W w ypow iedziach p rzeb ija ła  
Wspólna nuta. W ie lu  tow a rzy ­
szy k ry tyczn ym  w zrok iem  spot­
k a ło  pa swą dotychczasową po­
stawę w  codziennej pracy pa r­
ty jne j 1 s ta ra ło . się dać odpo­
wiedź na pytan ie : czy na mo m 
terenie pracy lin ia  p a r ti i była 
W Pełni rea lizowana, czy wszv- 
stko uczyn iła  instancja , w  k tó - 
*ej pracuję, i ja  osobiście, aby 
kpo b iec  m ożliw ości rodzenia 
siĆ wypaczeń i odchyleń?

Cały przebieg narady dal 
°t>raz kształtowania się pełn ie j­
szego niż dotąd poczucia oso - 
“ istej odpowiedzialności każde- 
g0 działacza za sprawę partii, 
helski Ludowej, budowy so­
cjalizmu w naszym kraj-u. I  stąd 
ł'3 głęboka wdzięczność — któ- 
rej dali w swych przemowie- 
Piach wyraz towarzysze—wdzię 
kność k ierownictw u p a rtii za 
t°- że śmiało obnażając ideolo­
giczne i  polityczne źródła w y­
paczeń gryfick ich  uchroniło or­
ganizację szczecińską przed dal- 
szvmi wypaczeniami, jasno po­
kazało je j drogę wyprostowania 
^chy leń , politycznie i moralnie 
Uzbroiło całą organizację do 
dalszej pracy i w alki.

— Mocno przeżyliśmy uchwa­
ły B iura Politycznego — słowom 

które tak często padały na 
sali obrad, niezmiennie towa­
rzyszyła analiza własnych błę­
dów i błędów popełnianych 
Pkez innych towarzyszy.

Jak się to mogło stać, że o 
P’°rwszych jaskrawych wypa­
len iach  gryfickich nie zasy- 
^Paiizowano zawczasu, że od-
"Nenia mogły przybrać takie 

U m ia r y  w powieeie?
Odpowiedź na to pytanie da- 

uchwała B iura Politycznego 
Analizę zawarta w  uchwale, 
licznymi faktam i podmurowali 
U s tępu jący  w dyskusji towa­
rzysze. Wskazali oni na to, że w

organ izac ji szczecińskiej k r y t y ­
ka i sam okry tyka  nie s tanow i­
ły  dotąd codziennej b ro n i w 
pracy p a rty jn e j, a gdzieniegdzie 
ja k  np. w  G ry ficach , k ry ty k a  
by ła  przez m ie jscow ą k lik ę  
wręcz tłum ion a  i tępiona.

Na naradzie po w ia tow e j w  
G ryficach  niejeden towarzysz 
opow iadał o tym , ja k  za próby 
k ry ty k i m ie jscow e kacyk i gro­
z iły  w yrzucen iem  z p a rtii,  re ­
presjam i. P rzedarły  się m im o to 
sygnały o w ypadkach g ry f i­
ckich. sygnały te jednak b v h  
tłum ion e  przez n iektó rych  
p rzedstaw ic ie li K W . g inę ły  w 
szczecińskiej W ojew ódzkie j Ra­
dzie N arodow e j i  w  innych  o r­
ganach w ładzy terenow ej. Bo 
szkod liw e p ra k ty k i ad m in is tro ­
w ania, przechodzenia do po­
rządku dziennego nad sygnała­
m i z do łu , — p ra k ty k i k tó ­
re doprow adz iły  do jaskraw ych  
wypaczeń w  G ry ficach , is tn ia ły  
też w  ta k im  czy in n ym  stopniu 
w  poszczególnych ogniwach o r­
ganizacji p a rty jn y c h  i  aparatu 
państwowego w  w o jew ództw ie  
szczecińskim.

Przytaczane b y ły  p rzyk ła d y  
niechęci do k ry ty k i.  Tow . S ta­
n is ław  Baka, sekre tarz K o m ite ­
tu  G m innego w  K arn icach  opo­
w iada ł o is tn ie jących  w  n ie k tó ­
rych ogniwach p a rty jn y c h  sto­
sunkach, k tó re  op ie ra ją  się na 
zasadzie „ ja  n ie  będę k ry ty k o ­
w a ł ciebie, a ty  n ie  będziesz 
m nie k ry ty k o w a ł" . S łusznie 
m ó w ili towarzysze: ta k ie  p ra k ­
ty k i należy w y rw a ć  z korze­
niam i.

— U chw ała B iu ra  P o lityczne ­
go —  po dkre ś lił I  sekre ta rz t 
K W  tow . P rym a — z całą siłą 
przypom ina nam to, o czym 
czasem zapom inaliśm y, że p a r­
tia  nasza w  w ychow an iu  człon­
ków  p a r t i i w  duchu k ry ty k i i 
sa m o k ry tyk i w id z i najlepszą rę ­
ko jm ię  je j w ięz i z m asam i p ra ­
cu jącym i, rę ko jm ię  je j n iezw y­
ciężonej s iły .

Towarzysze w ys tępu jący  w  
dyskus ji zdoby li się na odważ­
ną sam okrytyczną postawę. A le  
b y ły  w y ją tk i.  N iezupe łn ie  do 
końca p rzeprow adził sam okry­
tykę  tow . Bogdan, b y ły  I I  se­
k re ta rz  K W , którego postawa 
ośm iela ła do wypaczeń, do ad­
m in is tro w a n ia  w  stosunkach z 
pracu jącym  chłopstwem . F o r - 
m alna je dyn ie  by ła  sam o kry ty ­
ka  tow . Żabińskiego, b. prze - 
wodniczącego W ojew ódzkie j Ra 
dy N arodow ej.

N a syc ić  p o lity c z n ą  treśc ią  
codz ienną  d z ia ła lność  p a r ty jn ą

Na konkre tnych  przyk ładach 
pokazywali towarzysze, ja k  brak 
W y tyk i i sam o kry tyk i, zw iąza­
ny z łam aniem  dem okrac ji w e- 
^ b ą trz -p a r ty jn e j sprzy ja  kacy- 
fe° stw u  i  bezdusznym b iu ro k ra ­
tycznym  m etodom  pracy, p ro ­
wadzi do d ław ien ia  oddolne j 
In ic ja tyw y  mas p a rty jn ych  i 
ezpa rty jnych , do od ryw an ia  

od mas. Jednym  z ob jaw ów
póerwania od mas jest uspaka- 
)abie się fo rm a ln y m i p ro tokó ła - 
P1' bez sprawdzania, bez w n i-  

ahia w  teren, bez is to tne j ko n ­
a l i  w ykonan ia , co prow adzi 
0 roz luźn ien ia  pracy p a rty jn e j, 
0 Zam ykania oczu na m oż li- 

^bści wypaczeń, k tó re  tw orzą 
t r u n k i  dogodne dla  krec ie j
f °bot,y agentur wroga klasowe­
go.

O szkod liw e j tendenc ji fo r ­
m alnego w yw iązyw an ia  się z 
obow iązków  dużo m ów iono. 
„P racow a liśm y czasem d la  ra ­
portów , d la  pochw alenia się 
w y n ik ie m  a k c ji przed w yższy­
m i ins tanc jam i, n ie  w n ika ją c  w  
to, czy sposób w  ja k i p rzepro­
wadzam y akcje  służy is to tn ie  
in teresom  p a r t i i"  — ta k  n ie je ­
den z towarzyszy okreś la ł swe 
dotychczasowe podejście do 
w ykonan ia  bieżących zadań.

Poważne b ra k i w  pracy pa r­
ty jn e j na teren ie w o jew ództw a 
b y ły  w  znacznym  stopniu re zu l­
ta tem  w a d liw e j pracy samego 
K o m ite tu  W ojewódzkiego. In ­
s tru k to rz y  K W  odw iedza li po­
w ia t g ry f ic k i,  ale b y ły  to  b a r­
dzo pow ierzchowne i  b iu ro k ra ­
tyczne, k ró tk o trw a łe  inspekcje.

Nowy numer
„Zeszytów Ekonomicznych“

^N kazał się w sprzedaży no- 
£>/ (trzeci) numer „Zeszytów 

»nomicznych“ wydawanych 
j^,2ez redakcję „Nowych Dróg“. 
}ęa^’ler poświęcony jest donios- 
lo r  wydarzeniu w życiu ideo- 
Żfty nym naszej partii — uka- 
tł lrilu .ę nowego wydania I to- 

••Kanitału“ Karola Marksa.
»Ze’a tr°śó zeszytu składa się. 
gVrireg niezmiernie cennych po- 

w tei liczbie opublikowa- 
J w 1̂0 raz pierwszy w polskim 
gęi^ladzie listy Marksa i En- 

0 ■•Kapitale”, znany kon- 
* tomu „Kapitału" pióra 

ją derv  a Engelsa i dwa frag- 
>ty wystąpień towarzysza 

8 ig "ba (z  1926 r. i 1930 r.) oo- 
t>rJ;aiące ogromne znaczenie te- 

yczne dla badań w dziedzi- 
ekonomii politycznej.

p» ®®zyt zawiera poza tym  
idą ■ ady rozpraw .ekonomistów 
k s; ?lleckich o „Kapitale“ i m ar- 
Mj tomsko -  leninowskiej teo-
tipi ° n°micznej, jak np Leon-
Pa, a -O  „ K a p ita le “  M arksa“  
••i?o °Wa „D z ie ło  W. Lenina  
j eg ka p ita lizm u  w  R osji i 
Osd. T° la  w  nauce ekonom ii“ . 
nią, °w itianowa „S ta lin  — ge- 
c i„ i teo re tyk  ekonom ik i so- 

^ stVcznej" i in. 
cjt .doborze materiałów redak- 
ś.g ^ ro w a ła  się słusznie m y- 
dzj' ?bv na ¡^odstawie wypowie- 
hiztn^^^^ów marksizmu -len i- 
d>Tr lu i rozpraw na temat ich 
lista- Wskazać na ciągłość i n*e 

łdcy po.tęp w rozwoju m a r '

ks is tow sk ie j te o rii ekonom icz­
nej, aby pomóc po lskiem u czy­
te ln ik o w i, przystępującem u do 
stud iow an ia  nieśm ierte lnego 
dzieła K a ro la  M arksa, zarówno 
w  p racv nad samym czytan iem  
„K a p ita łu “ , ja k  i  w  zrozum ie­
n iu  ciągłości rozw o ju  te o rii e- 
konom icznej, k tó ra  od czasów 
M arksa i Engelsa poczyniła 
d z ię k i badaniom  i pracom  Le ­
n ina i C ta lina dalsze o lb rzym ie  
k ro k i naprzód. U zbrojona w  ge- 
m -ln e  wskazania tw ó rcó w  eko­
nom ii po lityczne j m arks izm u- 
len in izm u , współczesna m yśl e- 
konom iczna ZSRR i całego m ię 
dzynarodowego ruchu  ko m u n i­
stycznego nadal posuwa na­
przód dzieło genia lnych k o ry fe ­
uszy św iatopoglądu re w o lu c y j­
nej k lasy robotn icze j, bada no­
we z jaw iska  w życiu ekonom icz 
nym  obecnego, gnijącego us tro ­
ju  kap ita lis tycznego, dem askuje 
nędzne w yb ieg i i k ła m liw e  w y - 
w >dy dzisiejszych apologetów 
im p eria lizm u , a równocześnie 
pomaga w  dzie le budow y ko -  
m unizm u w  Z w iązku  Radziec­
k im  i podstaw socja lizm u w  k ra  
iacb n o k ra c ji ludow ej.

Toteż om aw iany zeszyt p rzy ­
musie n ie w ą tp liw ie  w ie le  ko rz y ­
ści naszym rosnącym  kadrom  
działaczy i  teo re tyków  ekono­
m icznych, pomoże im  głęb ie j, 
w n ik liw ie j poznać „K a p ita ł“  — 
na jb a rdz ie j fundam enta lne  dzie 
ło m a rks is tow sk ie j te o rii eko­
nom icznej.

(a )

Zadowalano się u rzędow ym i 
sprawozdaniam i panoszącej się 
tam  k lik i,  nie dostrzegano n ie­
zdrowych ob jaw ów , o k tó rych  
tak  dużo słysze liśm y szczegól­
nie na naradzie pow ia tow e j. A  
przecież można by ło  choćby 
zw rócić uwagę na fa k t, że w 
ciągu 6 m iesięcy n ie  zbiera ło 
się tam  plenum  K P . że w  ciągu 
d ług ich  m iesięcy nie odbyw ały  
się tam  zebrania n iek tó rych  o r­
gan izacji podstawowych. M oż­
na by ło  zapobiec szkodom w y ­
rządzonym  p a r ti i p rzy d łuż ­
szym pobycie w  teren ie  i g łęb­
szym w n ik a n iu  w  jego p rob le ­
m atykę, p rzy  w s łuchan iu  sie 
w  głosy do łów  i na tychm ias to ­
w ym  reagowaniu na głosy k r y ­
ty k i,  gdyby przedstaw ic ie le  K W  
nie zadow ala li się o f ic ja ln y m i 
sprawozdaniam i, gdyby m ie li 
k o n ta k t z do ło w ym i a k ty w is ta ­
m i.

M ó w ił o ty m  sam okrytyczn ie  
tow . P rym a, m ó w ili in n i człon­
kow ie  egzekutyw y K W , k tó rzy  
s tw ie rd z ili, że w y ja zd y  w  teren 
nie  sięgały da le j n iż  do K o m i­
te tów  G m innych, że uch w a ły  i 
d y re k ty w y  k ie ro w n ic tw a  p a r­
t i i  b y ły  często m echanicznie, 
fo rm a ln ie  przekazywane orga­
n izacjom  dołowym .

S tw ie rd z ili oni, że ta k ie  bez­
trosk ie  i  często b iu ro k ra tyczne  
podejście cechowało s ty l p racy 
K W , że poszczególni sekretarze 
K W  zasklep ia li się w  swych 
w ydzia łach , czu li się odpow ie­
d z ia ln i za jeden ty lk o  odcinek 
pracy, że b ra k  by ło  k o le k ty w ­
ne j pracy.

— W  pracy egzeku tyw y — 
m ó w ił tow . P rym a — nie by ło  
system atycznej w ym ia n y  poglą­
dów m iędzy sekre tarzam i K W  
przy om aw ian iu  poszczególnych 
zagadnień. Często zgadzano się 
autom atycznie na w n iosk i, k tó ­
re b y ły  zgłaszane przez k ie ro w ­
n ik ó w  poszczególnych odc in­
ków  pracy, nie w n ik a ją c  w  to, 
czy są słuszne i  dostatecznie u -  
gruntow ane. Z rodz iło  się to  z 
b ra ku  pryncyp ia lnośc i w  robo­
cie, z b raku  w ym agań w  sto­
sunku do siebie i  innych , z b ra ­
ku  ko lektyw nego, system atycz­
nego om aw ian ia  prob lem ów  po­
litycznych , organ izacyjnych i

gospodarczych, z niedostatecz­
nego poczucia odpow iedzia lno­
ści towarzysza za ca łokszta łt 
p racy danej ins tanc ji.

Podobny s ty l pracy c iąży ł na 
w ie lu  egzekutyw ach KP. M ó w ił
0 ty m  tow . Wegner, I  sekre­
ta rz  K P  w  Ś w inou jśc iu .

— W  gruncie  rzeczy — 
s tw ie rd z ił on — k ie ro w n ic tw o  
pow ia tow e by ło  jednoosobowe. 
N ie stosowałem  ko lek tyw n ych  
metod pracy, k tó re  by  da ły  sze 
rok ie  pole dla ak tyw nośc i człon­
ków  egzekutyw y. I  dlatego e- 
gzekutywa nie  b y ła  rzeczyw i - 
stym  k ie row n ic tw e m  p o litycz ­
nym  pow iatu. Teraz w idzę, że 
trzeba inaczej pracować.

Jakżeż dob itn ie  w y ra z ił po­
tęp ien ie tak ich  m etod p racy 
tow . A ndrze jew sk i, k ie ro w n ik  
rad iowęzła w  G ry fica ch : „N ie  
chcemy d rew n ianych  egzeku­
ty w , k tó re  w szystko rozs trzy ­
gają bez głębszej po lityczne j 
ana lizy  — a ta k  b y ło  w łaśn ie  
w  G ry ficach".

Nasycić po lityczną treścią 
codzienną działalność p a r ty j­
ną _  oto co decyduje o sku­
teczności naszej p racy  w e 
w szystk ich  dziedzinach. Pod­
k re ś lił to  z mocą tow . Zenon 
Now ak, ;sekretarz K o m ite tu  
Centra lnego p a r ti i w  podsu­
m ow an iu  obrad w  Szczecinie.

—  P a rtia  nas uczy, w  m yśl 
wskazań towarzysza S ta lina , 
że robota p a rty jn a  jes t przede 
w szys tk im  robotą po lityczną  
—  m ó w ił tow* Nowak, podkreś­
la jąc, że glebę dla  wypaczeń 
zrodz iło  n iezrozum ienie l in i i  
p a r t i i na wsi. W łaśnie na ta ­
k ie j ty lk o  glebie m ogły pow ­
stać fa łszyw e te o ry jk i, k tó re  
insynuow a ły , ja kob y  m ogła is t­
nieć rozbieżność m iędzy teo rią  
a p ra k ty k ą  p o lity k i p a r t i i na 
wsi, m iędzy lin ia  p a r ti i a je j 
ko n k re tn ym  w ykonan iem  w  te ­
renie.

T ak  mogą m yśleć ty lk o  lu ­
dzie, k tó ry m  obce są podstawo­
we zasady p a r ti i m a rks is to w ­
skich. C a łkow ita  jedność te o rii
1 p ra k ty k i jes t bow iem  pod­
stawową cechą p a r ti i m arks is ­
tow sk ie j. Tow, N ow ak w ska­
zyw a ł, że ograniczoność po­
lityczna, trak tow a n ie  k o n k re t­

nego zadania w  oderw an iu  od 
ca łokszta łtu  po lityczn ych  i go­
spodarczych zadań p a r t i i i  pań­
stwa ludowego, sprzy ja  w y ­
paczaniu l in i i  p a r t i i w  p ra k  - 
tyce; że działacz p a r ty jn y  n i­
gdy nie pow in ien  tra c ić  pe r­
spektyw  po litycznych  z oczu,

O dchylenia od l in i i  p a r t i i i 
wypaczenia l in i i  p a r t i i,  godzą­
ce w  je j p o lity k ę  um acniania 
sojuszu robotniczo -  ch łopskie­
go — rod z iły  się na g runcie  n ie­
w ia ry  w  s iły  k lasy  robotn icze j 
i je j zdolność do k ie row a n ia  ma 
sami pracującego chłopstw a, na 
gruncie  n ie w ia ry  w  to, że m a­
sy pracującego ch łopstw a są 
sojusznik iem  k lasy robotn icze j. 
Ta n iew ia ra  w yraża ła  się w  
a n ty p a rty jn e j, szkod liw e j teo- 
ry jc e  m ającej tu  i ów dzie na te­
ren ie  szczecińskiego w o je ­
w ództw a obieg, a głoszącej, że 
na chłopa nie można w p ływ a ć 
pracą masowo -  po lityczną , że 
trzeba m u ty lk o  dawać na­
kazy.

Na gruncie  te j ja sk raw o  opor- 
tun is tyczne j postaw y — w y ra ­
s ta ły  w  p raktyce  n iek tó rych  
ogn iw  posunięcia sekciarskie , 
aw antu rn icze ; bo k to  n ie  w ie ­
rzy  w  skuteczność naszego sło­
wa — ten nie waha się nadu­
żywać w ładzy. G ry fice  b y ły  te ­
go ja sk ra w ym  dowodem. A w an  
tu rn ic tw u  sp rzy ja ły  jednocześ­
nie  fa łszyw e po lityczn ie , w y ­
n ika jące  z zarozum ia ls tw a te ­
orie, że w o jew ództw o szczeciń­
skie zna jdu je  sie w  in ne j fazie 
rozw o ju  budow n ic tw a socja­
lizm u  na w s i niż pozostałe w o ­
jewództwa.

A w a n tu rn ię tw o  p ro w a dz iło  do 
w ypadków  ' nadużywania w ła ­
dzy wobec pracujących ch ło­
pów, do aktów  naruszania p ra ­
worządności. Jeśli idz ie  o k u ła ­
ka, to tu  i ówdzie uważano, że 
k u ła k  jes t w y ję ty  spod prawa.

W dyskus ji na a k ty w ie  w o­
jew ódzk im  w  Szczecinie i  po­
w ia to w ym  w  G ryficach , tow a­
rzysze w ykaza li, ja k  bardzo u - 
chw ała B iu ra  Politycznego KC  
m ob ilizu je  ich do przezwycię­

żę w yko nu jąc  konkre tne  zada­
nie na najwęższym  nawet od­
c inku , pow in ien  um ieć wiązać 
je  z całością zadań p a r t i i i tak 
je  rea lizować, by podnosić 
au to ry te t p a r t i i i w ładzy lu do ­
w e j w  masach, by podnosić 
świadomość mas.

żenią ’szystkich tych w y k rz y ­
w ień  l in i i  p a rtii,  k tó re  m ia ły  
m iejsce na ich terenie.

— Tam , gdzie nie by ło  w ia ry  
w  siłę przekonywania , nastę­
powało adm in is trow an ie  — 
s tw ie rd z ił na naradzie szcze­
c ińsk ie j tow. Zaw iś lak , k ie ro w ­
n ik  w ydz ia łu  kad r K W  — tam  
b y ły  odstępstwa od przestrze­
gania zasady dobrowolności 
v. zak ładaniu spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jnych , tam  b y ły  - w yp a ­
czenia l in i i  p a r ti i — i to nie 
ty lk o  w  a k c ji skupu zboża. Tam, 
gdzie szukano ła tw izn y , tam 
podczas akc ji skupu ustosun­
kow yw ano się do średniaka, 
ja k  do ku łaka , pchając tym  sa­
m ym  średniaka w  objęcia w ro ­
ga klasowego.

N ie ieden ta k i p rzyk ład  p rz y ­
taczali' towarzysze. K ry tyczn a  
i sam okrytyczna ocena nie po­
zostaw iała w ą tp liw ośc i co do 
tego, k to  żerował na ta k ic h  i 
innych  aktach sam owoli, na ła ­
m an iu  praworządności. T ow a­
rzysze w skazyw ali, ja k  tam, 
gdzie tak ie  w ypadk i m ia ły  m ie j 
sce, ła tw ie j było k u ła k o w i b ro ­
n ić się przed izo lacją, podw a­
żać zaufanie średniaka do w ła ­
dzy ludow ej, uderzać w  sojusz
robotniczo-chłopski.

Dyskusja w  czasie obrad w y ­
kazała zrozum ienie fa k tu , że 
b iu rokra tyczne, bezduszne ad­
m in is trow anie , że a k ty  samowo­
l i  i łam ania praworządności go­
dzą w  lin ię  p a r t i i i rządu, go­
dzą w  w ie lk ie  osiągnięcia orga­
n izac ji szczecińskiej w  dziedzi­
n ie  zagospodarowania tych 
ziem, u tw ie rdzen ia  polskości na 
Z iem iach Odzyskanych, godzą 
w  sojusz robo tn iczo-ch łppski, w  
rozszerzanie i um acnian ie  fro n ­
tu narodowego w a lk i o pokój

Na s traży  lu d o w e j p ra w o rzą dn o śc i 
i  s łusznej k la s o w e j p o l i t y k i  na w s i
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L Epste nJedna z m oich znajom ych 
now o jo rsk ich , k tó ra  m a no rm a l 
nie rozw in ię tego, zdrowego 12- 
letn iego syna spostrzegła w  lu ­
tym  tego roku , że je j chłopiec 
w raca do dom u dz iw n ie  oso­
w ia ły  i zmęczony. Podejrzewa­
ła, że jes t to  w y n ik ie m  prze­
prowadzanych osta tn io  nagm in­
nie we w szystk ich  szkołach 
ćwiczeń „p rze c iw  atom owych“ . 
S tara ła  się dow iedzieć co jest 
powodem  przygnęb ien ia  je j sy­
na. Jednak na w szystkie  py ta ­
nia  chłopiec odpow iada ł n ie­
zm iennie: „D a j m i spokój, nic  
m i nie  je s t“ .

Z upe łn ie  przypadkow o w  ja ­
k ie jś  rozm ow ie m atka zapytała 
go: „P ow iedz synku czym
chcia łbyś być  i  co chciałbyś ro ­
bić ja k  dorośniesz?“ .

A  na to  chłopiec odpow ie­
dzia ł po prostu, ja k  gdyby s tw ie r 
dza ł nie podlegający dyskus ji 
fa k t:  „Ja  nie chcę być duży, 
ja  wcale nie chcę żyć“ .

Zbrodnicza propaganda 
Waszyngtonu

G dy późnie j k ilk a k ro tn ie  na 
rozm a itych  odczytach opow ia­
da łem  tę po tw orną  h is to rię  n ie ­
zm ienn ie podchodzili do m nie 
in n i rodzice i ośw iadczali, że 
i  on i s tw ie rd z ili podobne na­
s tro je  u swych dzieci. Dzieci 
n ie  chcą żyć, bo bo ją się, że gdy 
dorosną, je dyn ym  ich przezna­
czeniem będzie mięso arm atn ie .

Zbrodnicza propaganda w o ­
jenna p łynąca z W aszyngtonu 
w yw o ła ła  poważne zaburzenia 
psychiczne wśród am erykań­
skich dzieci. Podobne sceny co­
raz częściej pow tarza ją  się w  
w ie lu  domach, w p ływ a ją c  po­
w ażnie na zmianę poglądów a- 
m erykańsk ich  matek.

Z w y k ła  ludzka niechęć do 
w o jn y  w  ogóle zm ien iła  się o- 
becnie w  ostry  pro test p rzec iw ­
ko w o jn ie  koreańskie j, w  strach 
przed je j następstwam i. M a tk i, 
zdające sobie sprawę z grożą­
cego ich rodzinom  niebezpie­
czeństwa, odgryw ają  poważną 
ro lę  w  ruchu  poko ju  budzą­
cym  się w  Stanach Z jednoczo­
nych i  stale p rzyb ie ra jącym  na 
sile.

Tę ro lę  p o tw ie rd z iły  m a tk i 
am erykańskie  sw ym  udzia łem  
w  de legacji, k tó ra  n iedaw no 
udała się do O NZ z żądaniem  
zakazu b ro n i a tom owej, w yco fa ­
n ia  wszystk ich w o jsk  z K o re i i 
dopuszczenia Ch in Ludow ych  
do O rgan izac ji N arodów  Z je d ­
noczonych. P o tw ie rd z iły  to  one 
szeregiem wystąp ień, a przede 
w szys tk im  m asowym  udzia łem  
w  now e j o rgan izac ji: „A m e ry ­
kańsk ie  kob ie ty  w  obron ie po­
k o ju “ .

„Chcemy powrotu naszych 
chłopców!“

Uczucia tych  m atek są w aż­
n ym  czynn ik iem  w  uśw iadam ia­

n iu  ludziom , k tó rzy  odczuwają 
w ie lk ie , choć jeszcze nie ok re ­
ślone zan iepokojenie z powodu 
obecnej p o lity k i am erykańskie j 
— je j tendenc ji w  k ie ru n ku  
rozpętan ia now ej w o jny. K o ­
b ie ty  są au to ram i większości 
p ro testów  i  lis tó w , k tó ry m i w  
osta tn ich  m iesiącach zasypywa­
ne są burżuazy jne  gazety ame­
ryka ń sk ie  i  członkow ie K ongre­
su USA.

W  lis tach  tych pow tarza się 
n iezm ienn ie  jedno pytan ie : „Po 
co nam  to icszystko?“ .

Jeśli dzieci powracające ze 
szkoły p o zw o liły  w ie lu  A m e ry ­
kanom  zrozum ieć u k ry te  n ie­
bezpieczeństwo w o jny , to lis ta  
s tra t i zaciąg 18-letn ich ch łop­
ców do a rm ii, k tó ra  w raz z wo.i^ 
skam i innych  agresorów s tra c i­
ła w ed ług  oświadczenia Mac 
A r th u ra  250 iys  ludz i — u /m y  
s ło w iły  im  bezpośrednio n ie ­
bezpieczeństwo grożące USA.

M nożą się pe tyc je  pod ha­
słem : „Chcem y pow ro tu  na ­
szych chłopców  z K o re i do do­
m u“ . Jedna z m atek z P itts -  
burga wezw ała rodziny, k tó re  
s tra c iły  b lisk ich  i  ukochanych 
na K o re i, aby po rozum ia ły  się 
z n ią  w  celu zorganizowania 
pro testu  p rzec iw ko  w o jn ie  w  
K o re i. 300 odpow iedzi n a p ły ­

nęło na to  w ezw anie w  ciągu 
jednego dnia.

Na pytan ia  rad ia  i  gazet 
„C zy w o jnę w  K o re i należy 
kontynuow ać?“  nadchodzi 90 
proc. odm ownych odpowiedzi.

Obecnie ro zw in ą ł się w  USA 
now y nie m ający dotychczas 
precedensu ruch  pod hasłem 
„O puścić Koreę“ , Ruch ten k ie ­
row any jest przez A m eryka ń ­
ską K ru c ja tę  o Pokój. W szyst­
ko to są dowody w zrasta jącej 
re a k c ji społeczeństwa am erykan 
skiego p rzeciw ko w o jn ie  w 
Kore i.

Młodzież USA uchyla się 
od służby wojskowej

Na wezwanie o dostarczenie 
now ych kon tynge n tów  mięsa ar 
matniego, m łodzież odpow ie­
działa m asowym  uchylan iem  
się od służby w o jskow e j. M im o 
groźby d ługole tn iego w ięzienia 
wciąż zwiększa się ilość m ło ­
dych ludzi, k tó rz y  n ie  s taw ia­
ją  się do w o jska. To uchylan ie  
się od poboru p rzyb ie ra  tak 
w ie lk ie  rozm ia ry , że władze 
przesta ły ju ż  podawać o fic ja l­
ne cy fry .

Ci zaś, k tó rz y  jeszcze nie  zo­
s ta li pow o łan i — bo ją się. W ła ­

dze un iw e rsy teck ie  skarżą się
na zastraszającą „ucieczkę“  s tu ­
dentów. na b ra k  zainteresowa­
nia s tud iam i.

N astro je  te potęgu ją lis ty  żo ł­
n ie rzy z fro n tu  koreańskiego, w  
k tó rych  pow tarza się wciąż to 
samo py ta n ie  „P o  co jesteśm y  
w K ore i? “ .

Nadchodzi też w ie le  lis tó w  
od jeńców  am erykańskich  w  
n iew o li koreańsk ie j. 400 z n ich 
p isało 1 lu tego  w  o tw a rty m  l i ­
ście: „P o  co zosta liśm y w ys la  - 
n i tu ta j,  o 5 tys. m il od nasze­
go k ra ju ?  Dlaczego bierzem y  
udzia ł w  w o jn ie , k tó ra  nie do­
tyczy an i nas an i naszych b l i ­
skich? Chcem y bron ić  naszych 
dom ów lecz jesteśm y oburzeni, 
że użyto nas do ta k ich  celów  
ja k  w o jn a  w  K o re i“ .

W szystkie  te  fa k ty  posiada­
ją  . w ie lk ie  znaczenie. Są one 
dowodem, że w  uśw iadam ia -  
n iu  m łodzieży poczyniono po­
ważne postępy, że kob ie ty  — 
m atk i, żony żo łn ie rzy  lu b  p rzy ­
szłych żo łn ie rzy  są coraz b a r­
dziej a k ty w n y m  elem entem  we 
fronc ie  pokoju.

Ten f ro n t  po ko ju  rozszerza
się coraz ba rdz ie j. Rozszerza się 
pom im o szykan i prześladowań 
ze strony w ładz  am erykańskich, 
pom im o ogrom nych trudności 
na ja k ie  n a tra fia  ruch  ob roń­
ców po ko ju  —  w  m e tro p o lii 
obozu agresji.

Palacz -  przodownik pracy z „Szombierek"

Palacze e le k tro w n i „ S zom bie rk i“  walczą o obniżenie zużycia węgla. Na zd jęc iu : Józef Cag, 
k tó ry  w  ram ach podjętego zobow iązania spala o 5,5 procent m n ie j węgla m iesięcznie n iż  prze­

w id u je  norm a  Foto CAF — Baranowski

i p ian  6- le tn i, że idą na rękę 
dyw ersantom  i w rogom .

N iek tó re  w ystąp ien ia  w  dy­
skus ji każą przypuszczać, że nie 
u w szystk ich  towarzyszy is tn ie ­
je dostateczna jasność co do te­
go, że przestrzeganie p ra w o ­
rządności jest niezbędnym  w a ­
ru n k ie m  um acniania w ładzy lu ­
dowej, że nie oznacza ono osła­
bienia, lecz wzmożenie czu jno­
ści i reagowanie na wszelkie 
p rze ja w y  w ro g ie j dzia ła lności, że 
nie oznacza ono osłab ien ia w a lk i 
z w yzyskiem  ku łack im , w a lk i o 
ograniczanie i izo low anie k u ła ­
ka od mas pracujących, lecz że 
tej walce służy. Poza n ie k tó ry ­
m i w y ją tk a m i towarzysze z in ­
stancji p a rty jn ych  i rad narodo 
wych nie poddali k ry ty c e  fa k ­
tów  wskazujących na fo. że nie 
um ie li w  pe łn i stosować na 
swoim  terenie środków , ja k im i 
dysp o n u j, w  obronie in te resów

m ało i  ś redn ioro lnych ch łopów  
przed w yzysk iem  k u ła k ó w  i  
spekulantów , ja k  np. system 
podatkow y, pomoc finansow a 
państwa, pomoc sąsiedzka, kon ­
tro la  kom ite tó w  członkow skich 
nad pracą gm innych spó łdz ie ln i 
itp . N ie w yka za li tego, że n ie­
w yko rzys tyw an ie  tych środków  
osłabiało naszą pozycję w  w a l­
ce z w yzysk iem  ku łack im . Prze­
zwyciężenie tych słabości w  
pracy p a rty jn e j jest niezbędne 
dla słusznego rea lizow an ia  l in i i  
p a rtii.

Strzegąc ludow e j p raw orząd­
ności. walcząc z w ypaczeniam i, 
organizacja p a rty jn a  w o j. szcze­
cińskiego pogłębiać będzie w ięź 
z masami b iedoty i średniaków , 
w n ik liw ie  w s łuch iw ać się w  bo­
lączki lu dz i pracy na wsi, sku­
tecznie bronie ich codziennych 
in teresów i m obilizow ać ich do 
w ys iłkó w  w  walce o pokój i  
p lan sześcioletni.

W y c h o w y w a ć  szeregi p a r ty jn e  
w  g łę b o k im  z ro zu m ie n iu  l in i i  p a r t i i

Na obradach w  Szczecinie 
m ó w ili n iek tó rzy  towarzysze, że 
zdarzało im  się nie rozum ieć 
pew nych zagadnień po litycz ­
nych, ale w s ty d z ili się, czy też 
k ręp ow a li się pytać o w y jaśn ie ­
nie, by  w  K W  nie spoglądano 
na n ich  ja k  na lu d z i n ieudo l­
nych. Teraz s taw ia ją  te sprawy 
szczerze i o tw arcie , bo w ypadki 
g ry fic k ie  nauczyły  ich, że bez 
dogłębnego zrozum ienia l in i i  po 
lity czn e j p a r t i i n ie  można do­
brze pracować w  terenie, nie 
można się uch ron ić  od w ypa­
czeń. To samo m ia ł na m yś li 
przewodniczący w o j. zarządu 
Z M P  tow. K u lp iń s k i, gdy s tw ie r 
dził: „M łodzież kocha pa rtię , 
jest oddana p a rtii,  jest a k ty w ­
na, nie zawsze jednak p o tra f i­
liśm y  zetempowcom przysw ajać 
lin ią  p a rtii.  Należy w ych ow y­
wać ich w  zrozum ien iu  l in i i  
p a r t i i“ .

N ie je s t też przypadkiem , że 
w  dysku s ji w yp łynę ła  sprawa 
szkolenia party jnego. T ow arzy­
sze w ska zyw a li na następujące 
z jaw isko , z k tó ry m  nie w o lno 
się godzić: .nieraz słuchacze k u r ­
sów p a rty jn y c h  u m ie li ściśle 
zacytować sfo rm u łow an ie  ok re ­
ślające p o lity k ą  p a r ti i na wsi — 
ale ja k  się okazało bez na leży­
tego zrozum ien ia ; bo nie  po tra ­
f i l i  jednocześnie an i je j w y t łu ­
maczyć, an i je j realizować. T o ­
warzysze w skazyw a li w  dysku ­
sji, że n ie  by ło  dostatecznej kon 
t r o l i  nad szkoleniem, że teoria  
często b y ła  odryw ana od aktua! 
nej p o lity k i i  p ra k ty k i pracy 
p a rty jn e j.

— M usim y lepiej uzbroić się 
ideologicznie i  politycznie, by 
stać na straży l in ii pa rtii, strzec 
je j ja k  źrenicy oka — myśl ta 
przewijała się w  licznych w y - 
powiedziach. Doniosłość tego ro ­
zumieją aktyw iści województwa
szczecińskiego.

D ob itnym  tego dowodem  jest 
druzgocąca k ry ty k ą  i zasadni -  
cza sam okrytyka , k tó re j a k ty w  
poddał zgn iły  lib e ra lizm  i  po­
jednaw czy stosunek zarówno do 
po litycznych  wypaczeń, ja k  i 
do ak tó w  sam owoli, p rze jaw ia ją  
cy się na teren ie wo jew ództw a. 
Towarzysze opow iadali, że w  
w ypadkach u ja w n ie n ia  aktów  
bezpraw ia n ie  wyciągano dosta­
tecznych w n iosków  wobec w in ­
nych.

Liczne, żywe w ypow iedz i w  
te j spraw ie świadczą, że uchwa

la B iu ra  Politycznego pomogła 
organ izacji szczecińskiej zrozu­
mieć konieczność bezkom pro­
m isowej w a lk i z wypaczeniam i, 
że a k tyw  szczeciński jest do te j 
w a lk i zm obilizow any.

K ry ty k a  i  sam okrytyka , k tó ra  
cechowała ob rady w  G ryficach  
i Szczecinie, szła w  parze ze 
zdrow ym  optym izm em . O p ty ­
m izm em  w vp ływ a ją cym  w łaśnie 
z przeanalizowania pope łn io­
nych błędów, dokonanego po to, 
by  b łędy te przezwyciężyć, by 
pójść naprzód.

O rganizacja szczecińska ma 
wszelkie dane, by podołać w ie l 
k im  zadaniom, ja k ie  ją  czekają. 
S kup ia  bowiem  w o kó ł siebie k ia  
sę robotniczą W ybrzeża, k tó ra  
ak tyw n ie  i o fia rn ie  przewodzi 
masom pracu jącym  w o j. szcze­
cińskiego w  walce o pokój i  
p lan 6-le tn i.

O rganizacja szczecińska po­
t ra f i coraz b liże j skupiać w o­
kó ł haseł p a rtii i rządu najszer­
sze masy indyw idu a ln ie  go­
spodarującego chłopstwa pracu­
jącego, skutecznie izolować k u ­
łaka, umacnia,, sojusz ro b o tn i­
czo -  chłopski.

O rgan izacja  szczecińska, k tó ra  
p o tra fiła  w prow adzić poważną 
część m ało i  ś redn ioro lnych 
chłopów  na drogę socja listycz­
nej przebudow y wsi, p o tra fi też 
n iezawodnie spełn ić jedno ze 
swych podstawowych obecnie 
zadań — oo lityczn ie, gospodar­
czo i o rgan izacyjn ie  um ocnić is t 
n ie jące spółdzie ln ie p ro d u k c y j­
ne.

—  U chw a ła  B iu ra  P o lityczne­
go K C  — m ó w ił tow . N ow ak — 
przyczyn iła  się do podniesienia 
poziomu ideologicznego o rgan i­
zacji w o jew ódzk ie j, do uzbro je­
nia  je j dla przezwyciężenia w y  
paczeń. U chw ała ta, k tó ra  uzbra 
ja  organizacje p a rty jn e  w  ca­
ły m  k ra ju  do w zm acn ian ia  so­
juszu robotniczo -  chłopskiego, 
do wzm acnian ia w ięz i z masa­
m i. do posługiw ania się orężem 
k ry ty k i i s a m o k ry tyk i — jes t 
poważnym  ostrzeżeniem prze­
c iw  kacykostw u i  sobiepań­
stwu, gdzieby się n ie  p rze ja ­
w ia ły . Dyskusja, w  k tó re j to­
warzysze szuka li i  u ja w n ia li 
p rzyczyny źród ła wypaczeń 
św iadczy o tym , że organizacja 
szczecińska o o tra fi zm ob ilizo­
wać się, i uzbro jona w  pełne 
zrozum ienie l in i i  p a r ti i — dzie l 
nie tę lin ię  .realizować.

Na marginesie

Dedykowane k łam com  z BBC
Tego dnia w  Ministerstwie 

Handlu Zagranicznego w W ar­
szawie zadźwięczał telefon.

— Czy wysłaliście w  tym ro­
ku 13 parowozów do Belgii, 
dla towarzystwa belgijsko-fran  
cuskiego? —  pyta! ktoś z zain­
teresowaniem.

— 12 parowozów? Ani jed ­
nego parowozu nie przekazaliś­
my do Belgii w  tym roku. Kto 
tu oszalał? —  brzmiała odpo­
wiedź.

Tego samego dnia na torach 
kolejowych Rzeczypospolitej po 
jaw ili się ¡udzie, gorliwie l i ­
czący szyny. „Jedna, druga —  
to jeden tor. Tamten tor ma 
też tylko dwie szyny, A  gdzie 
trzecia szyna? Kto tu oszalał?“ 
—  słychać było pomieszane 
glosy.

Tego samego dnia niektórzy 
mieszkańc. pięknej, podwar­
szawskiej miejscowości Legio­
nowo krążyli po uliczkach w y ­
raźnie czegoś poszukując. N ie­
rzadko ktoś zaglądał przez plot 
do cudzego ogródka i w bijał 
wzrok w  grządkę rzodkiewki. 
Szukano pod ładą w  spółdziel­
ni, na poczcie, a ktoś nawet pró­
bował zajrzeć do samej skrzyn­
ki pocztowej. A le „obozu ka r­
nego kolejarzy“ n ikt nie zna­
lazł. I  w  końcu —  na rynku —  
rozległ się gromki okrzyk wszy­

stkich mieszkańców: „Kto tu o- 
szalał?“.

Z  tych trzech wydarzeń żad­
ne nie miało miejsca. M ia ł na­
tomiast miejsce fakt, że kiq£ 
oszalał. A mianowicie —  lon­
dyńskie radio. W  pogoni za sen­
sacją, za kłamstwem, za oszczer 
stwem —  panowie z tego radia  
stracili resztki poczucia rzeczy­
wistości i... cierpliwości słu­
chaczy. Przez szereg dni rozwi­
ja ła  się na fałach Londynu dra­
matyczna opowieść o 12 przeka­
zanych przez Polskę Belgii pa­
rowozach (nie został przekaza­
ny ani jeden), o 12 maszyni­
stach tych parowozów, którzy 
rzekomo w ybrali „ra j marshal- 
iowski" i podzielili się z pana­
mi z londyńskiego radia cen­
nymi wiadomościami —  „prosto 
z kra ju“. Stąd „obóz karny w  
Legionowie“, stąd „trzecie szy­
ny“ dobudowane na każdym to- 
rze (wiadomo — dla wagonów 
szerokotorowych), stąd ten stek 
bzdur, w  których BBC przeszło 
samo siebie. Bo kłamstwTo, czyli 
przeinaczanie istniejącej praw ­
dy, jest niczym w  porównaniu 
z kręceniem z piasku i powie­
trza dwunastu nieistniejących 
maszynistów z dwunastu nieist­
niejących parowozów, nieistnie­
jących „trzecich szyn" i nieist­
niejącego „obozu w  Legiono­
w ie“. A R T
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Społeczeństwo Dolnego Śląska wynosi 
pomniki wdzięczności 
dla Armii Radzieckiej

(f) Społeczeństwo Dolnego 
Śląska czcząc bohaterskich żo ł­
n ie rzy  radzieckich, po leg łych w  
w a lkach  o w yzw o len ie  Polski 
spod ja rzm a faszystowskiego, 
d a je  w y ra z  sw ym  uczuciom  
przez budowę po m n ików  w dzię ­
czności d la  A rm ii Radzieckie j.

O sta tn io  do wznoszenia pom ­
n ik ó w  ku  czci A r m ii  —  W y- 
z w o lic ie lk i p rz y s tą p ili m iesz­
kań cy  Je len ie j G óry, K łodzka, 
O leśnicy i  Dzierżoniowa, W 
m iastach tych  uko ns ty tuow a ły

się ju ż  obyw a te lsk ie  k o m ite ty  
budow y P om nika W dzięczności, 
w  skład k tó rych  weszli p rzed­
s taw ic ie le  w szystk ich  w a rs tw  
społeczeństwa.

W  K ło d zku  zebrano ju ż  120 
tys. z ł z da tków  rob o tn ików , 
chłopów , m łodzieży szkolnej. 
W  m ie jscu w yb ra n ym  pod te ­
ren budow y w m u row a no  ta b li­
cę erekcy jną. U roczyste odsło­
nięcie P om n ika  nastąp i w  dn iu  
22 lip ca  br.

Pokaz sprawności 
czechosłowackich samolotów 
pasażerskich i treningowych

(I) W  dn iu  1 czerwca br. na 
lo tn is k u  W arszawa — Okęcie 
delegaci czechosłowackich fa  - 
b ry k  sam olotów, zadem onstro­
w a li przedstaw ic ie lom  M in i - 
sterstw a T ransportu  D rogow e­
go i  Lotniczego. L ig i Lo tn icze j, 
P o lsk ich  L in i i  Lo tn iczych

m olo tów  czechosłowackie j p ro ­
d u k c ji typ u  „A e ro  45“  i  „T re ­
ne r“ .

W  dn iu  3 czerwca b r. o 
godz. 12 odbędzie się na lo t - 
n isku spo rtow ym  L ig i L o tn i - 
czej na G cc ław ku pu b liczny  po-

*L O T “  i zainteresowanych in  - kaz sprawności tych  samolo - 
p ty tu c ji, pokaz sprawności sa- 1 tów.

Surowe kary więzienia 
za nadużycie władzy

(f) W ojskow y Sąd R e jonow y 
W  W arszaw ie, na sesji w y ja z ­
dow e j w  P łońsku rozp a trzy ł 
spraw ę k p r. M O  S tan is ława Ję­
drze jewskiego, szer. M O  M ie ­
czysław a A m broziaka, b. se - 
k re ta rza  K om ite tu  Gm innego 
P Z P R  w  Sochocinie — Leona 
M akow skiego  oraz b. członka 
K o m ite tu  Pow iatowego PZPR 
—  W ładys ław a  P io trow skiego 
i— oskarżonych o nadużycie 
w ładzy.

Ja k  w yka za ł przewód sądo - 
w y  oskarżeni w  okresie tego - 
rocznej a k c ji skupu zboża w 
pow . p łońsk im  p o b ili do tk liw ie  
ro ln ik a  K lem ensa S m olińsk ie ­
go. Za to jaskraw e  nadużycie

w ładzy  Jęd rze jew sk i skazany 
został na 7 la t w ięz ien ia  oraz 
zdegradowany, A m bro z ia k  i 
M ako w sk i o trz y m a li po 6 lat, 
a P io tro w s k i —■ 5 la t  w ięzie - 
n ia . '

W  uzasadnien iu  w y ro k u  Sąd 
s tw ie rd z ił, że czyn oskarżo - 
nych s tan ow ił ja sk raw e  nad­
użycie w ładzy, sprzeczne z za­
sadami praw orządności ludo - 
w e j. S tosując n iezgodną z p ra ­
worządnością P o lsk i Ludow e j i 
surow o potępioną przez P o l­
ską Zjednoczoną P a rtię  Robot­
niczą m etodę p rzym usu fizycz­
nego, oskarżeni stoczyli się na 
pozycję w yko na w ców  w ro g ie j 
dz ia ła lności p rzec iw ko  Pań - 
s tw u Ludow em u.

Obniżka cen noclegowych 
w schroniskach PTTK

P o lsk ie  T ow arzystw o T u ry ­
styczno-K ra joznaw cze w p ro w a ­
dza z dn iem  1 czerwca b r. zn iż­
k ę  cen noclegow ych we w ła ­
snych schroniskach.

U p ra w n ie n i do zniżek są: 
członkow ie  P T T K  —  30 p ro ­

cent zn iżk i;

w yc ieczk i szkolne (wszystk ich  
typów  szkól) zorganizow ane — 
30 procent zn iżk i

w szystk ie  inne w yc ieczk i zor 
ganizowane —  20 p rocen t zn iż­
k i. -  k

Grupy kośne z Kielecczyzny 
przybędą do woj. olsztyńskiego

W PGR-ach rozpoczęto już zbiór siana
O LS Z T Y N  (kor. w t) .  Ponad 

160 tys. ha łą k  w  w o j. o lsz tyń­
s k im  s tanow i poważną bazę pa­
szową d la  ro zw ija ją ce j się zgo­
dn ie  z założeniam i p lanu 6- le t-  
n iego hodow li. W  tegorocznych 
sianokosach w  O lsztyńskiem  
p rzy jd ą  z pomocą chłop i z woj. 
kie leckiego, k tó rzy  zorganizowa 
n i  w  g ru p y  kośne, dokonają 
sprzętu siana na obszarze 2 tys. 
ba.

S ianokosy w  gospodarstwach 
chłopskich rozpoczną się w  
pierwszej dekadzie bież. m ie ­
siąca. W  P G R -ach na tom iast 
ju ż  przystąp iono do zb ioru sia­
na. W  okręgu  o lsz tyńsk im  PGR 
rzucono do te j a k c ji 1.350 kos ia­
re k  konnych  i  trak to ro w ych . 
P ie rw szy rozpoczął sianokosy 
zespół K rop lew o.

(tag)

P0M-y Białostocczyzny remontują 
sprzęt żniwiarski

(a) (K or. w ł ). F O M -y  w o j. b ia  
łostockiego p rzyg o tow u ją  się do 
żn iw . W arszta ty  .rem ontow e 
P O M  w  O lecku w  szybk im  tem 
pie  pea lizu ją  p lan nap raw y sprzę 
tu  żn iw ia rsk iego  za d ru g i kw a r 
ta ł br. W arszta ty  w yrem ontow a 
ły  ju ż  33 snopowiązalek 
w ia re k . W na jb liższym  
zakończona • -ostanie naprawa 
dalszych 22 snopowiązalek i  5 
Ż n iw iarek.

nowiązałek z Gdańska. Po re ­
moncie snopów iązałk i te oddane 
zostaną P O M -om  w o j. b ia ło ­
stockiego. Załoga w a rsz ta tów  o- 
¡'■zkiego P O M -u  w yko n u je  swe 
olany kw a rta ln e  z nadw yżką.

, Szczególnie wśród n ie j w y ró ż - 
i 12żni | n ia ją  się: A ugust P ro rok , K a z i- 

czasie | m ie rz Kordaszew icz i  A n tąn : 
Tom aszewski ślusarze, m on te ­
rzy, ,vykonując”  przecię tn ie 
140 proc. no rm y oraz Jan K u -

W kró tce  do w arszta tów  P O M - Ilko w sk i w y ra b ia ją cy  135 proc. 
O lecku przybędzie 30 sao- I norm y. (W .)

Roholnlcy rolni PGR z zadowoleniem 
przyjmują nowy zbiorowy układ pracy

(f) We w szystk ich  gospodar- | m ów ien iu  nowego uk ła d u  zbio- 
Stwach PG R i  zespołach odby- j row ego p o d ję li rezo lucję, w  kto-
w a ją  się masowe zebrania, na 
k tó ry c h  rob o tn icy  ro ln i zapo­
zna ją się z now ym  zb iorow ym  
uk ładem  pracy. W  ożyw ianych 
dyskusjach rob o tn icy  ro ln i w i­
ta ją  z zadowoleniem  w prow a 
dzenie nowego uk ładu.

R obotn icy ro ln i PG R B ra to ­
szewice okręgu łódzkiego, po o-

re j s tw ie rdza ją  m. in .: „N o w y  
uk ła d  zb iorow y, k tó ry  w ita m y  z 
zadowoleniem , s tw arza dużo 
m ożliwości zw iększenia naszych 
zarobków . W a ru n k i p racy i 
p łacy przew idziane now ym  u - 
kładem  sp rzy ja ją  w zrostow i 
w yda jnośc i pracy, 
w spó łzaw odn ic tw a i  
za to rs tw a“ .

Banasikowie: dziadek, ojciec i  syn

F ranciszek B anasik

Jak  dawno sięgał pam ięcią, 
zawsze izba czworaczna w  S try  
kow icach B ło tn ych , niezależnie 
od po ry  roku , zim na by ła  i  w ii 
gotna.

G łodno i  zim no, byw a ło  zre­
sztą także i późnie j, gdy 12- le t-  
n i F ranek poszedł z ojcem do 
rob o ty  „na pa ńsk im “  — we dwo 
rze w  Jasieńcu, by zarob iony­
m i groszami pop raw ić  choć t ro ­
chę b y t reszcie rodz iny.

N ie lep ie j, a może i  gorzej za­
p isa ły  się w  pam ięci F ranka  la ­
ta „p ra k ty k i“  u kow a la  W acła­
w a S itkow sk iego  w  Z w olen iu , 
k ie dy  to  „p ra k ty k a n c i“  — a b y ­
ło ich sześciu b iedn iack ich  sy­
nów — u p ra w ia li kow alow e po­
le, jeść św in io m  daw a li, b u ty  
kow a low e j czyścili, ciężko ró w ­
nocześnie od ś w itu  do późnej 
nocy ha ru jąc  w  kuźn i.

N ie  ła tw o  b y ło  fo lw arcznem u 
ro b o tn ik o w i B anas ikow i dzieci 
w yżyw ić , jeszcze tru d n ie j by ło  
je  w ykszta łc ić . N ic  w ięc d z iw ­
nego, że m a ły  F ranek  skończył 
naukę na 5 k las ie  szkoły pow ­
szechnej i z ty m  n ie w ie lk im  za­
sobem w iedzy, ale za to 
św iadom  różn ic  dzielących 
w ilgo tn e  zatęchłe izby w  czwo­
rakach od salonów „ja śn ie  pa ń -

Alicia Solska
s tw a " w  Jasieńcu, w y ru s z y ł F ra  
nek B anasik na poszukiw an ie  
lepszej d o li i  lepszego życia.

N ie  znalazł, bo i n ie m óg ł w
jaśn iepańskie j Polsce znaleźć 
ch łopski syn lepszego lo s t,  k tó ­
ry  by w y z w o li! go z cuchnących 
czw oraków , p o zw o lił zapomnieć 
co to głód, upokorzenie i  w id  - 
mo bezrobocia.

Dopiero w ie le , w ie le  la t  póź­
n ie j z iśc iły  się m arzenia B anasi­
ka  o lepszej do li, lepszym  losie.

„Doba ma tylko 
...24 godziny“

Franciszek B anasik m ieszka 
na przedm ieściu Z ie lone j G óry 
w  ślicznej w i l l i ,  gdzie w raz  z 
żoną za jm u je  dwa p rz y tu ln e  po 
k o ik i z kuchn ią . S ta rann ie  w y - 
gracowane ścieżki w  ogrodzie, 
w zo row y porządek w  m ieszka­
niu. B anasikow ie  nie bo ją  się 
p racy — tu  jednak  g łów n ym  
p ra cow n ik iem  jest Banasikowa, 
Franciszek B anasik bow iem  nie 
często w raca do dom u bezpośre­
dn io  po pracy. — „P ra cy  jest 
ty le  — m ów i z uśm iechem  — 
że chcia łoby się by  doba m ia ła  
n ie  24 godziny, a ze dw a razy 
ty le “ .

Spytacie —  cóż to za zajęcia, 
k tó re  ty le  m u po ch łan ia ją  cza­
su? K im  jes t F ranciszek Bana­
sik?

Zaw ierucha w ojenna, k tó ra  
Banasika w  zakra tow anym  w a ­
gonie rzuc iła  do N iem iec, spra­
w iła , że w ró c ić  do k ra ju  m ógł 
dopiero w . październ iku  1945 r. 
z p ie rw szym  transportem  tych, 
k tó ry m  z trude m  udało się w y r  
wać zza d ru tó w  „k a c e tu “ , w  któ  
ry m  zam knęli P o laków  am ery­
kańscy „w y z w o lic ie le “ .

N ie p rze raz iły  go zniszczenia 
n ie  u lą k ł się trudności, zakasał 
rękaw y i stanął w  k u ź n i „Z a - 
s ta lu " do roboty.

„Z as ta ł“ , podobnie ja k  1 in ­
ne fa b ry k i w  k ra ju  dźw iga ł się 
wówczas z tru d e m  ze zniszczeń 
wojennych.

Świadomość w spó łodpow ie  - 
dzialności za losy zakładu p ra ­
cy, za losy k ra ju  sp raw iła , że 
Banasik w y k o n y w a ł swą pracę 
„z  sercem“ , że m yś la ł o n ie j 
także w raca jąc do dom u, że 
wciąż s ta ra ł się ulepszyć i po­

p ra w ić  osiągane w y n ik i.  R e z iil-  
ta ty  n ie  d a ły  na siebie czekać— 
Banasik zaczął norm ę coraz bar 
dziej przekraczać i w  paździer­
n iku  ub. roku  osiągnął 217 p ro ­
cent norm y.

W ie lo k ro tn y  p rzo do w n ik  p ra ­
cy, tow . Franciszek Banasik, zo 
staje w  uznan iu zasług odzna­
czony w  dn iu  1 m aja  1950 r. 
orderem  Sztandaru Pracy I k la ­
sy, a w  paźdz iern iku  z in ic ja ­
ty w y  organ izac ji p a rty jn e j i ra ­
dy zakładów ej dyrekc ja  w ysu ­
nęła go na stanowisko, b ryga ­
dzisty w  ku źn i „Z a s ta lu “ .

Zaszczytny tytuł agitatora
O czym  m yśla ł Banasik po­

p ra w ia ją c  z dnia na dzień osią­
gane w y n ik i?  Co n im  k ie ro w a ­
ło?

Banasik, w raca jąc do k ra ju , 
w iedz ia ł na pewno, że m usi te ­
raz mocno chw ycić w swe ręce 
m ło t kow a lsk i, by tym  m ło tem  
samemu w yku ć  lepszą p rzy ­
szłość dla siebie i swego syna, 
dla sw o je j now e j robotn iczo- 
chłopskiej' o jczyzny, w  k tó re j 
Banasik i  m ilio n y  m u podob­
nych sta li się gospodarzami.

T ym  w ięc radośn ie j, że nie 
w samotności, dźw ięczał głos 
Banasikowego m ło ta , a radość 
była tym  większa, im  szybciej 
dźw iga ł się z gruzów  „Z a s ta ł“ , 
im  większą można by ło  podjąć 
produkcję.

P ierwsze aw arie  w  zakładzie 
zm ie n iły  poważnie sąd, k tó ry  
sobie Banasik w y ro b ił o o ta­
czającym  go świecie, Banasik 
zaczął dostrzegać to, co przed­
tem uchodziło jego uw ag i — i 
niesum ienną pracę n iek tó rych  
n ieuśw iadom ionych rob o tn ików , 
i bum elanctw o, i  nonsensowne 
p lo tk i rozsiewane n ie  w iadom o 
przez kogo, i  ta jem niczą ręką 
w yw o łane  uszkodzenia maszyn.

B anasik zaczął teraz m yśleć, 
nie ty lk o  o tym , ja k  zw iększyć 
procent W ykonania sw o je j n o r­
m y, ale i  o tym , że aw ariom , 
bum elanctw u, w ro g ie j plotce — 
trzeba w ypow iedzieć n ieub łaga­
ną w alkę. Te rozw ażania ja k  
i  nauka la ta m i grom adzonych 
krzyw d," ja k  wreszcie gorące 
pragn ien ie  zbudowania us tro ju , 
w  k tó ry m  zn ikn ie  w idm o nędzy, 
bezrobocia, uc isku człow ieka

A k c ja  p rz y g o to w a w c z a  le tn ic h  w cza só w
m ło d z ie ż o w y c h

J. B orowska25 czerwca bieżącego roku
rozpoczyna się I  tu rn u s  wcza­
sów le tn ich , k tó ry  obejm ie oko­
ło 650 tysięcy dzieci i  m łodzie­
ży. W  ciągu miesięcznego poby­
tu  na ko lon iach, obozach i  w  
dziecińcach, pod fachową i czuj 
ną opieką pedagogów i nauczy­
c ie li dzieci m iast i w s i nabiorą 
s ił i zd row ia  do dalszej pracy 
w  no w ym  ro ku  szkolnym .

Wczasy
w mieście i na wsi

Jedną z na jp rzy jem n ie jszych  
i na jba rdz ie j a tra kcy jn ych  
fo rm  wczasów le tn ich  będą o- 
bozy wypoczynkow e, k tó re  obej 
mą m łodzież szkół zawodowych 
i ogólnokształcących. D rugą fo r ­
mą wczasów dla  m łodzieży s ta r­
szej są obozy wędrowne. O be j­
mą one około 1000 m łodzieży.

D la  na jm łodszych dzieci w ie j­
skich organizowane są dz iec in­
ce, d la  starszych — w yc ieczk i 
do m iast. Ponadto 8 tysięcy 
dzieci z P G R -ów  i  spó łdzie ln i 
p ro du kcy jnych  w y jedzie  na k o ­
lonie.

W roku  1851 zorganizowane 
zostaną także wczasy w  mieście, 
przeznaczone dla dzieci n ie  w y ­
jeżdżających na kolonie, obozy 
i pó łko lon ie . Wczasy te, f in a n ­
sowane przez M in is te rs tw o  O - 
św ia ty, obejm ą około 12 ty s ię ­
cy dzieci i  m łodzieży, k tó ra  w  
Domach Harcerza i Domach 
K u ltu ry  znajdzie w łaściw ą o- 
piekę i rozryw kę.

Od te rm in u  w y jazdu  p ie rw ­
szego tu rn u su  m łodych wcza­
sowiczów dzielą nas ju ż  ty lk o  
trzy  tygodnie. Jak  w  zw iązku 
z tym  przebiega i  ro z w ija  się 
akcja przygotow awcza do w cza­
sów le tn ich?

ro zw o jo w i
ra c jo n a li-

I sesia naukowa 
Politechniki Gdańskiej

(O Na 8 1 9 czerwca b r. w y ­
znaczona została I Sesja N au­
kow a P o lite c h n ik i G dańskie j. 
Jednym  z celów Sesji jes t pod­
sum owanie dorobku naukowego 
P o lite c h n ik i G dańskie j z la t 
1945 —  1951.

Podczas posiedzeń p lenarnych  
Sesji wygłoszone zostaną re fe ­

ra ty  na tematy- in teresujące 
wszystk ich naukow ców  — in ży ­
n ie rów  i techn ików . Odbędzie 
się też wręczenie dyp lom ów  dok 
to rsk ich  i rozdanie nagród p ra ­
cow n ikom  naukow ym  (a d ju n k - 
tom  i asystentom) za najlepsze 
pracę naukowe.

W  trosce 
o właściwą opiekę

Jedno z na jis to tn ie jszych  za­
gadnień ja k ie  stanęło przed 
w ładzam i ośw ia tow ym i, to za­
bezpieczenie odpow iedn ie j i lo ­
ści i jakości ka d r w ych ow a w ­
czych dla  p lacówek wczaso­
wych. Już od 1 m arca trw a ją  
w  ca łym  k ra ju  ku rsy  szkolen io­
we dla  k ie ro w n ik ó w  i w ycho­
wawców, obejm ujące ponad 50 
tysięcy osób.

Na czele każdej p laców k i stać 
będzie w y k w a lif ik o w a n y  peda­
gog, każda grupa licząca 30 dzie 
ci, posiadać będzie swego w y ­
chowawcę -  nauczyciela 
op iekuna ZM P -ow ca.

T roska o zabezpieczenie kad r 
lekarsko -  h ig ien icznych spo­
czywa na w ładzach zdrow ia. 
Na specja lnych kursach szkoli 
się 10 tys ięcy osób. O piekę zdro 
wotną nad uczestn ikam i wcza­
sów roztoczą lekarze, absolwen­
ci i studenci osta tn ich la t s tu ­
d iów  akadem ii lekarsk ich .

Przyśpieszyć prace 
kwalifikacyjne

W  ro k u  1951 akc ją  wczasów 
ob ję tych  zostanie m ilio n  dzieci 
i m łodzieży. L iczba ta wskazuje, 
że co 5-te dziecko skorzysta z 
te j akc ji. S tąd konieczność 
przeprowadzenia k w a lif ik a c ji 
społecznej dzieci i  zabezpiecze­
n ia  m ie jsc przede w szystk im  
dzieciom  ro b o tn ikó w  i p ra cu ją ­
cych chłopów. Zadanie to pod­
ję ły  rady zakładowe . i szkolne 
ko m ite ty  rodzic ie lskie .

M e ld u n k i oraz inspekcje 
s tw ie rdza ją , iż  k w a lif ik a c ja  spo­
łeczno -  lekarska przeprow adzo­
na została dopiero w  65 proc. 
Przyczyną tego stanu rzeczy 
jes t fa k t opóźnienia a k c ji roz­
prowadzenia tzw . k a r t  sk ie ro­
w ań  oraz zbyt p rzew lek łe  tem ­
po samych prac k w a lif ik a c y j­
nych. Szczególne zaległości w  
tych  pracach ma jeszcze w oj. 
szczecińskie.

W a d liw y  jest także sam roz­
dz ia ł kart. skie rowań, k tó re  nie 
zawsze w  odpow iedn ie j ilości 
d o ta r ły  do zakładów  pracy. M. 
in. niedostateczną liczbę tych 
k a r t  przesłano zakładom  łódz­
k im  j  ka tow ick im .

O ile  jednak na ko lon ie  i p ó ł­
ko lon ie  w ytypow ano ju ż  ogrom ­
ną liczbę dzieci, to je ś li chodzi 
o k w a lif ik a c je  m łodzieży na o- 
bozy wypoczynkowe, sprawa ta 
została poważnie zaniedbana 
przez zakłady pracy. W edług 
p lanu  akc ji wczasów na obozy 
należało skierować 10 proc. o- 
gó lne j liczby dzieci i m łodzieży, 
ob ję te j akcją wczasów. Rady 
zakładowe na tom iast w y ty p o ­
w a ły  zaledwie 2 proc. m łodz ie ­
ży.

Jak  najszybsze zakończenie
k w a lif ik a c ji dzieci i m łodzieży 
na ko lon ie  i obozy jes t w  te j 
c h w ili jedną z na jw ażn ie jszych 

oraz I czynności okresu p rzyg o tow aw - 
I czego. Z zagadnieniem tym  bo­

w iem  łączy się p rzyd z ia ł odpo
w iedn ich  pu nk tów  ko lon ijn ych , 
usta len ie funduszów  i  zabezpie 
czenie w łaśc iw e j liczby  w ycho­
wawców. S praw a jes t ty m  p i l ­
niejsza, iż  zakłady pracy, k tó ­
re nie mogą ob jąć w szystk ich  
dzieci akc ją  wczasową, prow a - 
dzoną we w łasnym  zakresie, 
muszą do dn ia  8-go czerwca br. 
podać delegatom  terenow ych ko 
m is ji wczasowych ostateczną l i ­
czbę dzieci i m łodzieży, sk ie­
row aną na p laców k i prow adzo­
ne przez szkoły.

Odpowiedzialni 
są organizatorzy

N ie wszędzie rów n ież jedna ­
kow o spraw n ie przebiegają p ra ­
ce, związane z przygotow aniem  
ob iek tów  d la  celów w czaso­
wych.

R e jes tra c ji bu dyn ków  doko­
nano ju ż  w  g ru dn iu  ub. roku. 
W  następnych m iesiącach obiek 
ty  te zostały zakw a lifikow ane  
kom isy jn ie . 70 procent budyń - 
ków  .zostało ju ż  odpow iednio 
przygotow anych i wyposażo - 
nych. Reszta wym aga drobnych 
napraw . Prace rem ontow e w  nie 
k tó rych  jeszcze wypadkach prze 
biegają opieszale, ja k  np. w  w oj. 
k ra ko w sk im  i w roc ław sk im . 
O dpow iedzia lność za to ponoszą 
przede, w szystk im  organ izatorzy 
a k c ji wczasów le tn ich  tzn. za - 
k ła d y  pracy oraz szkoły, k tó re  
nie prowadzą sta łe j, system aty­
cznej k o n tro li prac, zw iązanych 
z adaptacją i  wyposażeniem  o- 
b iektów .

*
Wczasy dziecięce 1 m łodzie  - 

żowe, podjęte przez w ładze o- 
św iatowe, są w yrazem  o lb rz y ­
m ie j tro s k i państwa ludowego 
o m łode pokolenie. A k c ja  ta sta 
w ia  poważne zadania przed 
w ładzam i szko lnym i, nauczyciel 
stwem, organ izac jam i społecz­
nym i. Szybkie zakończenie prac. 
p rzy k w a lif ik a c ji dzieci i m ło ­
dzieży, oraz żywe in te resow a­
nie się przebiegiem  rem ontów  
budynków  przeznaczonych na 
ko lon ie  le tn ie  — to podstawowe 
w a ru n k i w łaśc iw ie  zorganizo ■ 
wanego w ypoczynku dla m il io ­
na dzieci

O tym  muszą pam iętać prze­
de w szystk im  organ iza torzy ak 
c ji, nad tym  czuwać pow inny 
instancje  i organizacje pa rty jne , 
terenowe kom is je  wczasowe i 
prezydia rad narodow ych.

przez człow ieka — z b liż y ły  B a­
nasika do p a rtii.  W  1946 roku
Banasik zostaje p rz y ję ty  w  po­
czet cz łonków  P o lsk ie j P a r t ii 
Robotniczej.

Z tą chw ilą  zaczyna się dla 
Banasika trudna , ale p iękna 
droga, k tó ra  doprow adzi go do 
uzyskania zaszczytnej fu n k c ji 
ag ita tora  i do w yb o ru  na człon­
ka egzeku tyw y oddzia łow ej o r ­
gan izacji p a rty jn e j.

Trudna, ale piękna droga
Teraz ju ż  Banasik p racu je  nie 

ty lk o  nad tym , by sam w y k o ­
na ł i p rzekroczył normę. O ko ­
nieczności w ykonan ia  p lanu 
przez zakład, o znaczeniu tego 
planu trzeba w ie lu  jeszcze p ra ­
cow n ików  przekonać. N ie wszy­
scy przychodzą na zebrania, 
gdzie się o tym  m ów i — z ty ­
m i trzeba prow adzić rozm ow y 
in dyw idu a ln ie . Ci zaś, k tó rzy  
na zebrania przychodzą m ają 
często rozm aite  w ą tp liw ośc i — 
trzeba je w yjaśn ić . T ak więc 
Banasik, k tó ry  w łaśc iw ie  zrozu­
m ia ł swoją ro ię  członka p a rtii,  
został ag ita torem  na długo, za­
n im  o fic ja ln ie  ten ty tu ł uzyskał.

A n i m in u ty  spóźnienia, ani 
jednego dnia opuszczonego w 
ciągu sześciu la t pracy, solidna 
robota, w zo row y stosunek do 
towarzyszy p racy — sp ra w iły , 
że Banasik szybko zyskał sza­
cunek i  poważanie w  fabryce.

K ie dy  Banasika m ianow ano 
brygadzistą, jego brygada w ie ­
działa dobrze, że robota iść bę­
dzie teraz sp raw n ie j i lep ie j. 
I  Banasik zaufania towarzyszy 
nie zaw iódł.

*
Na stole — lis t. Chłopięcą rę ­

ką sk re ś le n i słowa: „K ochan i 
M oi Rodzice“ . Obok fo tog ra fia  
osiem nastoletn iego podchorąża-
ka.

F ranc iszkow i B anas ikow i głos 
d rży ze wzruszenia, gdy m ów i: 
„M ó j syn będzie o fice rem  na ­
szego ludowego w o jska “ .

Bo F ranciszek B anasik w ie  
dobrze, że W ojsko Polskie  jest 
dziś w spółuczestn ik iem  w ie lk ie j 
w a lk i o pokój, że sto jąc n ie ­
złom nie na straży poko ju , gw a­
ra n tu je  m ilion om  lu dz i m o ż li­
wość spokojnej, tw ó rcze j pracy, 
spokojnego, szczęśliwego życia 
i  bezpiecznej starości.

I  d latego F ranc iszkow i Bana­
s iko w i słowo: pokó j — ko ja rzy  
się zawsze z hu k ie m  m io tów  
kow a lsk ich  w  kuźn i „Z a s ta lu “ 
— jego kuźn i, ko ja rzy  się z ra ­
dosnym gw izdem  syren fabrycz 
nych, ko ja rz y  się z n ie ta joną 
dum ą tego, że w n u k  fo lw a rcz ­
nego rob o tn ika  z dw orsk ich 
czw oraków , syn kow a la  — bę­
dzie ofice rem  w o jska, k tó re  
przysięg ło  na rodow i w ie rn ie  
strzec p ra w  do szczęścia i  po­
ko ju , w y k u ty c h  m ilio n a m i rą k  
tych, co ja k  Franciszek Bana­
sik,. w  codziennym  trudz ie  i  zno 
;u  b u d u ją  Polskę Ludow ą, u- 
m acn ia ją  pokój.

Sezon zbierania ł jw ie f

W m a ju  rozpoczął się sezon zb ieran ia żyw icy  vo lasa.:^ 
W sp raw nym  przeprow adzen iu żyw icow an ia  współzawodni' 
czy nad leśn ictw o Tarnogród z nadleśnictw em  B iłg o ra j 
zdjęc iu : A n d rze j N ow ośw id w yb iera  żyw icę ze zbiorn iczM

ic»roto c a ? W ie ruc

Wiadomości sportowe

Węgrzy zdobyli tytuł mistrza świata 
w szabli

S Z TO K H O LM . —  W  dalszym  
ciągu m is trzos tw  szerm ierczych 
św iata rozegrano tu rn ie j d ru ­
żynow y w  szabli. T y tu ł m is ­
trzow sk i zdoby ły  W ęgry, zw y ­
ciężając w  decydu jącym  meczu 
zeszłorocznego m is trza  W łochy

10:6. W  pozostałych -watkach
fin a ło w ych  W ęgrzy zwycięży* 
Belg ię 14:2 i  E g ip t 16:0.

Ostateczna kolejność: 1) 
g ry  —  6 pkt., 2) W łochy — * 
pkt., 3) B elg ia  — 2 pkt., 4) £* 
g ip t —  0 pkt.

Bek kolarskim mistrzem 
zrzeszeń na torze

Nowy przewodniczący 
Zarządu Głównego 

Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnictwa

(f) Na osta tn im  p lenarnym  
posiedzeniu Zarządu G łównego 
Zw . Zaw. P racow n ików  R o ln ic ­
tw a  dokonano w yb o ru  nowego 
przewodniczącego Zarządu Głó 
wnego. Ną m iejsce dotychcza­
sowego przewodniczącego Z a­
rządu G łównego Jacakow ej, k tó  
ra powołana została na inne od 
pow iedzia lne stanow isko, w y ­
brano długole tn iego działacza 
społecznego, posła Józefa Dech- 
n ika .

Znikną różnice między dzielnicami 
śródmiejskimi i peryferiami miast

Budżety miejskich rad narodowych -  wyrazem troski o potrzeby
klasy robotniczej

Szkoła stachanowska we wrocławskiej 
fabryce im. Komuny Paryskiej

(a) Zorganizowana we w ro ­
c ław sk ie j fab ryce m eta low ej im. 
K om u ny  P a rysk ie j, szkoła sta­
chanowska prow adzi przy po­
m ocy studentów  i profesorów  
P o lite c h n ik i W roc ław sk ie j sze­
ro ką  akcję  doszkalania ok. 200 
ro b o tn ik ó w  oraz popu la ryzow a­
nia osiągnięć te c h n ik i i ruchu  
rac jona liza torsk iego .

W  w y n ik u  szkolenia w  w ie lu
dzia łach p ro d u k c ji d ik w id o w ą -  ną ljza to rsk ich ,

no tzw . wąskie ga rd ła  i z w ię k ­
szono wydajność. M. in. w dzia 
le od lew niczym  usp raw n iony zo 
stał proces przygotow ania 
fo rm . masy fo rm ie rs k ie j itp .

P. gadaniu techniczne, p ro w a ­
dzone przez uczestników  szko­
len ia  w śród zaiogi dz ia łu  re ­
m ontowego, p rzyczyn iły  się Jo 
szybkiego spopu laryzow ania 
w ie lu  now ych pom ysłów  rą c jo -

(0  W y m o w n y m  w y ra z e m  t ro s k i P a ń s tw a  L u d o w e g o  o lu ­
d z i p ra c y , o sys te m a ty c z n ą  p o p ra w ę  ic h  w a ru n k ó w  b y to ­
w y c h  są p o zyc je  w y d a tk ó w  w  u c h w a lo n y c h  o s ta tn io  p rzez 
ra d y  n a ro d o w e  b u d że ta ch  w ię k s z y c h  m ia s t.

łych  przez ludność pracu jącą 
rozbudowę urządzeń ko m u n a l­
nych, sieci wodociągowej, zie­
leńców, ko m u n ik a c ji i ośw ietlę 
n ia  na przedmieściach.

W

U w y d a tn ia  się w  n ich  m. in. 
zdecydowane dążenie w ładz lu ­
dowych do z likw id o w a n ia  za­
n iedbań i  różnic, ja k ie  pow sta­
ły  m iędzy u p rz y w ile jo w a n y m i 
w  okresie rządów  kap ita lis tycz - 
no -  ohszarniczych dz ie ln icam i 
ś ród m ie jsk im i i zam ieszkałym i 
przez rob o tn ików , p e ry fe r ia m i 
m iast.

Czołowe m iejsce w  budżecie 
G dyn i za jm u je  gospodarka ko ­
m unalna. Ok. 40 proc. w y d a t­
ków  przeznaczyła M ie jska  Ra­
da N arodowa na rem on ty  i  kon 
serwację  dom ów. , zam ieszka-

robotn iczych dzieln icach 
Bydgoszczy powstaną wzorowe 
p la có w k i op iek i nad dzieckiem  
—  wspan ia le  wyposażony żlo • 
bek dz ie ln icow y i  ogródek jo r ­
danowski. ■

O lb rzym ią  pozycję  w  budże­
cie Szczecina za jm u je  rozbudo­
wa urządzeń socja lnych 1 placó 
w ek służby  zd row ia  pa pe ry fę -

rfach m iasta. Na budowę no ­
wych p rzychodn i lekarsk ich , 
ośrodków  zdrow ia, ż łobków  itp. 
przeznaczono ok. 20 proc. całe­
go budżetu m iasta.

W  p lan ie  gospodarczym G ru ­
dziądza duży nacisk położono 
na dalsze uspraw nien ie  zaopa­
trzenia ludności w  a r ty k u ły  
p ierw sze j potrzeby. W  d z ie ln i­
cach robotn iczych m iasta po­
wstan ie 36 nowych placówek 
hand lu  uspołecznionego.

W  celu dalszego udogodnienia 
robo tn ikom  dojazdu do fa b ry k  
uruchom ione będą w  G rudz ią ­
dzu 2 nowe lin ie  autobusowe, 
łączące dzie ln ice śródm ie jsk ie  
z przedm ieściem . Znacznie 
zwiększona będzie rów n ież lic z -  
bą wozów  tra m w a j ow ycht ^

Wręczenie nagrody 
laureatowi Penciubu 

Rogowiczowi
(f) W  d n iu  1 bm. w  sali K o ­

lu m no w e j Pałacu Staszica, od­
by ło  się X V I I  zebranie lite  - 
rack ie  Penciubu, na k tó ry m  zo­
stała wręczona doroczna nagro­
da Penciubu za najlepsze prze­
k ła d y  —  W acław ow i Rogowi - 
czowi, za ca łokszta łt jego w ie ­
lo le tn ie j pracy.

ZMP-owcy dysbuhiją 
nad książką Polewoja
(f) We W roc ła w iu  odbyła się 

w o jew ódzka kon fe renc ja  m ło - 
dych czyte ln ików , poświęcona 
dysku s ji nad książką pisarza 
radzieckiego —  Polew oja pt. 
„O pow ieść o p ra w d z iw ym  czło­
w ie k u “ . Na kon ferencję , w  
k tó re j w z ię ło  ud z ia ł około 3.000 
zetem powców z całego w o je  - 
wództwa, p rz y b y li p rzedstaw i­
ciele prasy m łodzieżow ej oraz 
m łodzi lite rac i.

Po w yśw ie tle n iu  f ilm u  ra  - 
dzieckiego, osnutego na tle  
ks iążk i P olew oja, rozw inę ła  się 
ożyw iona dyskusja , w  k tó re j 
zabrało głos przeszło 70 osób.

W  d m g tm  dniu z a w o d ó w  k o la r ­
s k ic h  na to rz e  w  K ra k o w ie  o m i­
s trz o s tw o  zrzeszeń  ro z e g ra n o  ć w ie rć  
l  p ó ł f in a ły  o raz  t r z y  b ie g i f in a ło w e  
w  k o n k u r e n c ji  l ic e n c jo n o w a n y c h  i 
k a r to w ic z ó w .

W  ć w ie rć f in a ła c h  l ic e n c jo n o w a ­
n y c h  B o ru c z  w y g ra ł z W rz e s iń s k im . 
M a rc h w iń s k im  z M u s ia łe m , B e k  
z K r ó lik o w s k im  i  K u p c z a k  z P ie - 
tra s z e w s k im . D o  p ó łf in a łó w  z a k w a ­
l i f ik o w a l i  s ię  ró w n ie ż  M u s ia ł po 
z w y c ię s tw ie  n a d  W rz e s iń s k im  o raz  
P ie tra s z e w s k i po  z w y c ię s tw ie  nad  
K ró lik o w s k im .

W  b ie g a ch  p ó łf in a ło w y c h  B e k  
p o k o n a ł M u s ia ła , K u p c z a k  w y g ra ł 
z B o ru c z e m , a M a rc h w iń s k i z P ie - 
tra s z e w s k im .

T r z y  b ie g i f in a ło w e , w  k tó ry c h  
s ta r to w a li B e k , M a rc h w iń s k i i  K u p ­
czak p rz y n io s ły  w  d w ó c h  w y p a d ­
ka ch  z w y c ię s tw o  B e k o w i. Jeden  
b ie g  w y g ra ł M a rc h w iń s k i.

M is trz o s tw o  z d o b y ł B e k  (W łó k ­

n ia rz  Ł ó d ź ) — 7 p k t.  p rzed  
w iń s k  im  — 6 p k t .  o raz  K u p czak ie *»  
— 5 p k t.

(P u n k ta c ja :  1 m ie js c e  — 3 pfc**
2 — 2 p k t . ,  3 — 1 p k t.)

T r z y  da lsze  b ie g i o m ie js c a  od 
do  6 p rz y n io s ły  n a s tę p u ją ce  re.zU^  
ta ty :  4) P ie tra s z e w s k i, 5) M usiał« f 
B o ru c z . *

W  k a t. k a r to w ic z ó w  t y t u ł  zdowF 
M e lo n  (K o le ja rz )  p rz e d  P e r liń s k i*1* 
i  W iś n ie w s k im .

B ie g  a u s t r a l i js k i  p rz y n ió s ł 
c ię s tw o  Ś w ie rs z c z o w i (W łó k n ia rz )  
5:56.0 p rz e d  T a rg o ń s k im .

W  o g ó ln e j p u n k ta c j i  zrzeszeń, 
k a te g o r i i  lic e n c jo n o w a n y c h -: l )  W  
n ia rz  — 84 p k t . ,  2) S p ó jn ia  — 19 
p k t . ,  3) B u d o w la n i — 18 p k t.,  
K o le ja r z  — 14 p k t . ,  5) O g n iw o  - r 
1 p k t.

W  k a te g o r i i  k a r to w ic z ó w : i )  KO-
le ja rz  — 68 p k t. ,  2) W łó k n ia rz  
55 p k t . ,  3) B u d o w la n i — 9 p k t .

4)

Cztery rekordy
na „piątku lekkoatletycznym“ Ogniwa

W  W a rsza w ie  na  s ta d io n ie  Z K S  
O g n iw o  o d b y t s ię  p ie rw s z y  w  ty m  
sezon ie  „ p ią te k  le k k o a t le ty c z n y “ .

Z a w o d y  te , w  k tó r y c h  w z ię to  u - 
d z ia ł o k o to  50 z a w o d n ik ó w , p rz y n io  
Sty c z te ry  n o w e  re k o rd y  k lu b o w e , 
u s ta n o w io n e  p rzez  ju n io ró w  Z K S  
O g n iw o . .N a leżą d o  n ic h :  w y n ik  — 
15.0 u z y s k a n y  p rzez  L a m o w s k ie g o  
na loo m  p p ł. N a le ż y  n a d m ie n ić , że 
k o n k u re n c ja  ta  b y ła  po raz  p ie rw ­
szy ro z e g ra n a  w  P o lsce  i  czas ten  
je s t ró w n ie ż  n o w y m  re k o rd e m  P o l­
s k i.

A  o to  n as tę pn e  re k o rd y : 
s k o k  w  d a l W a m b u tt — 6,07 ia . 
s k o k  w z w y ż  M a n k ie w ic z  t  zon 

m o w s k l — 1,68 m , 
s z ta fe ta  4X100 m  — O g n iw o  (w a r ­

szaw a) — 47,9.
Poza ty m  na  w y ró ż n ie n ie  zasru^ 

g u ją  w y n ik i  o s ią g n ię te  p rzez  j f ” 
n io ró w  w  k u l i  1 na 100 m . W  Ku 
z w y c ię ż y ł K u b ic k i  14,61 p rz e d  »>" 
l iń s k im  13,65 m . , _

W  b ie g u  na  100 m : 1) 
(n ie s to w a rz y s z o n y ) — 12,0, 2) K ra  
c z y k  (S p ó jn ia ) — 12, 3) N o szczy*
(n ie s to w a rz y s z o n y ).

Aktualna sytuacja
w czołówce piłkarsiwa radzieckiego

Znaczki pocztowe 
z okazji I Kongresu 

Nauki Polskiej
Ukończono d ru k  6 znaczków 

pocztowych stanow iących serię 
pam ią tkow ą, w ydaną ku  uczczę, 
n iu  I  K ongresu N auk i Polskie j. 
Znaczki p rzedstaw ia ją  w ize run ­
k i w ie lk ic h  postępowych uczo­
nych po lsk ich : M a r i i C u rie - 
S k łodow skie j, S tan is ław a S ta­
szica, Zygm un ta  W rób lew sk ie ­
go i K a ro la  Olszewskiego, M a r­
celego Nenckiego, M ik o ła ja  K o ­
pern ika. O sta tn i znaczek (w a r­
tości 1 z ł 20 gr), s tanow i o d b it­
kę em blem atu I Kongresu N au­
ki P olsk ie j i je s t utrzymany w 
Kolorze szarym,

Już. o d  1 k w ie tn ia  w a lc z ą  p i łk a ­
rze  ra d z ie c c y  o m is trz o s tw o  ZSR R  
na 1951 ro k . W  ro z g ry w k a c h  tzw . 
k la s y  „ A “  (o d p o w ie d n ik  nasze j 
p ie rw s z e j l ig i )  b ie rz e  u d z ia ł 15 d ru ­
ż y n . O b o k  zesz ło rocznego  m is trz a  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  — C D S A  
M o skw a  i z d o b y w c y  p u c h a ru  ZSR R  
— m o s k ie w s k ie g o  S p a rta k a , s to l i ­
cę ZS R R  re p re z e n tu ją  w  ro z g ry w ­
ka ch  jeszcze  4 ze sp o ły , a m ia n o w i­
c ie : D y n a m o , T o rp e d o , W W S  i  
W M S .

L e n in g ra d  m a w  k la s ie  , ,A "  
d w ó ch  re p re z e n ta n tó w  — Z e n it  i 
D y n a m o . R ó w n ie ż  d w ie  d ru ż y n y  
posiada  w  k la s ie  „ A “  T b i l is i  — D y ­
nam o  i  S p a rta k . P ró c z  w y m ie n io ­
n y c h , lic z b ę  15 d ru ż y n  k ia s y  ,,A “  
d o p e łn ia ją : D y n a m o  K i jó w ,  S zach- 
te r  S ta lin o , S k rz y d ła  S o w ie tó w  z 
K u jb y s z e w a , D a u g a w a  R yga  i  T o r ­
pedo  G o rk i.

D o  k la s y  „ A “  a w a n s o w a ły  w  w y ­
n ik u  ze sz ło ro czn ych  ro z g ry w e k  
T o rp e d o  G o rk i i  zespó ł m a ry n a rk i  
w o je n n e j — W M S  M o skw a . Do 
n iższe j k la s y  sp ad ło  6 z e spo łó w : 
L o k o m o t iw  M o s k w a , D y n a m o  M iń s k . 
T o rp e d o  S ta lin g ra d , N e f t ia n ik  B a ­
k u , L o k o m o t iw  C h a rk ó w  i D y n a m o  
J e ry w a ń  (w  ze s z ło ro c z n y c h  ro z  - 
g ry w k a c h  k la s y  , ,A “  b ra ło  u d z ia ł 
19 d ru ż y n ) . W  ty m  sezon ie  z 
n a jw y ż s z e j k la s y  spadną  t r z y  ze­
s p o ły  i  ta k a  sam a ilo ś ć  d ru ż y n  w e j­
d z ie  na ic h  m ie js c e  z k la s y  „ B “ .

K la s a  „ B “  — o d p o w ie d n ik  naszej 
d ru g ie j l ig i  — lic z y  18 d ru ż y n . 
P ró c z  w y m ie n io n y c h  ju ż  w y ż e j 6 
b y ły c h  „ A "  -  k la s o w y c h  zespo - 
łó w  g ra ją  w  n ie j :  S p a rta k  W iln o , 
S p a rta k  A szch a ba d , S p a rta k  Uż - 
g o ro d . D y n a m o  A łm a -A  ta , B u re w ie s t 
n ik  K is z y n ie w , D om  o f ic e ró w  Tasz- 
k e n t ,  R e z e rw y  P ra c y , C ze rw o na  
G w ia z d a , F e tro z a w o d z k , C z e rw o n y  
S z ta n d a r Iw a n o w 7 o. K a le w  T a l! in  
o raz  d ru ż y n y  S ta lin a b a d u  i  K a l in i ­
na.

K lu b y  re p re z e n to w a n e  w  k la s ie  
,,A “  o p ró cz  ro z g ry w e k  p rz e p ro w a ­
d z a n y c h  p rzez  ich  p ie rw s z e  zespo­
ły ,  p rz e p ro w a d z a ją  ro z g ry w k i d r u ­
ż y n  re z e rw o w y c h , k tó re  tw o rz ą  ja k  
g d y b y  trz e c ią  ligę.

O b e cn ie  ro z g ry w k i z b liż a ją  się  
do  p ó łm e tk a , a ta b e la  ro z g ry w e k  
w s k a z u je  ju ż  w y ra ź n ie  na g ru p ę  
c zo ło w ą  o raz  n a  te  d ru ż y n y ,  k tó re

w a lc z y ć  będą  o u trz y m a n ie  **3 
n a jw y ż s z e j k la s ie . .e

P o o s ta tn ic h  m eczach  w  W**?- 
„ A “ : C D S A  M o s k w a  — Z e n it  L eni^  
g ra d  2:0 (1:0), T o rp e d o  M oskw a  
W W S M o s k w a  2:0 (0:0) D ynam  
K i jó w ' —- D y n a m o  L e n in g ra d  *a 
(1:0) D y n a m o  M o s k w a  -r- Dau*®  ^ 
R yga  5:2 n a s tą p iły  w  ta b e li Pe_ 
n ie zn a czne  z resz tą  z m ia n y . A k t u  
n y  s ta n  ta b e li  je s t  n a s tę p u ją ^ *

K L A S A  A

1. D y n a m o  T b i l is i  •  * *
2. D y n a m o  M o s k w a  8 12
3. C D S A  M o s k w a  8 U
4. D y n a m o  K i jó w  8 1°
5. S k rz y d ła  S o w ie tó w  8 10
6. D a u g a w a  R yga  9 8
7. W W S  M o s k w a  8 8
8. D y n a m o  L e n in g ra d  8 7
9. S p a rta k  M o s k w a  8 7

10. T o rp ę d o  M o s k w a  8 7
11. Z e n it ' L e n in g ra d  7 8
12. S za c h te r S ta lin o  7 8
13. W M S  M o s k w a  7 8
14. T o rp e d o  G o rk i  8 5
15. S p a rta k  T b i l is i  9 3

27*24:1* 
12:5 
17.1* 
10:8 
18 -Ą
15:1’
16:1*

10:1«
6:U

¡Í;

13 1
11

R E Z E R W Y  K L A S Y  A

T a b e la  ro z g ry w e k  d ru ż y n  
w o w y c h  k la s y  , ,A “  je s t obecn ie  
s tę p u ją c a :
1. C D S A  M o s k w a
2. W W S  M o s k w a  

D y n a m o  L e n in g ra d  
T o rp e d o  G o rk i 
S p a rta k  T b i l is i  
S z a c h te r S ta lin o  
D y n a m o  M o s k w a  
S p a rta k  M o s k w a  
D y n a m o  T b i l is i  
D y n a m o  K i jó w  
S k rz y d ła  S o w ie tó w  
T o rp e d o  M o s k w a  
Z e n it  L e n in g ra d  
W M S  M o s k w a  
D a u g a w a  R yga

K L A S A  B
c z o łó w kęW  k la s ie  ,.B ' 

tw o rz ą :
1. L o k o m o t iw  M o s k w a
2. D y n a m o  M iń s k
3. T o rp e d o  S ta lin g ra d
4. S p a rta k  W iln o

drutt'®

W kilku zdaniach
5 b m . o  godz. 17 w  s a li S to łe c z n e j 

R ad y  N a ro d o w e j p rz y  u l.  R u tk o w ­
s k ie g o  7 (d a w n ie j u l.  C h m ie ln a ) o d ­
będz ie  s ię  p le n u m  a k ty w u  s p o rto ­
w ego  W a rs z a w y . Z e b ra n ie  to  z u w a ­
g i na w agę  z a g a d n ie ń , k tó re  będą 
o m a w ia n e , w y w o ła ło  w ś ró d  s p o r­
to w c ó w  s to l ic y  duże  z a in te re s o w a ­
n ie .

*
Z n a n a  d z ia ła c z k a  s p o r tu  k o la rs k ie ­

go na W y b rz e ż u . J a d w ig a  Z m o rz y ń -  
ska , la k o  p ie rw s z a  k o b ie ta  w  P o l­
sce zdata  e g za m in  na  sędziego k o la r ­
s k ie g o  na  k u rs ie  z o rg a n iz o w a n y m  
p rzez  s e k c ję  k o la rs k ą  p rz y  W K I iF  
G d a ń sk .

*
W  H e ls in k a c h  z a k o ń c z y ły  stę m i­

s trz o s tw a  ś w ia ta  w  z a p a ś n ic tw le  w  
s ty lu  d o w o ln y m . W  tu r n ie ju  u czes t­
n ic z y ły  re p re z e n ta c je  A n g l i i .  B e l-  

. .gti. p a n i i— Niepłieę ?ąęhodfticn„

17:»
iß:5
14:®

W ło c h , I r a n u .  Norwegii.
F r a n c ji ,  F in la n d ii ,  S z w e c ji 1 
r i i .  J e d y n ie  je d n a k  ty lk o  czi i aCje. 
s tw a  w y s ta w i ły  p e łn e  re p re z  
In n e  zaś p rz y s ła ły  ty lk o  rep  "  ^ l i ­
tó w  w  p oszcze g ó ln ych  w aga  ■r[,0 r-
s trz o s tw o  d ru ż y n o w e  zd ob y  Ir3 -  
c ja , p rz e d  S zw e c ją , Finlandia 
nem.

M is trz o s tw a  ro z g ry w a n e wy1w ystaw ow e j w  H els inkach pa­
ła ły  dość s łabe  zainteresow ^ 0jck
b lic z n o ś c i. k tó ra  z a le d w ie  
wy zape łn ia ła  try b u n y .

P ły w a c y  ł  p ły w a c z k i N !e fI!zy s k ^  
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j 
i a co raz  lepsze  w y n ik i .  ^ ił0  
J u t ta  G ro ssm a n n o w a  us ta n o  
k o rd  N R D  n a  400 m  s t* 
s k u ją c  czas 5:36.6. Ta  sam a m  
k a  u s ta n o w iła  d ru g i re k  
ru i 500 na da w . W. ęzasię  >'
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ZjOTYTNIKA
R u s z a m y

^•ęcej uwagi rlla prary 
oddziałów oświaty

t t  roku ub ieg łym  w  zw iąz- 
z reorganizacją  n ick tó - 

agend P rezyd ium  StRN 
0raz reorgan izacją  m ie jsk ich  
» 'ad * szkolnych pow sta ły  
*>rz5r prezydiach flz ie ln ico- 
'v5'ch rad narodow ych oddzia- 
^ ośw iaty. Zadaniem  tych od 

drialów było  przez bliższe 
®°w iązanie w ładzy terenow ej 
*e szkoln ictwem  ba rd z ie j w n i-  
*uwe k ie row an ie  jego pracą.

I

Trudności loka low e sp raw i- 
T- że k ilk a  tych oddzia łów  
J'*e znalazło sie od razu pod 
"^kiem  prezyd iów  rad dz ie l­
nicowych. Może i ten fa k t za- 
cM y ł na tym , że prezydia 

dzie ln icow ych nu ogół 
bardzo m ało in te resu ją  się 
®racą oddzia łów  ośw iaty.

IV okresie organ izow ania ak 
*11 wczasów le tn ich  k ie ro w n i- 
*V oddzia łów  nie m ogli dopro- 
s*ó się w  prezydiach o p rz y ­
dzielenie na *en czas poko i­
ków dla za ła tw ien ia  licznych 

tym  okresie in teresantów .
N agm innym  z jaw isk iem  

l** t od ryw an ie  przez pre- 
*Tflir rad  pracow n ików  od­
działów ośw ia ty  zresztą b a r­
dzo n ie licznych , do innych 
Órae i to w łaśnie w  okresie 
k'cdy oddz ia ły  te opracow u- 

P lany rem ontów  w a k a c y j­
nych szkół i przedszkoli, p la - 
dy zaopatrzenia nowych b u ­
dynków szkolnych w  sprzęt i 
bomoce naukowe.

W ydaje się, że prezydia rad 
dzieln icowych po w in ny  w ię - 
*eJ in teresować się pracą od­
działów ośw ia ty  szczególnie 
*  obecnym okresie p rzygoto­
wań do row ego ro ku  szko l­
nego. Pomoc ze s trony  p re ­
zydiów rad usunie szereg n ie ­
dociągnięć w  pracy tych  od ­
działów i  p rzyczyn i się do 
*erm H ow ego przygotow ania 
o rdynków  szkolnych do no­
wego roku  szkolnego.

( i )

Komunikat 
szkoły partyjnej 
przy KC PZPR

Podaje się do w iadom ości 
do lnych  słuchaczy I I  roku, że 
°sta tn i te rm in  egzaminu z h i­
storii W K P (b) wyznaczony zo- 

na dzień 11. V I. 1951 r. 
g°dz. 17.

Stoiska 7. zabawkami 
na Bielanach

D yrekc ja  Powszechnego D o- 
*hu Towarowego na Żo libo rzu 
Postanowiła o tw orzyć w  dn iu  
® czerwca w  pa rku  na B ie lanach 
dtva stoiska z zabaw kam i dla 
dzieci.

Stoiska obsługiwane będą 
Przez brygadę ZM P. (gr)

koncert muzyki polskiej 
*  parku Skaryszewskim

W ydzia ł K u ltu ry  P rezyd ium  
j 1- R. N. organ izu je  w  niedzie- 
¿  3 bm. o godz. 12 w  pa rku  
jfs ry s z e w s k im  koncert m uzyk i

v.W koncercie wezmą udzia ł: 
?■ Dobrowolska -  G ruszczyń- 
/ :a> J. Berezyński, K . Lehnert, 
S' Poleski, j .  K w ia tkow ska  i 

• Durska.
t "s tę p  na koncert bezpłatny,
k. __________

Nowe zakłady 
mleczarskie 

na Mokotowie
Ekspozytura  w arszawska 
ehtra lnego  Zarządu P rze- 
•Ęsłu M leczarskiego u rucho - 

J11 a 1 czerwicą nowo zak ła - 
m leczarskie  p rzy  u lic y  

iła w s k ie j.
N o w y  z a k ła d  będz ie  m ó g ł 

P rzerobić o k o ło  60 ty s ię c y  
t r ów  m le k a  dz ien n ie .

6 ^c ld a n it zakładu do uży tku  
jj^ y c z y n i się do zw iększenia 
ł l ° Sci p rze tw o ró w  m lecznych 

pynku , oraz u m o ż liw i prze 
^,°vvadzenie rem ontu  zak ła - 
ę. m l e c z a r s k i c h  p rzy  u li-  
jk  k ro c h m a ln e j na W o li oraz 

^ck icw icza  na Pradze.
(9r)

Dyrekcja ZLP 
xv nowim lokalu
zw iązku Z dalszą reorga- 

^  acJą służby zdrow ia  i p rze j­
a d a n ie m  całości zagadnień 
j, iitzanych z lecznictwem  przez 
j ^ 6Zydium Stołecznej Rady 
ja d o w e j ,  dy re kc ja  Zakładu 
„ ¡ ^ » ¡c tw a  Pracowniczego prze 
któSiona została do budynku, w  
\yja ‘Vrri mieści się w ydz ia ł zdro 
Cv ^ e z y d iu m  St. R. N. na u l i-

8a§atela 10.

■|M i>  związane z ren tam i i 
fkz * arn' za ła tw iane są nadal 
C l z u s  w  budynku  przy ul. 

ż a k o w s k ie j. (i)

O D C Z Y T Y
3 1301 (n ie d z ie la ) o go

^ ch ^ A l0 ^ a lu  S to w a rz y s z e n ia  r 
^ A^ r i r t y stó w  T e a tru  i F ilm u

a l S ta lin a  35. o dbędz ie  
część o d c z y tu  d r. Ire  

p .t. „S y s te m  Sta 
w  ś w ie tle  o s ta tn ie j <

W  trosce o zdrowie m ieszkańców stolicy 
nowe dzie ln ice  w ie lk ie j W arszawy 
zostaną wyposażone w sieć szp ita li

Ilość łóżek szp ita lnych  w  
p rze liczen iu  na g łow ę lu d n o ­
ści jes t ju ż  obecnie w  W a r­
szawie znacznie w iększa, n iż 
przed w o jną . Jeżeli w  roku  
1938 na 1000 m ieszkańców  
s to licy  p rzypada ło  6,3 łóżka 
szpita lnego, to  obecnie stosu­
nek ten  w yraża  się przeszło 9 
łóżkam i na 1000 m ieszkań­
ców.

W c h w ili obecnej W arsza­
w a rozporządza V tys iącam i 
łóżek szp ita lnych. Jednak i 
ten stan n ie  jest jeszcze za­
dow ala jący. Szybko rozbudo­
w u jące się m iasto  i  w zrasta ją  
ca liczba m ieszkańców  w y ­
m agają budow y now ych  szpi­
ta li.

U chw a ła  R ady M in is tró w  
z dn ia 5 m aja, w łącza jąca do 
m iasta stołecznego W arszaw y 
nowe te reny  o łącznej po­
w ie rzch n i oko ło  218 km . k w a ­
d ra to w ych  zw iększy ła  liczbę 
m ieszkańców  s to licy  do oko­
ło 760 tys ięcy.

W łączone te re n y  są bardzo 
ubogo wyposażone w  zak łady  
leczn ic tw a  zam kniętego. W  
w iększości w yp a d kó w  lu d ­
ność tych  o ko lic  ko rzys ta ła  ze 
szp ita ln ic tw a  m ie jsk iego  w  
sto licy.

D latego też P rezyd ium  Sto 
łecznej R ady N arodow e j, k tó ­
re  w e jdz ie  ja ko  gospodarz na 
w łączone do s to licy  te re n y  w  
lip c u  br. zw róc iło  szczegól-

Iną uwagę na zap ro jek tow an ie  ; 
sieci zakładów  leczn ic tw a  za- j 

i m kniętego, k tó re  zaspoko iły - j 
i  by po trzeby ludności tych  pe i  
' ry fe ry jn y c h  dz ie ln ic  s to licy.

N ow e szp iia le  w  granicach  
stare j W arszaw y

Jak w iadom o. W arszawa o- 
trzym a  w  ram ach planu 6 -le t- 
niego k i lk a  w ie lk ic h  now o­
czesnych szp ita li. Tak w ięc 
pow stan ie  szp ita l na 600 łó ­
żek dla pó łnocnej d z ie ln icy  
W arszaw y na Ż o libo rzu , p rzy  

j ul. W yspiańskiego. Rozpoczę­
c ie  budow y tego szp ita la -p rze  
w idziane jes t jeszcze w  ro ku  
bieżącym.

Pod koniec ro ku  p rzysz łe ­
go rozpocznie się budowa d ru  
giego podobnego nod w zg lę ­
dem w ie lkośc i i nowoczesne­
go wyposażenia szp ita la  na 
Pradze tuż p rzy  p a rku  S k a ry ­
szewskim . T rzec im  te j samej 
w ie lkośc i szp ita lem  będzie 
szp ita l na Żeran iu .

N a jw iększym  szp ita lem  sto­
l ic y  będzie szp ita l k lin ic z n y , 
k tó ry  pow stanie p rzy  u jic y  
Opaczewskiej. L iczba łóżek 
tego szp ita la  w yn ies ie  1000.

W  zw iązku  z p ro je k to w a n ą  
lik w id a c ją  szpita la dziecięce­
go p rzy  u l. K o p e rn ika  p o w ­
stanie now y szp ita l dziecięcy 
na Saskiej K ęp ie  ob liczony 
na 200 łóżek.

D la  pozbaw ionej dotychczas 
szp ita la  zakaźnego p ra w o ­

brzeżnej W arszaw y w yb u d o ­
w a n y  zostanie szp ita l na P ra ­
dze.

D la  now ych  dzie ln ic  stolicy

P ro je k to w an a  przez w y ­
dzia ł zd ro w ia  P rezyd ium  St. 
R. N. sieć now ych  szp ita li bę­
dzie uzupe łn ien iem  planu roz 

! budow y naszego s z p itr ln ic tw a  
Tak w ięc przew idz iana  jest 
budowa szp ita la  na 200 łóżek 
w Fa len icy. S zp ita l ten będzie 
w  stanie zaspokoić po trzeby 
ludności oko lic  M iedzeszyna, 
M icha lina  i Ju lianow a .

D la na jba rdz ie j na po łud ­
nie w ysun ię tych  dz ie ln ic  w ic i 
k ie j W arszaw y p ro je k t prze­
w id u je  budowę 200-łóżkow e- 
go szp ita la  w  oko licach  W i­
lanowa — Sadyby. D la  tej 
dz:e ln icy  p rze w id u je  się ta k ­
że budowę szp ita la  zakaźnego 
rów n ież na 200 łóżek.

D la  zachodniej części W a r­
szawy p ro je k t p rze w id u je  bu­
dowę 200 łóżkowego szp ita la  
we W łochach.

Z a k ła d y  położnicze

Liczba łóżek w  zakładach 
g inekolog iczno -  po łożniczych 
jest w  zasadzie w ystarcza jąca 
dla sto licy. Oddanie do u ż y t­
ku  w  p ierw szych m iesiącach 
ro k u  przyszłego nowego szpi 
ta la  g inekolog iczno - po łożn i­
czego zw iększy jeszcze liczbę 
łóżek tego rodza ju  o 160. Jed­
nak szp ita le  te są przeciążone 
pracą ze w zględu na b ra k  izb 
porodow ych, w  k tó rych  po-

Stare Miasto dźwiga się z ruin

dz ie ln icy  Starego M iasta  —  to odbudowie
F o to  W A F  — M ie rz a n o w s k i

Fragm ent

Prace reko ns trukcy jne  i budo 
w lane p rzy odbudow ie zniszczo­
nego podczas w o jn y  Starego 
M iasta  postępują naprzód.

Roboty prowadzone obecnie 
na R ynku  obe jm u ją  m .in. od­
budowę całego rzędu k a m ie n i­
czek po stronie Dekerta, w  k tó ­
rych znajdzie pomieszczenie M u  
zeum H istoryczne M iasta W a r­
szawy, częściowo stronę K o łłą ­
ta ja  dla Tow arzystw a H is to ry ­
ków  t.zn. narożną kam ien icę 
książąt M azow ieckich i słynną 
niegdyś w in ia rn ię  Fukiera.

Do końca września odbudow a­
na zostanie i  oddana do uży tku  
znaczna część zachodn ie j's trony

u lic y  P iw ne j. Pozostałe b u dyn ­
k i po te j s tron ie  wykończone zo 
staną do końca bieżącego roku  
w  stanie surow ym .

P rzy  u lic y  P iw n e j 9 m ie ­
ścić się będzie bursa dla studen­
tów  obliczona na około 200 
m iejsc, a w  daw nej burs ie  zna j­
dzie pomieszczenie, na okres od­
budow y Starego M iasta, hotel 
robotniczy, późnie j zaś ho te l tu ­
rystyczny.

Roboty obe jm u ją  rów nież od­
budowę kam ien iczek przy Wąs­
k im  i  Szerokim  D una ju , z k tó - i 
rych  trz y  p rzy Szerokim  D una- I

ju  oddane zostaną do uży tku  je 
szcze w  ty m  roku . — Łącznie w  
odbudowanych do końca bieżą­
cego ro ku  budynkach oddanych 
zostanie do uży tku  175 izb miesz 
ka lnych , prócz bu rsy i hotelu.

W szystk ie  kam ien iczk i na Sta 
ry m  M ieście odbudowywane są 
z zachow aniem  ich zabytkowego 
cha rak te ru  i  p ierwotnego w y ­
g lądu: m .in. p rzy  odbudowie o- 
pa rto  się na his to rycznych r y ­
sunkach i obrazach pochodzą­
cych z X V I  i X V I I  w ieku. O - 
trzym a ją  one taką  samą elewa­
cję zew nętrzną bogatą w  o rna­
m entację , m a low id ła  i  fresk i.

(z)

w in n y  się odbyw ać w szys tk ie  
norm a lne  n ieskom p likow ane  
porody. D latego też w ydz ia ł 
zd row ia  St. R. N. za p ro je k to ­
w a ł rów n ież budow ę szeregu 
ta k ich  zakładów  położniczych. 
Jeszcze w  tym  roku  pow sta­
n ie  w  zaby tkow ym  pa łacyku  
na G rochów ie zakład  p o ło żn i­
czy na 30 łóżek. W  przysz łych  
la tach podobne zak ładv  pow ­
staną w  F a len icy  i  w e W ło ­
chach.

R ealizacja tych  zamierzeń 
p rzyn ies ie  w yda tną  popraw ę 
na odcinku leczn ic tw a  za­
m kniętego. W ysta rczy s tw ie r­
dzić, że dz ięk i rozbudow ie  
sieci zakładów  leczn ic tw a  na 
100 m ieszkańców przypadać 
będzie w  s to licy  12 łóżek szpi 
ta lnych .

(i)

ZMP-emskie 
Dn gady młodzieżowe 

budu.g blok 2 b na MDM
Na budow ie b loku 2b M a r­

sza łkow skie j D z ie ln icy  M iesz­
kan iow e j pow sta ły  n iedaw no z 
in ic ja ty w y  Z M P -ow ców  m ło ­
dzieżowe brygady p ro d u k c y j-  j 
ne, które, ja ko  pierw sza na i 
M D M -ie , p rzys tąp iły  do budo- | 
w y  b loku  mieszkalnego. Są to : j 
2 .b rygady m ura rsk ie  Paska i 
Tomaszuka, brygady be ton ia r- 
skie W asiaka i  Prószyńskiego, 
w yra b ia ją ce  średnio 184 proc. 
norm y, brygada transportow a  
Karpacza i  brygada pom ocy 
m u ra rsk ie j Jankiew icza.

W  brygadach tych je s t w ie lu  
p rzodow n ików  pracy. (z)

Wystawa radzieckich 
nowości 

■wydawniczych
Celem stałego zaznajam ia­

nia  in s ty tu c ji, przedsiębiorstw , 
urzędów  i uczelni z radz ie ­
c k im i nowościam i w yd a w n iczy ­
m i, nadchodzącym i do W arsza­
w y  „D om  K s ią ż k i“  u ru cho m ił 
w zorcow nię egzem plarzy okazo­
wych z w ystaw ą radzieckich 
nowości w ydaw n iczych w  ks ię ­
ga rn i p rzy  ul. N ow y Ś w ia t 47. 

W zorcow nia i w ystaw a będzie 
czynna cztery dn i w  tygodn iu : 
we w to rk i,  środy, c z w a rtk i i 
p ią tk i od godz. 10 do 18.

Na pó lkach w ystaw ow ych 
będą w yk ładane ks iążk i na tych ­
m iast po ich nadejściu, jeszcze 
przed wycenieniem . Każdy z od­
w iedzających będzie m ógł za­
m aw iać nadesłane nowości dla 
in s ty tu c ji, k tó rą  reprezentuje.

W szelkie in fo rm ac je  o sposo­
bie  zam awiania i dostaw ie ks ią ­
żek udzielane będą na m iejscu.

id )

Nowe sklepy 
w osiedlu Mirów

W  dn iu  dzis ie jszym  otw a rte  
zostaną w  osiedlu M iró w  przy ; 
u lic y  E lek to ra lne j 33 nowe skle­
py M ie jskiego H a nd lu  D e ta licz- j 
r.ego, k tó re  popraw ią  stan za- ! 
opatrzenia m ieszkańców  tego 
zaniedbanego dotychczas pod j 
względem  sieci sklepów  osiedla.

Są to: sklep spożywczy i  w a - j 
rzyw n ieży. ( z ) .

„1 M aja w  W arszawie 1890 —
W y s ta w a  w  M uzeum  N a ro d o w y m

„N a  ca łym  św iście 1 M a ja  
ustanie warczenie maszyn, zga­
śnie ogień pod ko tłem  paro­
wym ... A  robo tn icy  naradzać 
się będą nad środkam i do w y ­
walczenia ostatecznego zw ycię­
stwa, prze jścia fa b ry k  i ziem i 
na w spólną własność ludu  p ra ­
cującego...“  S łowa te w y ję te  z 
odezwy 1-m a jow ej z 1890 roku, 
umieszczone są na czołowym  
m ie jscu w  pierwszej gablocie — 
zorganizow anej przez M uzeum 
H is to ryczne m. st. W arszawy 
pn. „1 M a ja  w  W arszaw ie 
1890 — 1951“ .

W ystaw a daje przegląd m a­
n ife s ta c ji 1-m a jow ych  na tle  
rozw ija ją ce j się w a lk i k la ­
sy robotn icze j, ze szczególnym 
uw zględn ien iem  w a lk i p ro le ta ­
r ia tu  W arszawy.

U samego wejścia w is i mapa 
na k tó re j oznaczone są miasta, 
w  k tó rych  odbyły  się m an ife ­
stacje 1-m ajow e w  1390 roku. 
Nad mapą w ie lk i napis „P ro le ­
tariusze w szystk ich  k ra jó w  
łączcie się“ . Obok — p o rtre ty  
M arksa i Engelsa, popiersia Le ­
n ina i S ta lina , n iem ieckie  wyda 
nie M an ifes tu  Kom unistycznego 
z 1848 r. oraz fo tokop ia  strony ty  
(u low e j polskiego w ydan ia  z 
1883 r., fragm e n ty  uchw ał K o n ­
gresu Paryskiego. Jest to część 
w prowadzająca.

Sale w ys ta w y  w  porządku 
chrono log icznym  podają cha­
ra k te r i fo rm y  św iętowania 
1 M aja przez p ro le ta r ia t w a r­
szawski w różnych okresazh 
W ystaw a za trzym u je  się na mo 
m entach bardzie j cha ra k te ry ­
stycznych. na tych wypadkach, 
k tó rych  przebieg rzuca św ia tło  
na kszta łtow an ie  się stosunków

po litycznych  i  społecznych w  
Polsce, w  ciągu ostatn ich 60 lat.

A  w ięc obok wspom nianej 
ju ż  odezwy i  w yc inków  z prasy 
in fo rm u ją cych  o przebiegu 
św ięta m ajowego na całym  
św iecie w  1890 r. w idz im y u w y ­
puk lone  w  fo rm ie  napisu żąda­
nia, ja k ie  warszawska klasa ro ­
botnicza staw ia ła  w  latach 
1890 —  1904. „Żądam y: —  g ło ­
si napis •— w olności zm owy i 

! s tra jk ó w  — W olności organ izo- 
I wania się — Ośmiogodzinnego 
dnia p racy“ . I  równocześnie fo­
tog ra fie  ilu s tru ją ce  w a ru n k i 
p racy w  tym  okresie. Jest w ięc 
ha la fa b ry k i puszkarskie j z na­
dętym  dozorcą na pierw szym  
p lan ie , są wiece robotnicze, 
s tra jk i itp . Tu również, w  tym  
dzia le  w id z im y  po rtre ty  tw ó r ­
ców S D K P iL .

R ew olucję  1905 roku przed­
s taw ia ją  dw ie  gabloty. W je d ­
nej eksponaty ilu s tru ją  rew o ­
lu c ję  w  R osji oraz oddźw ięk, ja ­
k i znalazła ona na ziem iach po l­
skich — dodatek do „C ze rw o­
nego Sztandaru“  — „Z  pola 
w a lk i"  z czołowym  a rtyku łe m  
pt. „R ew o luc ja  w  P ete rsburgu“ . 
Tu też zna jdu je  się praca Róży 
Luksem burg  „R ok 1905". A  tuż 
obok. w  sąsiedniej gablocie w i­
dz im y ju ż  rew oluc ję  w  Polsce 
— b a rykad y  na ulicach W ar­
szawy, odezwę S D K P iL  na 
1 M aja  1905 roku, fo tokop ię  rę ­
kop isu re w o lu cy jn e j p ieśn i „Na 
b a ryka d y “ . D a le j idą boga­
to reprezentowane odezwy 
S D K P iL , L is ty  Róży Luksem ­
burg  oraz lite ra tu ra  poświęcona 
tem u okresow i.

W ym ow na jest wspólna ode­
zwa S D K P iL  i P P S -Lew icy z 
1914 roku, w  k tó re j czytam y: 
„Sprzeczne interesy kapitali­

stycznych k ra jó w  europejskich, 
zaborcza p o lity k a  im p e r ia li­
styczna rządów  bu rżuazy jnych , 
oto te s iły , k tó re  pchają lu d y  
do wzajem nego niszczenia się... 
Precz z w o jn ą !“

Tę pierwszą salę w ys taw y  o- 
be jm u jącą  la ta  1890 — 1917 za­
m y k a ją  plansze poświęcone 
W ie lk ie j S ocja listycznej Rewo­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, na k tó ­
rych  zna jd u je m y pierwsze de- j 
k re ty  Rady K om isarzy L u d o - ] 
w ych , num er „P ra w d y “  z m a r­
ca 1917 ro ku  z pozdrow ien iam i 
d la  narodu polskiego, oraz n u ­
m er „Czerwonego S z tandaru“  z 
k w ie tn ia  1918 poświęcony za­
gadn ien iu  solidarności po lskie j 
k lasy robotn icze j z m łodą re ­
pu b liką  radziecką.

,W  podobny sposób z ilu s tro ­
w any jes t okres m iędzyw o jenny, 
w a lka  o Rady Delegatów Ro­
botniczych, m an ifestac je  prze­
c iw ko  an ty radz ieck ie j aw an tu ­
rze P iłsudskiego, zaostrzanie się 
te rro ru  w  k ra ju , Powstanie 
K rakow sk ie , zdradziecka ro la 
PPS podczas m an ifes tac ji w  
la tach 26 i 28, la ta  kryzysu, 
aż do m an ifes tac ji bezpośrednio 
przed wybuchem  w o jn y  i  w a lk  
okresu okupacji.

O statn ia sala poświęcona jest 
la tom  pow ojennym , re fo rm ie  
ro lne j, w spó łzaw odn ictw u p ra ­
cy (odbudow ie W arszawy, w a l 
ce o Plan 3 -le tn i, P lan 6- le tn i 
i  waice o pokój).

W ystaw a m ieści się w  trzech 
m ałych salach. M im o  w ie lk ich  
skró tów  p o tra f iła  zgromadzić 
bogaty m a te ria ł a rch iw a ln y  i  
un iknąć  o rzy ty m  chaosu.

1951”
Można by ło b y  organ izatorom

postaw ić zarzut, że teks ty  w p ro ­
wadzające, do poszczególnych j 
działów, są umieszczone z bo­
ku gablotek i  m im o stosunko- i 
wo wyraźnego pism a i podkre ­
śleń czerw onym  atram entem  
— nikną.

W ystawę obsługu ją  • stale
przewodnicy, k tó rz y  w y jaśn ia ją  
i tłumacza. Zw iedza jący jednak, 
k tó ry  chc ia łby  sam obejrzeć 
eksponaty, m usi m ieć albo p rzy ­
gotowanie h istoryczne, albo ba r­
dzo p iln ie  czytać w szystkie  tek­
sty, k tó rych  m usi szukać.

M inusem  w y s ta w y  jest ró w ­
nież zbyt ubogo reprezentow a­
ny  rok  1951. P rzy  bogactw ie 
m a te ria łu  historycznego, przy 
plastycznym , w  fo rm ie  k ró t­
k ich  zdań i  haseł przedsta­
w ien iu  cha rak te ru  1 M a ja  w 
latach po W yzw o len iu  — 45, 46 
i  dalszych, raz i nieco b ra k  s il­
niejszego pow iązan ia tegorocz­
nych obchodów 1-m a jow ych  z 
hasłam i I I  Św iatow ego K ongre­
su Poko ju , z obecną w a lką  na­
rodu polskiego o pokó j i  plan 
sześcioletni.

W ystawa w  M uzeum  H is to ­
rycznym  na R ynku  Starego 
M iasta 36 o tw a rta  jes t codzien­
nie z w y ją tk ie m  poniedzia łków  
od godz 10 do 15. w  niedzielę 
zaś i czw a rtk i od 10 do 18. M o­
że ona i pow inna ściągnąć sze­
rok ie  rzesze m łodzieży szkolnej 
oraz dorosłych Może i pow inna 
być pomocą w  s tud iow an iu  h i­
s to r ii polskiego ruchu re w o lu ­
cyjnego,

Z e b ra n ia  d y s k u s y jn e  na  te m a t b u d że tu  
m ia s ta  na ro k  b ie żą cy

Zgodnie z uchw a lą  P rezy­
d ium  Stołecznej Rady Narodo­
w e j rad n i St. RN organ izu ją  w 
poszczególnych dzieln icach W a r 
szawy i w  w iększych zakładach 
p ro d u kcy jn ych  publiczne ze­
bran ia  dyskusyjne na tem at 
budżetu m iasta na rok  bieżący 

W  dn iu  2 bm, o godz. 12 15 
odbędzie się zebranie dysku sy j­
ne z członkam i załogi W ZPO 
im. O brońców Warszawy-—G ro ­
chów, ul. Terespolska 4.

W  dn iu  4 bm. o godzinie 16 
zorganizowane będzie podobne 
zebranie dla załog i zakładów 
T - l l  na Okęciu. Tego samego 

: dn ia o godzinie 18 odbędzie się 
zebranie m ieszkańców dz ie ln icy  
Grochów w  ś w ie tlic y  fab rek ] 
im . „22 L ipca “ , p rzy  ul. Z am o j- 

1 skiego.

W dn iu  5 bm. o godzinie 15 
zorganizowane będzie zebranie 
załogi fa b ry k i im  Gćn. S w ie r-

i czewskiego na W oli. Tego dnia 
o godzinie 16 odbędzie się po- 

i dobne zebranie załogi F a b rvk i 
] Samochodów Osobowych na Ze- 
I ran iu . '

W  dn iu 6 bm  o godzinie 15 30 
' odbędzie się zebranie załogi 
PM S — Praga. ul. Ząbkowska.

T erm ina rz  następnych zebrań 
P rezyd ium  St. RN poda za k i l ­
ka dn i.

W  1953 ro k u  oddane  będą  do u ż y tk u
p ie rw sze  frag

Od k ilk u  m iesięcy trw a ją  in ­
tensywne roboty  przy budowie 
Dw orca Centralnego, k tó ry  sta­
nie m iędzy al. M arch lew skiego 
oraz u licam i E m ilii P la te r i Z ło ­
tą. Obecnie brygady be ton ia r- 
skie w yko n u ją  pierwsze perony 
i tunele podperonowe. k tó ry m i 
przewożone będą bagaże. Rów ­
nocześnie prow adzi się roboty 
rozb ió rkow e resztek starych pe­
ronów .

Po w ybudow an iu  ścian opo­
row ych  od A le i Jerozolim skich 
przystąp iono z ko le i do budowy 
ścian oporowych od u licy  
C hm ie lne j.

Do końca br. w ykonane będą 
ca łkow ic ie  roboty  ziemne i czę­
ściowo betoniarskie . Również 
w  ro ku  bieżącym przesunięty 
zostanie w  k ie ru n ku  Dworca 
Śródmieście, w ybudow any n ie ­
dawno w  pobliżu ul. E m ilii P la ­
te r budynek w y jśc iow y  z pe­
ronów .

m e n ty  D w o rc
G łówne wejście D.worca Cen­

tra lnego m ieścić się będzie od 
ui. Z ło te j (Chm ielna na tym  od­
c inku zostanie Zabudowana), 
rów nież od u lic y  Z io te j m ieścić 
się będą specja lnie w ybudow a­
ne podjazdy i w ie lk ie  zieleńce

W ha li g łów nej we jściow ej, 
znajdą pomieszczenie restau ra­
cja, kasy b ile tow e, hala baga­
żowa, poczekalnie i urządzenia 
gospodarczo-adm inistracyjne. W 
części podziem nej (perony) m ie ­
ścić się będzie druga res tau ra ­
cja. nowoczesna kuchn ia  przy 
go tow yw a jąca  po tra w y, zakład 
fry z je rs k i, toa lety, w ie lk ie  prze­
chow a ln ie  bagażów polączont 
w indą  z halą bagażową na gó­
rze.

Nad to ram i wybudow ane zo­
staną — do poszczególnych pe­
ronów  — specjalne przejścia 
„w iszące".

Całość budynku dworcowego 
Zarówno część przyziem na ja k

v C en tra ln e g o
i część podziemna o trzym a este­
tyczne wykończenie M iędzy in ­
nym i w nętrza Dworca w yłożo­
ne będą bogato sztucznym m ar 
m urem  tzw  „s t iu k ie m “ .

W łaściwe roboty  przy budo­
w ie  Dw orca Centra lnego ruszą 
z początkiem  roku  przyszłego, 
zaś oddanie do użytku  p ie rw ­
szych fragm entów  nastąpi w 
1953 roku.

M imo. iż prowadzone w  w y ­
kopie rob o ty  są na razie m ało 
w idoczne, n.em nie j jednak na­
leży stw ie rdz ić , że postępują 
one szybko naprzód.

Z brygad pracu jących p r z y  
budowie Dworca Centra lnego 
w yró żn ia ją  się brygada m ło ­
dzieżowa zetempo.wca G adziń- 
skiego. w yrab ia jąca  średnio 250 
procent no rm y, brygada Jez ie r­
skiego za trudn iona przy robo­
tach rozb ió rkow ych  i brygada 
Pędzickiegol w yrab ia jące  180 
procent no rm y. (z)

Im prezy niedzielne
Z o ka z ji M iędzynarodow ego [ 

Dnia Dziecka — W ydz ia ł K u l-  1 
tu ry  P rezyd ium  Stołecznej R a­
dy N arodow ej organ izu je  w  n ie ­
dzielę 3 czerwca następujące 
im prezy:

K on ce rty  — odbędą się w  i 
parkach: Praskim , od godz. 12! 
— 14 i po po łudn iu  16 —  18. j 
Dreszera od 16 —- 18, S o w iń ­
skiego od 16 — 18.

W P arku  K u ltu ry  na B ie la ­
nach na estradzie I I  w  godz. od 
11.30 —  13 odbędą się w ys tę ­
py solistów. W p rze rw ie  p re ­
lekc ja  na tem at: „M a tk a  i Dziec 
ko  w  P lanie 6- le tn im “ , o godz. 
13 — pogadanka pt. „M ię d z y ­
na rodow y Dzień Dziecka“ . Na 
estradzie I I I  od godz. 13 — 16 
odbywać się będzie nauka ta ń ­
ców ludow ych, śp iew u m asowe­
go i  g ie r pod k ie ru n k ie m  in ­
s tru k to ró w

Na estradzie I  i pa rk iec ie  od 
godz. 16 — 19 — tańce.

W P arku  K u ltu ry  na B ie la ­
nach od godz. 11 —  18 czynna 
jes t czyte ln ia  czasopism i ks ią ­
żek, w  k tó re j o godz. 13 odbę­
dzie się pogadanka pt. „Ja k  ko ­
rzystać z prasy".

Na teren ie dziecięcym  w  ra ­
mach obchodu M iędzynarodo­
wego Dnia Dziecka odbędzie się 
w ie lka  zabawa od 11 — 18.

W tym  czasie organizowane 
będą g ry , zawody kom iczne, lo ­
te ria  fan tow a, ..złota ryb ka “ , 
ko row ody itp . pod k ie runk iem
in s tru k to ró w .

Na V  estradzie tea tra lne j w y ­
stąpią zespoły: w  godz. od 11
—  12. Zespół p łock i, od godz. 
13 —  14 zespół m łodzieżowy 
ZM P, od 15 — 16 zespól dziecię­
cy i  od 16.30 —  zespół L ig i K o ­
biet,

Na estradzie V I  dziecięcej w  
godz. 14 — 17 w ystąp ią  zespoły 
TPD i ogródków  jo rdanow skich . 
Dzieci od 1 ro ku  do 4 la t moż­
na zostawić pod specja lną op ie­
ką w  tzw . „G o łę b n iku “ .

Na terenach sportow ych p ro ­
wadzone będą g ry  sportowe i 
ruchowe. K orzystać można z u - 
rządzeń sportow ych i  sprzętu 
sportowego.

Poza ty m  W ydz ia ł K u ltu ry  
organ izu je  w  ram ach M iędzy­
narodowego Dnia Dziecka 3 za­
baw y dziecięce na W o li — Sta­
dion B udow lanych  od godz. 14
— 18, na G rochów ie —  ul. M a j-  
dańska od godz. 14 — 18 oraz 
w  Pow sin ie we w łasnym  ośrod 
ku  w ypoczynkow ym  od godz 
11 —  18. U dz ia ł b io rą : ek ipy  
a rtystyczne w ydz ia łu  k u ltu ry .

i zespoły Z M P  i zakładów  p ra - 
i cy. Żebrane tam  dzieci będą

Seminaria w Centralnym Ośrodku 
Szkolenia Partvineno PZPR

W  C e n tra lnym  O środku Szko­
lenia P a rty jn eg o  PZPR. przy  ul. 
M oko tow sk ie j 25 odbędą się w 
przyszłym  tygodn iu  następujące 
sem inaria d la  w yk ładow ców  
w arszaw skie j sieci szkolenia 
pa rty jnego  PZPR:

K u rs y  I I  stopnia —  tem at 
V I I I  „B ud ow a  podstaw so c ja li­
zmu w  Polsce“ . D la w y k ła d o w ­
ców dz ie ln icy . S tarów ka 4 bm., 
o godz. 18.30, dla dz ie ln icy 
Śródmieście 6 bm. godz. 18.15, 
dla dz ie ln ic  B ródno, Grochów, 
Praga, Ż o libo rz  7 bm, godz. 17. 
dla dz ie ln ic  M oko tów , Ochota, 
W ola 8 bm., godz. 17.

Szkoły w ieczorow e — tem at: 
„W a lka  o u trw a le n ie  w  Polsce

dem okrac ji lu d o w e j ja k o  fo rm y  
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu “  dnia 
5 bm. o godz. 16.15.

Sam okształcenie ty p u  wyższe­
go — tem at I I I  z c y k lu  „M a te ­
r ia liz m  d ia le k tyczn y  i  h is to ­
ryczny“  pt. „P odstaw ow e cechy 
m arksistowskiego m a te ria lizm u  
filozoficznego“  dn ia  5 bm. o 

i godz. 17.
Prócz zajęć zb iorow ych dla 

w yk ładow ców , Ośrodek udzie la 
i pom ocy in d yw id u a ln e j w  pracy 
! szkolen iow ej, zarówno w y k ła -  
j dowcom. ja k  i  słuchaczom k u r -  
; sów, codziennie w  godzinach od 
i 10 do 22, w  niedziele i  św ięta 
od 10 do 15.

D z i ś w W
t e a t r y

t e a t r  P O L S K I (K a ra s i«  9) —
sobota 2.i  — P ró b a  g e n e ra ln a  s z tu k i 
„B ia d a  M ą d re m u “ , n ie d z ie la  3.6 
„B ia d a  M ą d re m u "  — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (FoiC iL l 16) 
sobota 2.6 —- „ P ie ją  k o g u ty "  — godz. 
19, n ie d z ie la  3.6 — „G rz e c h “  — godz. 
19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) sobo ta  2.6 — „S z c z ę ś c ie "  — 
p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te , „Ś w ię to ­
s ze k " — godz. 19, n ie d z ie la  3.6 — 
„T y s ią c  w a le c z n y c h "  — godz. 15, 
„Ś w ię to s z e k "  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —
sobota 2.6 — „ D a m y  i  h u z a ry "  — 
godz. 19. n ie d z ie la  3.6 — „D a m y  i 
h u z a ry "  — godz. 15 i 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk ieg o  20) — sobo ta  2.6 i n ie d z ie ­
la 3. 6 — „ r a n n a  bez p o sa g u " — 
godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
sobota 2.6 — „P la n ie  D o b ro d z ie ju "
— godz. 19.15, n ie d z ie la  3.6 — „ P la ­
n ie  D o b ro d z ie ju "  — godz. 15.30 i  
19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — sobota 
2.6 i n ie d z ie la  3.6 — „L u d z ie  d o b re j 
w o l i "  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) sobota 2.6 i n ie d z ie la  3.6
— „W ie c z ó r  T rz e c h  K r ó l i "  — godz. 
19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y
(S zw edzka  2-4) — n ie c z y n n y .

T E A T R  L E T N I (P o i na 26) —
sobo ta  2.6 i n ie d z ie la  3.6 — „ Z ie lo ­
n y  G i l "  — godz. 19.15.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  -  
(M a rs z a łk o w s k a  8» — sobo ta  2.6 — 
„O s ie m  la le k  i je d e n  m iś “  — godz 
16 — „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie " ,  godz. 
19, n ie d z ie la  3.6 — „O s ie m  la le k  i 
je d e n  m iś* — godz. 12 i 15.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  — 
(S zw edzka  20) — sobo ta  2.6 i  n ie ­
d z ie la  3.6 — „P a lu s z k a "  — p rz e d ­
s ta w ie n ie  z a m k n ię te .

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A  „ B A J "  
(K o n o p n ic k ie j 6) — n ie d z ie la  3.6 — 
„O  ża czku  s z k o la c z k u "  — godz. 13.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I F IL ­
H A R M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — 
sobo ta  2.6 — „S tra s z n y  D w ó r "  — 
godz. 19. n ie d z ie la  3.6 — „C y g a n e ­
r ia "  — godz. 19.

*  w

C Y R K  N r  5 (M a rs z a łk o w s k i róg  
R u tk o w s k ie g o )  p o c z ą te k  _ D rzeds ta -

a r s z a w i e
w ie ó  c o d z ie n n ie  o  godz. 19.3«, w  
n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  o godz. 15.30 i
19.30.

K I N A

M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — Róbota
2.6 i n ie d z ie la  3.6 „W io s n a  w  S a kc - 
n ie ”  — o ro d  ra d z ie c k a  — godz. 17. 
19, 21, w  n ie d z ie lę  o d  15.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
sobota  2.6 i n ie d z ie la  3.6 — „W  p ia s ­
k a c h  ś ro d k o w e j A z j i "  — p ro d . ra ­
d z ie cka . godz. 16, 16, 20 — wr n ie ­
d z ie lę  od  14.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
sobota  2.6 i  n ie d z ie la  3.6 — „S O S “ — 
p ro d . fra n c u s k a  — godz. 17, 19, 21. 
w  n ie d z ie lę  od 15.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
sobota  2.6 i  n ie d z ie la  3.6 „Z a  cenę 
ż y c ia "  — p ro d . a n g ie ls k a  — godz
16.30. 18.45. 21 — w  n ie d z ie lę  od 14.15 

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — sobota  2.6
i  n ie d z ie la  3.6 „M u z y k a  i m iło ś ć “  — 
p to d . ra d z ie c k a  — godz. 16, 18, 20 
w  n ie d z ie lę  od  14.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — sobota
2.6 i  n ie d z ie la  3.6 — „R w ą c y  p o to k “  
p ro d . f iń s k a  — godz. 16, 18, 20 — 
w  n ie d z ie le  od 14.

W —Z (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
sobota  2.6 — „C z e k a j na m n ie "  — 
p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 17. 19. 21 — 
n ie d z ie la  3.6 — „ D n i  z d ra d y "  —
p ro d . CSR — godz. 15, 17, 19, 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — so­
bota  2.6 — „R y w a le "  — p ro d . ra ­
d z ie cka  — godz. 17. 19. 21 — n ie ­
d z ie la  3.6 — „C z e k a j na m n ie "  — 
p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 15, 17, 19. 
21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — sobota
2.6 i n ie d z ie la  3.6 — „P ie ś ń  T a jg i “  — 
p ro d . ra d z ie c k a  — godz 16.30, 18.30 
20.30 — w  n ie d z ie lę  od 14.30.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — sobo ta  2 6 
1 n ie d z ie la  3.6 — „C z te ry  se rca “  — 
p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 17, 19, 21 
— w  n ie d z ie lę  od 15.

POT.O N I A (M a rs z a łk o w s k a  66) — 
sobota  2.6 i n ie d z ie la  3.6 — „B o k s e ­
r z y "  — p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 15. 
18. 20 — w  n ie d z ie lę  o d  12.

L O T N T K  (P o w s ta ń c ó w  1) — sobo­
ta  2.6 i n ie d z ie l»  3.6 — „500 ce m " — 
p ro d . CSR -  godz. 17 i 19 w niedzie­
le od 19.

m og ły  brać udz ia ł w  zabawach, 
grach, korowodach itp . pod k ie ­
ru n k ie m  in s tru k to rów .

Ośrodek S portów  Le tn ich
p rzy  W ale M iedzeszyńskim  czyn 
n y  jest od godz. 10 — 19. na 
m ie jscu: plażowanie, kąpie le,
k a ja k i,  tereny sportowe, dla 
dzieci zabawy.

R A D I O
N IE D Z IE L A  3 C Z E R W C A  1951

Program  I  na fa li 1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.55. 14.00. na ju t r o  
23.10 S y g n a ł czasu 6.53. 11.57. W ia d o ­
m ości 7.00. 8.00. 12.04. 16.00. 20.00,
23.00, W ia d . s p o rto w e , 20.26 S ta n  po- 
g o d v  19.58.

6.50 P oczą tek  a u d y c ji .  7.15 M u z y ­
ka , 8.05 M e lo d ie  o p e re tk o w e  i fiJm ó  
w e . 9.00 d p o w io d z i „ F a l i  49“ . 9 10
W szechn ica  R ad io w a . 9.30 „D z ie c i 
p o ls k ie  p o z d ra w ia ją  k o le g ó w  z za­
g ra n ic y “ . 9.45 U tw o r y  Józefa  H a y d ­
na, 10.15 „ L is t y  z p o d ró ż y  do A m e ­
r y k i “  — H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a . 10 39 
A u d . d la  w o js k a , 11.15 K o n c e r t so­
lis tó w . 12.15 P rz e rw a . 14.05 G aw ęd« 
n ie d z ie ln a  d la  w s i, 11.15 „N ie d z ie ­
la na w s i" ,  15.00 A u d . d la  w s i, 15.15 
M e lo d ie  ludow*e do ta ń ca . 15 45 W ią ­
z a n k a  m e lo d ii ro z ry w k o w y c h , 16 20 
A u d . o ś w ia to w a , 16,40 Ś p iew a c h ó r  
E ry a n a . 17.00 F e lie to n . 17.10 „ C a r ­
m e n "  — ope ra  B iz e ta . 19.40 „ A n te k "  
— o pow . B o le s ła w a  P ru sa , 20.30 G ra  
O rk . T a n . pod d y r . C a jm e ra , 21.15 
M ię d z y u c z e ln ia n e  z a w o d y  le k k o a t le ­
ty c z n e . 21.30 Z a g a d ka  l ite ra c k a . 22 W) 
W ia d o m o ś c i s p o rto w e  z c a łe j P o ls k i, 
22.30 W ie c z o rn a  se renada. 23.17 K o n ­
c e r t s y m fo n ic z n y , 0.02 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji .

P rogram  n  na fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.55 na ju t r o .  23 55 
S yg n a ł czasu 6.53. 11.57, W ia d o m o ­
ści 8.00, 12.04. 17.00. 20.00. 23.00. W ia d . 
sp ó rto w e  20.26, s ta n  p o g o d y  19.58.

6.50 P oczą tek  a u d y c j i .  7.00 M u z y ­
ka . 8.15 P o lska  p ie śń  m asow a. 8.20 
B u łg a rs k ie  p ie śn i m a s o w e  i m a r ­
sze, 8.50 A u d . S K R K . 8.55 R e p e r tu a r  
k in  i te a tró w  w a rs z a w s k ic h , 9 00 
K o n c e r t o rganow w . 9.30 „ K o ń  d z ia d ­
ka  J e f t im a "  — o po w . W ł. G a ła n a , 
9.45 „W ie ś  ta ń c z y  i ś p ie w a " , in.oo 
P rze g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j, 10.05 
S k rz y n k a  o g ó ln a . 10.20 „P o e z ja  i 
m u z y k a " .  11.00 K o n c e r t  z c y k lu :  
„R o b o tn ic z e  zespo ły  ś w ie t l ic o w e  
p rzed  m ik ro fo n e m  P .R ." . 11.20 W sze­
c h n ic a  Radiowca, 12.15 U ro c z y s ty  ob­
chód m iędzynarodow ego D nia  D ziec­
k a : 2) P rz e m ó w ie n ie  P rez. G a d o m ­
sk ie g o . ?) „O  k ra s n o lu d k a c h  i s ic -  
ro lc e  M a r y s i"  — baśń m u zyczna  F. 
R y b ic k ie g o  w^g. b a jk i  M . K o n o p ­
n ic k ie j .  14.15 S o n a ty  fo r te p ia n o w e  
B C e th oye n a . 14.45 T y g o d n ik  w a r ­
s z a w sk i. 15.00 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y .
16.00 „N a s z e  c h ó ry  ś p ie w a ją “ , 16 20 
M e lo d ie  ta n e czn e . 16.50 „D o  b u d o w y  
p o t .z e b n y  je s t m ró z "  — p og a d an ka , 
17.20 K o n c e r t  pod  d y r .  L ie rs z a . 18 60 
A u d . l ite ra c k a .  18.20 „N a  ra d io w e j 
e s tra d z ie " , 19.20 K o n c e r t  C h o p in o w ­
s k i. 20.30 — „Faryzeu sze  i grzesz* 
n ik "  — słuchowisko wg sztuki Je­
rzego P om ianow skiego i M a łgo rza­
ty W o lin . 21.30 M is trz o w ie  B e l-C a n ta ,
22.00 W ia d o m o śc i s p o rto w a  z c a łe j 
P o ls k i,  22.40, 23.10 M u z y k a  ta n e czna , 
0.02 H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W a rsza w a , D om  S łow a  
P o ls k ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  p rz y  u! M ie d z ia n e j. 
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  
8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24 D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  R-83-25 D z ia ł e k o ­
n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  
i  in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł 

m ie js k i 8-71-82
C e n tra la : 7-01-21 7-01-22.8-51-04. 

8-57-62. 8-82-28
T e le fo n y  n o rn e : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62. R e d a k to r  te ch n  cz- 
n y  7-01-21 S e k re ta r ia t  8-82-28 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  
„R u c h " .  O d d z ia ł w  W a rsza w ie . 
Ul S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­

fo n ic z n a  804-20. 22. 23. 30 
W n ła n  na n re n u m e ra te  noez- 
h w ?  w « z v s tk ie
U rz e d v  P o c z to w o -T e lP k n rm m i-  
k a c v in e  o ra z  ka sv  P P K  R u c h "  
w  W ar^/.ł»* . o rz v  u i S re b rn e j 

16 t P la c  3-ch K rz v ż v  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k t»  
ju  4 z ł 50 er m e n u m e rsu a  
z b io ro w a  od  10 eez na teden  
adre s  r a m - m a  2 zł 25 er za- 

e r»n te7na  9 — zł 
K o n to  P K O  -  N r 1-14*0* 

P rz v  z e ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  podać d o w » d n v  1 cz y ­

te ln y  adres
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a  u l.
W ie is k a  12 te l. 4-01-80 90.

B iu ro  R e k la m  1 O g łoszeń 
te le fo n y  7-38-05 l 7-36-41 

Z a k ła d v  C a fm z n '- 1 W v d a w l\. 
D om  S łow a  P o ls k ie g o  

2 2-B-32221
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C zy te ln icy  i korespondenci piszą
Kto wreszcie usprawni pracę Komisji Usprawnień 

Centralnego Zarzatlu Przenuslu Papierniczego
P racow n icy Centralnego La ­

b o ra to riu m  C e lu lozow o-P ap ier­
niczego, inż. W. Surew icz i inz 
R. U rbańsk i, z łoży li w dn iu  12 
g rudn ia  1949 roku  do kom is ji 
usp raw n ień  Centra lnego Zarzą­
du Przem ysłu Papierniczego 
p ro je k t rac jona liza to rsk i, d o ty ­
czący w yna lez ien ia  nowego 
środka zastępującego używaną 
■w przem yśle fo rm a linę . Środek 
ten  nazwany przez wynalazców  
„a fo rm in ą " służy do u trw a le ­
n ia  kazeiny, k le ju  skórnego, 
kostnego i innych k le jó w  b ia ł­
kow ych , celem nadania prze­
tw o ro m  cech niezm yw alności 
po w ło k i i wodoodporności. Z a ­
le ty  togo nowego p repa ra tu  są 
następujące:

„A m o rf in a “  nie ma p rzyk re ­
go zapachu ja k  fo rm a lina , nie 
dzia ła u jem n ie  na narządy ~ i-  
dechowe i wzrokowe, ja k  fo r ­
m a lina , przyspiesza cyk l produk 
c y jn y  i test zw iązkiem  chem i­
cznym  10-k ro tn ie  tańszym od 
fo rm a lin y  (1 k ilog ra m  fo rm a ­
l in y  kosztu je  79,2C zł, na to ­
m iast a fo rm in y  7,56 zł).

Co się jednak stało ze zgło­
szonym wnioskiem ?

P ro je k t ir.ż. Surew icza i inż. 
U rbańskiego nab iera ł „m ocy 
u rzędow ej“  w  b iu rk u  K o m is ji 
U sp raw n ień  CZPP do dnia 14 
m a ja  1951 r  t j.  dok ładn ie  pó ł­
to ra  roku (!) i n ie  został roz­
pa trzony, chociaż K om is ja  U - 
spraw n ień zażądała dostarcze­
n ia  je j jednego k ilog ram a w y ­
nalezionego środka ja k  ró w ­
nież o trzym a ła  na żądanie

orzeczenie (pozytyw ne) eksper­
ta (k tórem u w  dodatku nie za­
płacono do dn ia dzisiejszego 
należności za ekspertyzę). P i­
semne ponaglenia w ysyłane w 
ciągu tego czasu przez au to rów  
p ro je k tu  pozostały bez echa.

14 m aja br. K om is ja  U sp raw ­
nień CZPP zdecydowała się na­
reszcie przekazać sprawę do 
rozpatrzen ia i za ła tw ien ia  K o ­
m is ji U spraw n ień przy naszym 
la bo ra to riu m  (kom is ja  ta pow ­
stała w  październ iku  1950 r..>. 
Na w n iosku i załącznikach, k tó ­
re zostały zwrócone po pó łto ra  
rocznym  okresie czasu, w id n ie ­
ją  dop isk i i adnotacje w  rodzą 
ju :  „bardzo in teresu jące“ , „p rz y  
następne] bytności om ów ić“  — 
a tymczasem hic w  te j spraw ie 
nie zrobiono i niczego nie om a­
w iano.

Powyższy w ypadek nie sta­
now i w y ją tk u  w  pracy i dz ia­
ła lności K o m is ji U spraw n ień 
Centr. Żarz. Przem. P a p ie rn i­
czego. Na w o jew ódzk ie j kon fe ­
re n c ji w yborcze j Z w ią zku  Za­
wodowego P raco w n ików  Che­
m icznych w  Łodzi w dn iu  15 
kw ie tn ia  br. delegat CZPP inż 
Jarek s tw ie rdz ił, że K om is ja  
U spraw nień CZPP aracuje źle 
f  bezdusznie, że p rze trzym u je  
w  swoich szufladach około 2.009 
n ierozpatrzonych od dawna i 
n ieza ła tw ionych  w n iosków  ra ­
c jona liza to rsk ich .

Z D Z IS Ł A W  M IE L C Z A R E K  
Centralne Laboratorium  

Celulozowo - Papiernicze 
Łódź

Niszczeje produkcja fabryki
R obo tn icy  z Z akładów  Che­

m icznych po ruszy li na jednym  
z osta tn ich zebrań sprawę n isz­
czejących na placu fabrycznym  
gotow ych p ro d u k tó w  Zakładów : 
kwasu solnego i innych  chem i- 
k a lii.

O stra k ry ty k a  rob o tn ików  
jes t na jzupe łn ie j uzasadniona, 
bow iem  na placu fabrycznym  
sto i w  te j c h w ili ponad 2 ty ­
siące 60 -litrow ych  b u t li kwasu 
solnego. Polowa ich je s t n ie  za­
ko rkow ana , kwas w ięc niszcze­
je.

Podobnie dzieje się z ■ in n y m i
a rty k u ła m i, s to jącym i na placu 
w  żelaznych beczkach przeżar­
tych  rdzą.

Dzie je sie ta k  dlatego, że na 
■wyprodukowane przez Zak łady 
che m ika lia  n ie  ma rzekom o od­
b iorców . D yrekc ja , Rada Za­
k ła do w a  i egzekutywa podsta­
w o w e j o rgan izacji p a rty jn e j 
n ie je dn okro tn ie  in te rw e n io w a ­
ły  w  te j spraw ie w  C e n tra li 
P ro d u k tó w  Chem icznych w  G li 
w icach. C entra la  jednak nie 
p rze jm u je  się losem niszczeją­

cych ch e m ika lii, k tó rych  ilość 
codziennie w zrasta, Z ak łady bo­
w iem  pracu ją  pe łną parą, rea­
lizu ją c  plan nakreś lony przez 
te w łaśnie Centralę.

Z rozum ia łe , że ten  stan rze­
czy oburza załogę Zakładów . 
Załoga ta opracow ała ostatn io 
nowe no rm y i  w p row a dz iła  je 
w  życie. M iędzy in n y m i oddział 
kwasu solnego pos tanow ił zw ię 
kszyć norm ę o 40,7 proc., inne 
oddzia ły  choć nie  ta k  wysoko, 
rów nież podw yższyły  swe n o r­
my.

P rodukc ja  Z ak ładów  w zrośnie 
w ięc w kró tce  w ydatn ie .

Co jednak  wówczas stan ie  się 
z gotową p rodukc ją  fa b ry k i,  
skoro ju ż  te raz p rzy  zaniżo­
nych norm ach i  n iew yko rzys ta ­
nych w  pe łn i m ożliwościach 
p ro du kcy jnych  w y ro b y  fa b ry k i 
m agazynuje się po p ros tu  na pla  
cu —  oto pytanie , na k tó re  za­
łoga na próżno szuka odpow ie­
dzi.

ED W A R D  J A Z IE N IC K I 
Chrzanów

Chcę się uczyć i żyć spokojnie
Z okaz ji M iędzynarodowego  

D n ia  Dziecka redakcja  nasza 
o trzym u je  w ie le  lis tó w  pisanych 
przez dzieci. Jeden z tych  
lis tó w  p u b lik u je m y  poniżej:

Ja A lic ja  M alinow ska, m am  
la t  10. Pragnę gorąco u trzym a ­
n ia  poko ju  na św iecie; n ie  chcę 
w o jn y .

W r. 1944 zg iną ł m ó j tatuś, 
k tó rego  bardzo kochałam . S m u t­
no m i, gdy w idzę, ja k  inne dzie­
ci cieszą się rodzicam i, a ja  je ­
stem póisierotą.

Pragnę się uczyć i  żyć spo­
k o jn ie  przy m o je j m am usi, k tó ­

ra  ciężko p racu je  na otrzym a­
nie m n ie  i  mego brata.

G dy słyszę przez radio, jak  
podżegacze dążą do now ej w o j­
ny , wówczas m yślę: ja k  to 
n iedobrze, że jestem  jeszcze 
m a ła  i  n ie  mogę im  p rze c iw ­
działać. A ie  w ierzę w  to, że jes t 
na św iecie dużo, dużo ludz i, 
k tó rz y  pragną poko ju  i  n ie  do­
puszczą do w o jny.

A L IC JA  M A L IN O W S K A
Białystok

ni, Kraszewskiego 12 m. 1

T ydz ień  na arenie świata
W ybory  ad m in is tracy jne  we 

Włoszech s ta ły  się „p ie rw szym  
ciosem“ , w ym ie rzonym  przez 
naród w  m onopol po lityczn y  
chrześcijańskie j dem okrac ji. Tak 
p isa ł organ K om unis tyczne j 
P a r t ii W łoch —- „U n ita “  — oce­
n ia jąc  w ybory , k tó re  pokazały 
poważny spadek w p ły w ó w  p a r­
t i i  De Gasperiego.

Porażka włoskiej reakcji
Nie pom ogły chadekom oszu­

stwa wyborcze. N ie pomogła 
prowadzona na rozkaz W a ty ­
kanu w ie lka  kam pania rea k ­
cyjnego odłam u k le ru , k tó ry  
g ro z ił „po tęp ien iem  w iecznym “ 
•każdemu, k to  n ie  odda głosu na 
chadecję.

W yborcy w łoscy opow ie­
dz ie li się p rzec iw  De G asperie . 
mu. W ypow iedz ie li się za po­
lity k ą  pokoju i niezależności 
W ioch p rzeciw  tym  w szystkim , 
k tó rzy  pchają k ra j w  otch łań 
nędzy i w o jennych  p lanów  ame­
rykańsk iego  im p e ria lizm u . T a­
k i sens m ia ła  porażka chadecji. 
T ak i sens — m ia ł duży sukces 
b loku  le w icy  — K om un is tycz­
nej P a r t ii W łoch i W łosk ie j P a r­
t i i  Socja lis tyczne j. I  chociaż 
oszukańcza o rdynacja  w yb o r­
cza u m o ż liw iła  reakc ji w łos­
k ie j zagarnięcie n iep ropo rc jo ­
na lne j do ilośc i głosów liczby 
m andatów , to fa k t pozostaje 
fak tem : „m ąrsz naprzód s il le ­
w icy  trw a “  — pisa ł dz ienn ik  
w ło sk i „Paese“ . O lb rzym ią  s i­
łę le w icy  w ło sk ie j, z każdym  
rok iem  zysku jące j na w p ływ ach  
w  narodzie —  pokaza ły w łosk ie  
w ybory.

Wybory francuskie 
czy... amerykańskie

„D a ily  Te legraph“  uznał w y ­
n ik  w łosk ich  w yb o ró w  za „n ie ­
zw yk le  n iepoko jący“ . Reakcja 
francuska zaś p rzy ję ła  w y n ik  
w yb o ró w  we Włoszech z tym  
w iększym  niepokojem , że sama 
sto i w  ob liczu w yb o ró w  do 
pa rlam entu . Snując analogię 
do sy tua c ji w ło sk ie j re a kcy jn y  
„P a ris  Presse“  — p isa ł o w z ra ­
sta jących w p ływ a ch  s ił dem o­
k ra tycznych : „N a leży spojrzeć

tem u fa k to w i prosto w  oczy.
W ysuw a ją  się tu  liczne p y ta ­
nia. P ie rw szym  z n ich  jest — 
ja k  w  tak ich  w a runkach  będzie 
można kon tynuow ać po litykę ... 
zbro jeń przeciw  Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u?“

Toteż obecnie, przed w yb o ra ­
m i we F ra n c ji, p o lity k ó w  W a- 
-yng tonu  ogarnęła w yraźna 

..gorączka przedw yborcza“ . „W y  
bory francusk ie  — ostrzegało 
pismo „M a tc h “  — są rów nież  
wyda rżeniem p o lity k i am e ry ­
kań sk ie j“ .

N iepokó j im p e ria lis tó w  ame­
rykań sk ich  ma w idoczne źró­
dła. P lan M arsha lla  i  pakt 
a tla n tyck i, k tó re  m ia ły  um ocnić 
w ładzę reakcy jnych  rządów  
w  zachodniej E uropie i skuć je 
łańcuchem  agresji z W aszyng­
tonem — odniosły w ręcz prze­
c iw ny  skutek: w zrost niepopu- 
larności rządów  w o jn y , wzrost 
s ił le w icy  i w zrost n ienaw iśc i 
narodów  zachodnio -  eu rope j­
skich do am erykańsk ich  oku ­
pantów.

Faszyści „oczyszczeni“
Im  bardzie j chw ie ją  się b u r- 

żuazyjne koa lic je  rządowe w 
sate lick ich  k ra jach  U S A  — tym  
wyżej podnoszą głow ę faszyści. 

Na m arg inesie w yb o ró w  w łos­
k ich  „L 'H u m a n ité “  p isa ła : „Od  
rodzenie faszyzm u w ykazuje , 
że... dla k dn tÿnuow an ia  w o jny  
im p e ria liśc i muszą się oprzeć na 
spadkobiercach M usso lin iego i 
H itle ra “ . N ic  dziwnego, że do­
la ry  am erykańskie  o liw ią  m a­
chinę propagandy w yborcze j 
ga u llis tó w  we F ra n c ji. N ic  dz iw  
nego, że w ładze am erykańskie  
od ra .za ją  w ykonan ie  w yro ku  
na siedm iu zbrodn iarzach h i­
tle row sk ich  (m iędzy in n y m i na 
kacie warszawskiego getta Po­
hla), k tó rz y  m ają na sw ym  ra ­
chunku setk i tys ięcy pom ordo­
wanych. M ac C loy, k tó ry  do­
k łada szczególnych starań w  
k ie ru n k u  odw lekan ia  w yro ku  
i um ożliw ien ia  ape lac ji (a w  
dalszej l in i i  kasac ji w yroku) 
tw ie rd z i p rzy  ty m  cynicznie, 
że to... „da je  dowód... ob ie k ty ­
w izm u dem okratycznego  są-

Po sukcesach ir  ZSRR

dow n ic tw a “ . N ic  dziwnego, że 
60.000 faszystow skich przestęp­
ców w  Japon ii ma być podda­
nych „oczyszczeniu“  i  po w ró ­
cić do życia po litycznego — to 
znaczy do re m ilita ry z a c ji i re_ 
faszyzacji Japon ii u boku ame­
rykań sk ich  okupantów .

P op iera jąc sa te lick ie  rządy w  
k ra jach  m arsha llow sk ich , op ie­
ra jące się o koa lic je  p a r ti i b u r-  
żuazyjnych, im p e ria liśc i ame­
rykańscy sta ra ją  się jednocze­
śnie um ocnić i u a k ty w n ić  w 
tych k ra ja ch  g ru py  ja w n ie  fa ­
szystowskie.

„Cicha tragedia“
Wall Street

W aszyngton stara się w y ­
ciągnąć od rządów  m arsh a l­
low sk ich  co się da: m aks i­
m um  w o jennych p rzygo to ­
wań. A le  nie jest to ła tw e.

„C ichą traged ię“  am e rykań ­
skie'. agresorów w  te j dziedzi­
nie om aw ia „N ew  Y o rk  T im es“  
w a la rm is tycznym  a rty k u le  pt. 
,,Koszty zbro jeń są za w ie lk ie  
dla E uropy", Tw ierdząc, że 
wy.naganę przez USA tempo 
zbrojeń p row adzi zachodnią 
Europę do ru in y  gospodarczej 
dz ienn ik m ów i: „W szystk ie  te ­
oretyczne debaty m iędzy rzą­
dam i k ra jó w  a tla n tyck ich  są 
bezcelowe, gdyż większość z 
nich nie p o tra f i w y trzym ać  na­
rzuconych im  ciężarów “ .

Ani rządy wojny,
ani wojenna gospodarka
W reszcie — k o n k lu d u je  „N ew  

Y or T im es“  — we wszystk ich 
uzależnionych do USA k ra ­
jach „ludność... nie ma zaufa­
nia  an i do rządów, an i do sy­
tu a c ji gospodarczej“ . I  tu  w łaś­
nie tra f ia  dz ienn ik  w  sedno. 
N arody nie ty lk o  nie m a ją  za­
u fa n ia  do rządów  — ale coraz 
s iln ie j, coraz a k ty w n ie j w ys tę ­
pu ją  p rzec iw ko  nimi. P rzeciw ko 
rządom, k tó re  zam ien ia ją  k ra ­
je  w  ko lon ie  am erykańskie  i  w 
bazy w ypadow e agresji.

Cz nie  w ym o w ny  jes t fak t, 
że w łaśn ie  w  Niem czech za­
chodnich, k tó re  m a ją  stanow ić 
g łów ny p u n k t w ypadow y i  osto 
ję  w o jennych  p rzygotow ań —
• b rew  zakazom i represjom  
Adenauera ludność w yp ow ia ­
da się w  re ferendum  ludow ym  
-  tam  gdzie jest ono p rzepro­
wadzane w  90 procentach prze­
c iw  re m ilita ry z a c ji?  Czy nie 
w ym o w ny  jest fa k t, że w e wszy­
s tk ich  k ra ja ch  zm arsha llizo - 
w anych coraz s iln ie j ro zw ija  
się ruch  poko ju , sta jąc do w a l­
k i z rodzim ą reakc ją  i am ery­
kańsk im  im peria lizm em ?

W  I r  in ie  — gdzie A m e ry k a ­
nie  prowadzą ta jne  konszachty, 
aby pow strzym ać na c jo na li­
zację n a fty  —• w  nieustannych 
dem onstracjach lu d  w ys tępu ­
je  p rzeciw  ang ie lsk im  i —  w y ­
raźn ie  —  przec iw  am erykań  -  
sk im  im peria lis tom . N aw et w  
m onarcho-faszystow sk ie j G rec ji 
—k o lo n ii W a ll S treet— w  w yb o ­
rach sam orządowych ogrom ny 
sukces zdobyli, m im o te rro ru  
rządowego, kapdydaci postę­
pow i. N ie m ów iąc ju ż  o Da le­
k im  Wschodzie, o K o re i, gdzie 
w o j ka agresorów ponoszą 
d o tk liw e  s tra ty , o V ie tnam ie , 
gdzie arm ia  ludow a p rzystą ­
p iła  do nowej ofensywy, o B u r-  
m ie czy F ilip in a ch , k tó rych  na­
rody z nową siłą pow sta ją  do 
w a lk i o w yzw olenie.

„Paradoksy“ 
czy awanturnictwo

W walce przeciw  w o li naro-

P aństw ow y Zespół P ieśni i  T ańca  „M azowsze“  o trzym a ł w  cza­
sie swego pobytu w  Z w ią zku  Radzieckim  cenne dary. Człon­
kow ie Zespołu o trzym a li poza ty m  in dyw idu a ln e  upom ink i. 

Na zd jęciu  dziewczęta „M azowsza“  z podarkam i.
Foto W A F

dów  — am erykańscy agreso­
rzy  wzm agają aw an tu rn ic tw o . 
Św iadczy o tym  prow okacyjna 
„u ch w a la “  ONZ o embargo 
wobec Chin, świadczą o tym  ze- 

I znania w  k o m is ji senackiej ta -

k ich  podżegaczy, ja k  B rad ley, 
C o llins, Vandenberg czy Sher­
man. Beznadziejność te j skaza­
ne j na fiasko  p o lity k i scharak­
te ryzow a ł w ym ow nie  pa rysk i 
„M on de“ : „D z is ia j W aszyngton  
jest ściśle zw iązany z Czang 
K ai-szek iem  i  m noży pod ad re ­
sem P ekinu zarządzenia rów n ie  
drażniące, ja k  nieskuteczne... 
Is tn ie je  coś paradoksalnego w  
uporze, z ja k im  pewne osobi­
stości odpow iedzia lne za p o li­
tykę  am erykańska m a rn o tra w ią  
najlepsze k a r ty “ .

To nie  paradoks, to a w a n tu r­
n ic tw o . A le  — a w a n tu r­
n ic tw o  po lityczne nie daje 
rezu lta tów . Pogróżki i po­
trząsanie szabelką w  Wa - 
szyngtonie an i na m om ent nie 
os łab iły  w o li w a lk i narodu ch iń ­
skiego przeciw  am erykańsk im  
agresorom. N ie zdo ła ły  prze­
szkodzić w  o lb rzym im  w ydarze­
niu, ja k im  dla Ch in Ludow vch 
i dla narodu tybetańskiego b y ł 
fa k t u regu low an ia spraw y po­
kojowego pow ro tu  T ybe tu  do 
macierzy.

A  w ydarzenie to, o tw ie ra jące  
w spaniale pe rspektyw y przed 
narodem tybe tańsk im  — stano­
w i równocześnie now y k ro k  na 
drodze w yzw olenia całych Chin. 
wzm acnia jąc tym  samym ¡ch 
silę. I  godzi w obóz im p e r ia li­
zmu, w yw o łu ją c  z ko le i nową 
wściekłość, nowe a w a n tu rn i­
ctwo, nową fa lę  h is te r ii w o je n ­
nej, szerzonej w  U S A  przez 
agresorów.

Prawda przebija kurtyny 
kłamstwa

W zrost tem pa w o jennych 
przygotow ań im p e ria lis tó w  zna j­
du je  swoje odbicie na kon fe ­
re n c ji zastępców m in is tró w  
spraw  zagranicznych czterech 
m ocarstw , gdzie delegaci za­
chodni ja k  mogą — sabotują 
obrady, n ie  chcąc dopuścić do 
umieszczenia na porządku 
dziennym  spraw y baz am ery­
kańskich  i pak tu  atlantyckiego. 
A  p rzy  tym  cyniczn ie  i  bez­
czelnie ucieka ją się do k ła m stw  
i  oszczerstw pod adresem Z w ią ­
zku Radzieckiego, k tórego po­
ko jow e budow n ic tw o  chc ie liby  
przedstaw ić jako... groźbę dla 
pokoju. A le  tem u, co m ów ią  w 
Paryżu Jessup, Davies i  Parodi
— zadają k ła m  re lac je  ludzi, 
pochodzących z ich własnego 
obozu. W arto  tu  przytoczyć głos 
byłego korespondenta francu ­
sk ie j agencji prasow ej (AFP) — 
G runsburga, k tó ry  p isa ł w  je d ­
nym  z osta tn ich a rty k u łó w : 
„Z  o p in ii w yrażanych  przez  
osoby, k tó re  n iedaw no po w ró ­
c iły  z M oskw y w y n ik a , że w  
ZSRR nie is tn ie je  żadna psy­
choza wojenna. Gospodarka ra ­
dziecka nie została przestaw io­
na na stopę wojenną. W prost 
przeciw n ie  — podkreśla się 
energię, z ja ką  przystąp iono do 
rea liza c ji w ie lk ic h  robót p rze­
m y s łow y ch i  up rzem ysłow ien ia  
ro ln ic tw a "...

A  w ięc  naw et przez ich  że­
lazne k u r ty n y  przecieka p ra w ­
da o te j w ie lk ie j,  urzekającej 
rzeczyw istości k ra ju , k tó ry  „b u ­
d u je “  morza, „b u rz y “  pustyn ie
—  a w szystko d la  jeszcze szczę­
śliw szej przyszłości cziow ieka. 
Przecieka ta  p raw da przez rau- 
r y  k ła m s tw , przez m u ry  re a k ­
cy jn e j propagandy — i  tra fia  
do m ilio n ó w  uczciwych ludzi, 
k tó rz y  w idzą, że w  swej walce 
o ju tro , o pokój dla swych 
dzieci — m ają  potężnego sprzy 
m ierzeńca w  obozie pokoju, w  
ZSRR.

Przecieka ta prawda, m o b ili­
zując coraz szersze k ręg i w  u c i­
skanych przez im p e ria lizm  k ra ­
jach do w a lk i przeciw  im p e ria ­
lizm ow i, przeciw  jego wojn ie , 
p rzec iw  jego służalcom  — rzą­
dom zdradzającym  swe narody 
Bo ta k i jest sens tych 250 m i­
lionów  podpisów złożonych już 
dotychczas pod apelem o Pakt 
Poko ju .

Z A S TĘ P C A

Najlepszy traktorzysta węgierski

Janos Ganzler, trak to rzys ta  z Ośrodka Maszynowego i  Tra* 
torowego Mosonszentjanos został przez W ęgierski Rząd ,
w y  odznaczony dyp lom em  honorow ym  i  o trzym a ł nagrodę P*® 
niężną w  wysokości 3-ch tysięcy fo r in tó w , jako  najlepszy  
torzysta Węgier. Na zd jęc iu : Janos G anzler pokazuje swój ÓV 

plom  honorow y towarzyszom  pracy  F o to  CA?

K ron ika  wydawnicza
O JA R O S ŁA W IE  
D Ą B R O W S K IM

W  osiem dziesiątą rocznicę 
zgonu w ie lk ieg o  Polaka W ydaw  
n ic tw o  M in is te rs tw a  O brony 
N arodow ej w yda ło  zapom niany 
już  od la t  siedemdziesięciu pa­
m ię tn ik  W łodzim ie rza Różałow- 
skiego „W spom nien ia  o genera­
le Ja ros ław ie  D ą b ro w sk im " (str. 
88). A u to r, o fice r łą czn iko w y ge­
nerała z czasów K om uny, op i­
suje p ro s tym i, żo łn ie rsk im i sło­
w am i dn i K om u ny  i  uw ie lb iane ­
go dowódcę, ukazu jąc szczegól­
n ie  jego g łębok i pa trio tyzm , 
ta le n t w o jskow y  i oddanie spra 
w ie  re w o lu c ji społecznej.

NO W E T O M Y  P IS M  
O RZESZKOW EJ

P od ję te przez Książkę i W ie ­
dzę pełne, w ie lo tom ow e w yda­
nie  „P is m “ E lizy  Orzeszkowej o- 
be jm u je  ju ż  40 w ydanych  to - 
mów. W  osta tn ich m iesiącach 
ukaza ły się z tego zbiorowego 
w ydan ia : tom  3 (powieść „N a  
p ro w in c ji“ , str. 358) tom y  31, 32 
i  34 (zb iory now el: „P rzędze“ , 
„C h w ile “  i  „ Is k r y “ , str. 214. 203 
i  212); tom y 38 — 40, ob e jm u ją ­
ce na jw iększą  rozm ia ram i (po-

nad tys iąc s tron  d ruku ) p o w ie j 
Orzeszkowej „P a m ię tn ik  W ad8'  
w y “ ; tom y 43 — 44, zawierają® 
pierwszą w ie lką  powieść spo,eCj  
ną Orzeszkowej „ E li Makowe! 
(str. 675), tom  45 zaw iera j8®̂  
ostro a taku jącą  arystokrację- ®a'  
ty ryczną  powieść „Pompa1'1’  
scy“ . i  wreszcie tom  50. ober 
m u jtfcy  powieść ze św iata an  ̂
tycznego „C zc ic ie l potęgi“  i n°, 
wele ze zb io ru  „S ta re  obrazk 
(str. 307).

K ażdy tom  jes t zam knie^ 
notą b ib liog ra ficzną  wydawcy-

B IB L IO T E K A  W Y D A W C *

W ydaw cy zapoczątkowali w”f  
daw anie  książek również... “   ̂
siebie. B ra k  wsze lk ich wyda'*' 
n ic tw  o w yd aw a n iu  książek 0 
czuw ali d o tk liw ie  pracown' 
zainteresowanych in s ty tuc ji- ”  
skie W ydaw n ic tw o  Gospodar®2̂  
zapoczątkowało B ib lio tekę  ,  
dawcy dw iem a pracam i przek3  ̂
żu jącym i doświadczenia organy 
zacyjne w yd a w n ic tw  radzie® 
k ic h  W. A . M arkusa „O rgan1'  
zacja i gospodarka ins ty tu®1 
w ydaw n iczych“  (str. 236) i 
Bogusławskiego „K o re k ta  dr" 
ka rska “  (str. 112).

K ro p k i nad
Z A S Ł U Ż E N I P O LIC JA N C I
Senat m iasta B rem y u w o ln ił 

przed te rm inem  z aresztu 7 po­
lic ja n tó w  skazanych 13 m iesię­
cy tem u za śpiewanie hym nu  
h itle row sk iego  „H o rs t Wessel 
L ied “  i  w y p ła c ił im  po i  tys ią ­
ce m arek odszkodowania.

Podobno wszyscy on i o trz y ­
m a li nadto zaproszenie do Bonn. 
W tam te jszym  opere tkow ym  
rządzie będą śpiewać ko le jno  
(h itle ro w s k ie ) pa rtie  solowe w 
zastępstw ie Adenauera, k tó ry  
na skutek częstych rozm ów z 
A m eryka na m i ca łk iem  s tra c ił 
głos. (k)

• ii

JEDEN Z „PRZYJA CIÓ Ł"
Znany gangster amerykańsk* 

— Joe Adonis ma stanąć P1-21“  
sądem w  stanie New Sers 
M im o, że grozi m u więzienie  
18 la t, Adonis nie p rz e jm u je * *

— „ M am  — ośw iadczył Azl ' 
n ika rzo m  —  rozgałęzione s . 
sun k i w  sferach handlowym 
p rzy ja c ió ł wśród lu dz i na tvV 
sokich stanow iskach".

Ten szy fr ła tw o  odgad ^  
Jeden z „ p rzy ja c ió ł na 
k ich  stanow iskach“  
niedawno  6 kom panów Ado

Jest n im : H a rry  S. Truma*1" 
(e)

G d r  Polską rządz i ła  burżuazjc i

Jak p rem ie r,dw a j m in is tro w ie  i  trze j prezydenci 
m iasta przeszaclirow a li łódzką  e le k tro w n ię

Jerzy RawiczW  osta tn ie j c h w ili d y re k to r 
„M a lin o w e j“ , znanego łódzkie j 
b u rżu a z ji lo ka lu , jeszcze raz 
przebieg ł oczyma przygotow a­
nia. W szystko w  porządku! B u ­
te lk i z szampanem w  w iade r­
kach z lodem, zakąska, śnież­
no -b ia łe  obrusy,

— M o je  uszanowanie panu 
p re m ie ro w i! Szacunek dla pana 
m in is tra ! P iękn ie  się k łan iam  
panu prezyden tow i! Padam do 
nóżek, panie sędzio...

N iedba łym  sk in ien iem  g łow y 
odpow iada li tak  gorąco w ita n i: 
b y ły  p rem ie r rządu Rzeczypo­
spo lite j p. Leopold S ku lsk i, by ­
ły  m in is te r dwóch rządów Rze­
czypospo lite j p. L u d w ik  Toiłocz- 
ko, bieżący w iceprezydent m ia ­
sta Łodzi p. G roszkow ski, by ły  
prezes Sądu Okręgowego, a bie­
żący re je n t p. Rossman i w ie lu  
innych  panów, a wśród nich 
skrom nie  trzym a ją cy  się na u - 
boczu n ie ja k i p. U lm an.

Goście s iedli za sto łam i. W  
chw ilę  potem zaskrzyp ia ły  p ió ­
ra , złożono podpisy pod ja k im ś  
od dawna przygotow anym  ak ­
tem. a potem s trze liły  k o rk i od 
szampana...

Uroczystość ta, k tó ra  odbyła 
się 23 październ ika 1925 roku 
by ła  godnym  zakończeniem je ­
dnej z licznych afer okresu 
m iędzywojennego, afer, k tó re  
p ro w a dz iły  do zaprzedania po l­
skiego przem ysłu w ręce za­
granicznego kap ita łu . W tym  
w ypadku  „b o h a te ra m i“  afery, 
k tó ra  oddata w  ręce niem iec­
k iego k a p ita łu  Łódzką E le k tro w  
nię, b y li w vże j w ym ien ien i u - 
czestnicy bankie tu , a przede 

w szystk im  dw a j daw n i łódz­
cy aptekarze pp. S ku lsk i i 
G roszkow ski, z k tó rych  p ie rw ­
szy zrob ił ka rie rę  prem iera P o l­
ski, a d rug i „ ty lk o “  w iceprezy­
denta Łodzi.

A  oto dzie je te j a fe ry : _____

„Konkurenci“
Ulman i Skulski

Przed pierwszą w o jną  św ia ­
tow ą E le k tro w n ia  Łódzka sta­
now iła  własność n iem ieckiego 
k a p ita łu : „T ow arzys tw a  E le k ­
trycznego O św ie tlen ia  1886 r .“ , 
k tó re  m ia ło  g łów ną siedzibę w  
Petersburgu. T ow arzystw o to 
posiadało rów nież e lek trow n ie  
w  M oskw ie  i w  Petersburgu.

W  w y n ik u  W ie lk ie j R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j „T ow a rzys tw o  
1386 r . “  s trac iło  swój m a ją tek  
na teren ie Z w iązku  Radzieckie­
go, a na podstaw ie tra k ta tu  
wersalskiego s trac iło  rów n ież 
E le k tro w n ię  Łódzką. T ra k ta t 
ten bow iem  p rzew idyw a ł, że 
m a ją tek, będący w łasnością ka ­
p ita łu  n iem ieckiego na teren ie 
Polski, zostanie zaliczony na 
koszt rep a ra c ji wo jennych, a ka 
p ita liśc i (w  tym  w ypadku  To­
w arzystw o 1886 r., za k tó ry m  
k ry ł się znany koncern n iem iec­
k i S iem ens-Śchuckert) p o w in n i 
dochodzić p re tens ji u swojego 
t j .  n iem ieckiego rządu.

Toteż, gdy do m ag is tra tu  łódź 
kiego zg łos ili się po w o jn ie  
n ie jacy panow ie U lm an i A rn d t, 
k tó rzy  tw ie rd z il i,  że reprezentu 
ją  „T ow a rzys tw o  1886“ . p re ten­
sje ich n ie  m ia ły  żadnych w ido ­
ków  powodzenia i  n ie  b y ły  b ra ­
ne poważnie.

Wówczas je dn ak  w yska  - 
ku je  nowy ko n ku re n t do E lek­
tro w n i Łódzk ie j. Tow arzystw o 
E lektryczne „Ś w ia tło  i  S iła “  
zgłasza się do m ag is tra tu  łódz­
kiego z o fe rtą  na zawarcie z 
n im  um ow y na eksploatację e- 
le k tro w n i.

Jakież to „ś w ia tło “  i  jakaż to 
„s iła “ ? Na czele f irm y  sto ją  nie 
jacy: inż. S ułow ski. b. prezes 
Rady M ie js k ie j Ło d z i z czasów

okupac ji, inż. G erlicz, d y re k to r
podm ie jsk ich  tra m w a jó w  łódz­
k ich  a zarazem endecki sena­
to r  oraz Leopold S ku lsk i, b y ły  
p rem ie r rządu polskiego, naon- 
czas ludow iec (poprzednio „dz ia  
lacz“  k i lk u  innych  p a r t i i i  u - 
grupowań).

„Światło“ gaśnie
S ku lsk i — S u łow sk i zw raca­

ją  się do m ag is tra tu , krzycząc 
g rom kim  głosem: — M yśm y Po- 
lacy — on i — t j.  U lm an i s-ka 
— to cudzoziemcy. Nam  da jc ie  
e lek trow n ię !

W  czasie gorących ko n ku re n ­
cy jnych  targów  m iędzy U lm a - 

,nem a S ku lsk im , nagle w  ko n ­
ku re n tów  uderza wieść, że w  
w y n ik u  op in ii G eneralnej P ro ­
k u ra to r ii,  M in is te rs tw o  Robót 
P ub licznych w  porozum ien iu  z 
M in is te rs tw em  H and lu  i Prze­
m yślu  17 lu tego 1923 r. ośw iad­
cza, że:

1. T ow arzystw o 1886 fa k tycz ­
nie n ie  is tn ie je ;

2. pp. A rn d t  i U lm an nie m a­
ją  p raw  do e le k tro w n i;

3. państwo u trzym a zarząd 
przym usow y e lek trow n i.

Z daw ałoby się w ięc, że „p a ­
tr io c i“  S ku lsk i i s-ka po w in n i 
odetchnąć — ko n ku re n t odpadł, 
mogą teraz sami starać się o 
e lek trow n ię . A ie  dzie je się rzecz 
zadziw ia jąca. „Ś w ia tło  i  S iła “  
zaczyna stopniow o przygasać, a 
wreszcie c a łk o w ic i trac i swoją 
moc i przestaje się zupełnie in ­
teresować Łódzką E lek trow n ią . 
N ied ługo zrozum iem y, dlaczego 
tak  się stało.

Kombinacja z akcjami
Zdaw a łoby się rów nież, że pp. 

U lm an  i A rn d t w  obecnej sy­
tu a c ji z rezygnu ją  z zam iarów

„zdobyc ia “  e lek trow n i. Gdzie 
tam!. H is to ria  dopiero się za­
czyna.

Pow iedzie liśm y przedtem , że 
E le k tro w n ia  Łódzka na mocy 
uk ład u  wersalskiego pow inna 
przypaść Polsce, ja k o  część re ­
pa rac ji wojennych. K om is ja  
Reparacyjna w  Paryżu p o w in ­
na by ła  zatem zebrać akcje 
T ow arzystw a 1886. wypuszczone 
w  swoim  czasie w  ilości 100 ty ­
sięcy sztuk, w  o lb rzym ie j w ię k ­
szości na ryn ku  n iem ieckim . 
Tymczasem do K o m is ji w p ły ­
nę ły  ty lk o  23 tysiące akc ji. O 
pozostałych było głucho.

Teraz nagle pozostałe akcje 
u jrz a ły  św ia tio  dzienne. Co 
praw da nie b y iy  ju ż  w łasnością 
N iem ców. P o rtfe l akc ji, stano­
w iący  większość a k c ji T o w a rzy ­
stwa 1886 znalazi się nagle w  
ne u tra lnym  szw a jcarsk im  ręku.

Trzeba dodać, że tra k ta t w e r­
sa lski uznaw ał wszelką zm ianę 
w łaśc ic ie li ka p ita łu  n iem ie­
ckiego w  kra jach sojuszniczych 
po w o jn ie  za nieważną. W tych 
w a runkach , k iedy  jasne było. 
że Siemens i Schuckert podsta­
w i l i  Szwajcarów , rząd po lski 
m ógł oczyw iście z m iejsca od­
m ów ić  uznania zm iany w łaśc i­
c ie li a k c ji T ow ąrzystw a 1886.

N ie  uczyn ił tego...

Kłania się pan minister 
Kucharski

„F a rbo w a n i S zw a jca rzy“  — 
ja k  ich nazywano wówczas w  Ło 
dzi, zaczęli teraz czynić staran ia 
o uznanie ich p raw  przez rząd 
polsk.. Przede w szystk im  za­
ła tw il i  się z „k o n k u re n te m “  
Jak się okazało — „S iła  i Ś w ia ­
t ło “  zadow o liły  sie 10-p rocen to - 
w ym  udzia łem  w  akcjach p rzy ­
szłej spó łki. Za tę cenę zapom­
n ie li o swych „p a tr io ty c z n y c h “  
argum entach, a b y ły  p rem ie r

S ku lsk i po prostu przeszedł do 
obozu byłego konkurenta . W 
jego tow a rzys tw ie  znalazł się 
rów nież b. m in is te r jego rządu 
p. Tołłoczko.

Trzeba powiedzieć, że poza 
swoją k a rie rą  po lityczną b y ły  
p rem ie r m ia ł ju ż  doświadczenie 
i na in n ym  odcinku.

M am y ro k  1923, m iesiąc paź­
dz ie rn ik . M in is tre m  przem ysłu 
i ha n d lu  jes t p. W. K ucharsk i, 
znany z tego, że oddał fra n c u ­
skiem u re k in o w i ka p ita lis tycz ­
nemu Boussacowi — Z ak łady  
Ż yrardow sk ie . T rzeba t ra f ić  do 
Kucharskiego. K tóż in n y  to  
zrobi, ja k  r.ie p. S ku lsk i, b. p re ­
m ie r i  p. To łioczko b. m in i­
ster?

S ku lsk i i  To łłoczko nie  za­
w ie d li nadziei. Dogadali się z 
K ucharsk im . T ym  bardzie j, że 
S ku lsk i ju ż  kom b inow a ł z K u ­
cha rsk im  i V  rezu ltac ie  został... 
prezesem Z ak ładów  Ż y ra rd o w ­
skich.

K ucharsk i zezwala na p rze­
prowadzenie zgromadzenia a k ­
cjonariuszy Tow arzystw a 1886 
w  W arszawie. O kazuje się na 
tym  zgrom adzeniu, że akc jo ­
nariuszem  jest również... p. 
S ku lsk i, posiada bow iem  aż 5 
a k c ji ze 100 tys ięcy! M im o  tego 
skromnego bardzo w k iadu , p. 
S ku lsk i zostaje na zgromadze­
n iu  obrany prezesem T ow a rzy ­
stwa...

T ak w ięc pó ł d rog i p rzeby­
to. W brew  uk ład ow i w e rsa l­
skiem u, w b re w  orzeczeniu Ge­
ne ra lne j P ro k u ra to r ii, w b rew  
daw nym  oświadczeniom  M in i­
sterstw a Robót P ub licznych i 
H and lu  i P rzem ysłu, a przede 
w szystk im  w b rew  in teresom  
P olski, S ku lsk i i To łłoczko sk ło ­
n i l i  K ucharsk iego do uznania 
p ra w  obcego k a p ita łu  do E lek­
tro w n i Łódzkie j.

Dali sobie radę z rządem 
dadzą i z magistratem

Jeszcze ty lk o  jedną przeszko­
dę trzeba usunąć z d rog i: trze ­
ba uzyskać zgodę łódzkiego m a­
g is tra tu . na którego czele sto­
ją  prezydent C ynarsk i, w ice­
prezydenci G roszkow ski i W o­
jew ódzk i. W Radzie M ie js k ie j

w iększość m a b lok  endecko- 
chadecki.

No cóż? Będzie kosztowało — 
trudno . N awet z „opozyc ją “  w 
Radzie M ie js k ie j też się mo­
żna dogadać. PPS by ła  w  opo­
z y c ji — m im o to, gdy 1 lipca 
1924 roku  na posiedzeniu Rady 
M ie js k ie j doszło do głosowania 
w  spraw ie  oddania „ fa rb o w a ­
nym  Szw a jcarom “  e lek trow n i, 
radny  K a łu żyń sk i w  im ien iu  
radnych  z PPS złożył k rę tack ie  
oświadczenie, że: „ fra k c ja  PPS, 
stojąc zasadniczo na stanow i­
sku um iastow ien ia  in s ty tu c ji 
użyteczności publiczne j, m im o 
iż stoi w  opozycji do obecnego 
m ag is tra tu , lecz dążąc do e lek­
t r y f ik a c ji  m iasta i okręgu — 
głosować będzie za um ow ą“ .

Ówczesny pepesowski radny 
R apa lski, k tó ry  w yd a ł broszu­
rę o spraw ie  E le k tro w n i Łódz­
k ie j w  1926 r., o tym  fakcie  
m ilcza ł, m im o, iż g ro m ił S k u l­
skiego i  G roszkowskiego.

Rada M ie jska  przegłosowała 
oddanie e le k tro w n i, i obecnie 
docieram y ju ż  do m om entu 
owego spotkania w  „M a lin o ­
w e j“  w  paźdz ie rn iku  1925 r.

Opłacenie faktorów
Nowa um owa by ła  o w ie le  

gorsza od um ow y z T ow arzy­
stwem  1886. Obecnie stw orzo­
no nową spółkę akcy jną  „Łódz­
k ie  T ow arzystw o E lek tryczne“ , 
k tó rem u dano eksploatację Łódź 
k ie j E le k tro w n i na la t 40. t j. do 
1964 roku . W zam ian za to ma 
g is tra t m ia ł o trzym ać 20 procent 
ogólnej ilośc i a k c ji nowej spół­
ki. O czyw iście — to kosztowało 
n iew ie le , ty lk o  w yd ruko w an ie  
doda tkow e j ilości papierków .

Podpisanie dokum entu nastą­
p iło  w łaśnie na ow ym  spotka­
n iu  w  „M a lin o w e j“ . Z jedne j 
s trony  podpisał dokum ent w 
im ie n iu  m ag is tra tu  w iceprezy­
dent G roszkow ski, z d ru g ie j 
s trony — pozostający do tych­
czas w  c ien iu  p. U lm an oraz 
pp S ku lsk i i  Tołłoczko, b y li 
„k o n ku re n c i" , a obecnie ju ż  
w spóln icy Ulm ana.

„S zw a jca rzy “  do p ię li swego. 
Pozostało ty lk o  w ynagrodzić 
fak to ró w . Trzeba przyznać, że 
wynagrodzono ich  ho jn ie . „W y -

d a tk i o rgan izacyjne“  — ja k  na­
zw ał to radca p ra w n y  e le k tro w ­
n i adw. Lachm anow icz, w y n io ­
sły  n i m n ie j, n i w ięcej, ja k  
dw a m ilio n y  sto tysięcy zło - 
tych. S tarczy ło  i na b y ­
łych  p rem ie rów  i  m in is tró w  i 
na bieżących prezydentów...

P rezydenci m iasta dostali od­
praw ę V/ gotówce, ale S ku lsk ie ­
m u i Tołłoczce — to nie w y ­
starczyło . W iadom o, że lekko 
zarobione pieniądze lekko się 
rozchodzą. Trzeba się zabezpie­
czyć na przyszłość. Zabezpie­
czy li się.

S ku lsk i do prezesury Z a k ła ­
dów Ż yra rdo w sk ich  m ógł do­
rzucić drugę prezesurę — E lek­
tro w n i Łódzk ie j, To łłoczko zo­
stał je j d ru g im  dyrekto rem . 
„F a rbow any S zw a jca r“  U lm an, 
k tó ry  ju ż  teraz nie m ia ł powo­
dów do pozostawania w  cieniu, 
został d3'rek to rem  generalnym .

W ten sposób — ja k  w idać 
— praw dz iw a cnota została na­
grodzona.

W „M a lin o w e j“ ...

A gdzie Siemens?
„F a rbo w a nym  Szw a jcarom " 

in teres się op łacił. W arto  by ło  
dawać sute fak to rn e  w szystk im  
po ko le i. W jednym  ty lk o  1924 
roku  Łódzka E le k tro w n ia  dała 
5 m ilio n ó w  836 tysięcy 331 z ło ­
tych zysku!

A le  kom u dała ten zysk?
Pow iedzie liśm y, że 20 procent 

akc ji nowego Łódzkiego T ow a­
rzystw a E lektrycznego m ia ł do­
stać m ag is tra t łódzki.

A  co z pozostałym i 80 procen 
tam i?

O tym  by ło  na razie głucho
A ż nagle w 1927 roku . ni stąd 

ni zowąd — dla odm iany w 
B e lg ii — w  B rukse li została za­
łożona firm a  p. n. „Société Ge­
nerale d 'E xp lo ita tio n s  de Lodź 
et E x ten tions“ , Cóż się okazało? 
F irm a  ta znalazła się nagle w 
posiadaniu 61,4 procenta akc ii 
Łódzkiego Tow arzystw a E le k try  
cznego, czy li była  bezwzględnym  
d yk ta to rem  E le k tro w n i Łódz­
k ie j.

Gdzie Rzym, gdzie K rym ?  — 
m ógłby zapytać czyte ln ik . Skąd 
znowu Belgowie?

Otóż ko ligac je  i  Pol<re' ,L,;ę- 
stwa koncernów  i trus tów  „ 
dzynarodow ych sa jeszcze j j  
dziej skom plikow ane, a” jCe- 
nawet ko ligac je  łódzkich w 2 
prezydentów  lub  m 'n is tpoisK> 
różnych p a r ti i w  latach 1 0 " 
pow ersa lsk ie j. gj

Zofia  C harłap  w  w y ^ aa0- 
przed w o jną  broszurze ^
w arzystw o Elektryczności 
W arszaw ie" w y jaśn ia  tę helb 
ską zagadkę. df

F irm a  Societe Generale ^
0 k tó re j w yże j mowa. by ła jyj-
nansowana przez „B ank « ,
e lektrische Unternehm ung )a,  i
Tenże bank z kolei by ł ¡¡„, 
snością koncernu AEG  c y 
Siemensa. |0

W ten sposób ko ło  zarn za- 
się. Teraz rozum iem y ) „  j alc 
rów no ro lę  „S zw ajcarów  • —
1 „B e łgó w “ , ro lę p. Ulm an za-
przedstaw ic ie la  Siemensa ^ ry 
ku lisow ego machera, . erneO' 
w p ra w ił p rzy pomocy j r u ®11 
sowskich pieniędzy _ W hvjych 
rozm aite  m a rione tk i: ń^n1'
p re m ie ró w  i bieżących . j eZą ' 
strów , by łych  sędziów 1 rZy ' 
cych prezydentów, byleby F 
w rócić  przy pomocy - zt°  n je' 
skich szacherek „p raw a  by 
m ieckiem u kap ita łow i, A-aW® 
uzyskać na nowe 40 la t P k jgj 
do eksploatowania „czy?1'
E le k tro w n i, a przede
k im  łódzkich odbiorcow F
elektrycznego.

jak

*  i
;ra  Łódzk ie j 
iy ła jedyną  aferą ,.e ze- 
• B y ło  ich wiece]- w/ " rze' 
“ tę kluczową gaiąl . f  z3'  

i inne. ekonom' ^  
) kap ita łu  w 

m in is tró w  1‘ 
w rześniow ych i P1.® ju z0 
niast polskich. M. ’ o raWa 
zenie w yw o ła ła  - f 
mana, k tó ry  „ ro b ił «  W 

gałęziach przemy sp(3' 
; A le  om ówienie tej
n k tó re j spotkam y zk<?>
:h znajom ych .i 0co ł0'*f'  
ierów G erlicza i T paCe f> 
>, a rów nież P- l ęAriA e l'


